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Sprawa nabycia przez Polskę Angoli. -  
Starcia w  Berlinie. - Milionowe naduży­
cia. -- W yrok śmierci sadu bandytów.

Nabywanie świadectw przemy­
słowych.

W arszawa. (PAT.). M inisterstw o Skarbu 
przypom ina, że term in nabyw ania św iadectw  
przem ysłow ych  i kart re jestracy jn ych  na 
rok  1931 upływ a z dniem  31 grudnia  1930 r. — 
Bezzw łocznie po upływ ie tego term inu, tj, z 
dniem  2 stycznia 1931 r. rozpocznie sic? syste­
m atyczna lu stracja  przedsiębiorstw  i zająć, 
obow iązanych do nabycia św iadectw  przem y­
słowych, a ->to' celem  nałożenia na opieszałych 
płatników  kar pieniężnych, przew idzianych  
ustawą o państw ow ym  podatku przem ysło­
wym. Zaznacza sią, że przew idziany w art. 2 u- 
staw y z dnia 31 lip ca  1924 r. (Dziennik Ustaw 
R, P. Nr. 73, poz. 721) 14-dniowy u lgow y  ter­
m in nie ma zastosow ania przy uiszczeniu na­
leżności za świadectwa przem ysłowe.

P R E M J E R  S Ł A W E K  P O W R Ó C IŁ  
DO W A R S Z A W Y .

Zakopane. (P A T .). W czora j wieczorem  
pociągiem  warszawskim  o godz. 22 odjechał 
po kilkudniow ym  pobycie  prem jer W alery  
Sławek.

M A JO R  P A B S T  W Y C O F A Ł  S IE  Z H E IM - 
W E IIR Y .

W iedeń. (P A T.). D zienniki w iedeńskie do­
noszą, że m a jor  Pabst zrzekł sią stanow czo 
w spółpracy  w H eim w ehrzo austriack iej p ro ­
wadzi obecnie rokow ania z narodow ym i so­
cja listam i i  organ izacją  Stahłhelm u w M o­
nachium  w spraw ie ' w spółpracy. R okow ania 
te nie dały rezultatu.

N O W Y  W Y N A L A Z E K  E D IS O N A .
Rzym . (P A T.). Edison ofiarow ał P ap ie ­

żow i sw ój now y wynalazek w postaci apara­
tu zwanego diktofonem , k tóry  zapisu je w y ­
pow iedziane słow a i je  odczytu je. Papież prze 
słał w ielkiem u w ynalazcy  błogosław ieństw o 
oraz złoty m edal jubileuszow y.

P O ŻA R  DOM U „GAZOLINY™.
G dynia. (PA T.). W czora j o godz. 12-stej 

w C h y lon ji w ybuch ł pożar, skutkiem  którego 
spalił sią doszczętnie dom, należący do firm y  
„G azolina . Ratunek b y ł ogrom nie utrudnio­
n y  z pow odu braku w ody, silnego m rozu i 
w iatru . S traty ob licza ją  na kilkaset tysiąey 
złotych,

Z i m a  n a  m o n u

:k>: : u---

■ >-. i

(K . D.) Jak dotąd nie odczuw aliśm y jesz­
cze w  naszych stronach na sw ej skórze sro- 
gości tegorocznej zim y. Gorzej jest np. w 
F in lan d ji, gdzie , ostatnio w  okolicy  w ybrze­
ża zam arzło m orze bałtyckie, pow odu jąc b lo­

kadą licznych  okrątów, k tóre d o p ie r ^ p r z /  
pom ocy łam aczy lodów  będą m og ły  ruszyć w 
dalszą drogą. Dw a takie parow ce w idzim y n a 1 
naszem zdjąciu.

Ruch reakcyjny w Turcji.
Ankara. (PAT.). W  związku z podanem i 

przez dzienniki alarm ującem i w iadom ościa­
m i w sprawie w ielk iej a k c ji elem entów 
reak cy jn ych  w Menemen, podsekretarz sta 
nu spraw  zagr. ośwadczyl, że na wzm ianko­
wane zajścia należy zapatryw ać sią jako  na 
epizod lokalny. D okonano 35 aresztowań.

Stambuł. (P A T.). Jak wynika z pierw sze­
go przeprow adzonego dochodzenia, akcja  b y ­
ła organizow ana przez sektą nebohiben. W y ­
padki w Menemen b y ły  zaledwie zapoczątko­
waniem  w ielk iego ruchu reakcyjnego, m ają ­
cego ob ją ć  całe terytorjum  państwa. Zdołano 
stw ierdzić, że w sprawą tą są wmiąszani w yż­
si przedstaw iciele m iejscow ych  władz cyw il­
nych i  w ojskow ych

Stambuł. (PAT.). Rząd turecki przedłoży, 
parlam entow i p rojek t nadzw ycza jnych  za­
rządzeń przeciw ko tej a k c ji spiskow ej reak­
cjon istów . D onoszą o dokonaniu now ych a- 
resztowań w szeregu miast. P o  dochodzeniach 
zapadła decyzja  usuiiiącia z za jm ow anych  
stanowisk gubernatora  S m yrn y  i guberna­
tora M anissy.

• M IN ; D U C A  .NA C ZE LE  P A R T J I 
L IB E R A L N E J ' W  R U M U N JI.

Bukareszt. (P A T .). K om itet w ykonaw czy 
p a rtji libera lnej, na odbytem  zebraniu p rzy ­
stąpił do w yboru  przyw ódcy  p a rt ji na m ie j­
sce zm arłego V in tili B ratianu. Brat zm arłe­
go  zaproponow ał b. m inistra spraw  zagrani­
cznych Duca, k tóry  też został w ybrany przez 
aklam acją
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inwestycje i racjonalizacja
P rz e r o s t inw estycji. — Racjonalizacja. — Bezrobocie 
i za n ik  konsumcji. — Stosunki gdzieindziej a w  Polsce.

W zastanowieniu się nad przyczynam i o- 
becnego przesilenia gospodarczego zapom ina 
się nieraz o pewnym momencie niezmiernie 
ważnym, którego ob ja w y  obserw ujem y w ,róż 
nyeli dziedzinaeff — nie w yłącza jąc p r a s o ­
w ej — i w Polsce, K iedy  po czasie w y ją tk o­
w ej nędzy w ojennej i pow ojennej przyszła 
v,reszcie dobra koniunktura, właściciele w iel­
k ich  przedsiębiorstw , nabrawszy raptem  w iel­
k iego rozpędu, nietylko podnieśli prcd” kcie 
(tę można ostatecznie zawsze zaham ować) ale 
rozpoczęli wielkie inwestycje. W e wszystkich 
dziedzinach w ytw órczości i we wszystkich 
w ielkich  ośrodkach nastąpi! ten szalony pęd 
do inwestycji. B y ł to ob jaw  bardzo znam ien­
n y  i — w ydaw ałoby się — bardzo pożądany, 
wszelako nie kierowała nimi dostateczna roz­
tropność i brak też było  odpow iedniego w y ­
czucia kon junktury.

D rugim  momentem obok przełnw estow a- 
nia się była wzm ożona raejonaPzae.ia. To jest 
tem at do w ielkich  rozm yślań a także i do 
wielkiej tragedii. Ludzie w ysilili się ostatnio 
m yślano nad tern, ja k  możliwie wiele zdzia­
łać a możliwie mało przytem  ładzi zatrudnić. 
D o tego przecież redukuje się zagadnienie ra ­
c jon a lizacji. Ł ączy  się ono n a jściś le j z inwen- 
styzaeją, bo przecież inw estuje się przede - 
wszystkiem  (ehoć oczyw iście nie w yłącznie) 
w tym  kierunku, żeby zaoszczędzić na robot­
niku czy pracow niku. T o prowadzi w następ­
stw ie do dwóch niezm iernie charakterystycz­
nych ob jaw ów : do nadprodukcji i do bezro­
bocia.

Nadprodukcja jest nietylko w ynikiem  
pędu radosnej tw órczości, jak i się u jaw nił 
n iety lko w Polsce, ale w ogóle na świeeie lat 
tem u m niej w ięcej pięć. Jest ona także skut­
kiem wydoskonalenia technicznego, które 
protb-kc^ę potęguje, pomnaża i nadaje jej 
r ;ezwyklo szybkie tempo.
B ezrobocie jest w ynikiem  z jedn ej strony 
w zrasta jącej ra cjon a lizacji, ale głów nie osła­
bionego tempa konsumcji. Punktem  wytyka 
tego całego hiperinwestycyjnego ruchu były

Stany Z jednoczone. P óźniej N iem cy, chcąc 
■się odrestaurow ać oraz do celów spłacenia ro ­
bocizną reparaeyj rozw inęły taką nndpro - 
dnkeję, inw estu jąc także w przem yśle swoim, 
jak  i ile się dało. D zisia j nie m ożna znaleźć 
zbytu dla tych  tow arów  i restryu gu jc się p ro ­
dukcję, co stwarza bezrobocie.

Jedneni z oczyw istych  następstw tych  re- 
strykey j jest ogrom ne nagrom adzenie się ka­
pitałów  w pew nych ośrodkach. Doszło ono w 
SzwrfjcafllS do tego stopnia, że banki nie 
p rzy jm u ją  wkładek oszczędnościow ych, chyba 

zastrzeżeniem zwrotu po dłuższym term inie.

Przy otyłości, pobudza naturalna woda 
gorzka „Franc>szka-Józefa** przem ianę m aterji 
w organizm ie i w p ły w a  na w ysm ukłoSć k szta ł­
tów . — Żądać w  aptekach  i  drogeriach . 5932

K apita łu  jest więc sporo, ale niem a dla n ie­
go  dobrej i pew nej lokaty. We Francji w na­
stępstwie gorączkow ego szukania lokat w y­
p łyn ęły  afery tego typu, jak Orstriea. W Pol­
sce jest jeszcze inaczej: gorze j i  lepiej. Go­
rzej, bo i w ytw órczości w ielk ie j niema i pie­
niędzy niema. Ale też i niema dostatecznego 
nasyeena konsumenta. W Polsce jeszcze moż­
na um ieścić wiele tow aru, ho Polska pod każ­
dym względom potrzebuje wiele, je j  dotych­
czasowa stopa życii jest niska. W ięc  z tej 
strony w olno się spodziew ać pew nej poprawy 
w form ie pew nego koniecznego wzrostu Jfó5. 
sum eji w niedalekiej przyszłości.

Francja w ogniu pierwszych aiakow
k r y z y s u .  . y '

Upadek yab netu Tardieu i prowizoryczny rząd. -- kfera bustrica dziurą 
w ścianie okrętu. — Masowe aresztowania bankierów. — Czy Francja

oprze się kryzysowi?
Paryż, w grudniu.

Na wzburzonem  m orzu św iatow ego k ry ­
zysu, jest F ra n cja  dotychczas w yspą dobro­
bytu  i rów now agi gospodarczej. G dy wszedz:e 
ilość bezrobotnych wzrasta z dnia na dzień 
przy  w zm aga jące j się ciasnocie pieniężnej, 
F rancja  zn a jdu je  się w w y ją tk ow ej sytuacji, 
posiadając dwa atuty pom yślności: brak bez­
robocia, olbrzym ie zapasy złota i p łynnej g o ­
tówki,

To w yjątkow e nołożenie FraftejiricŁńfłi — 
jak  to ju ż w iadom o — w ynika z n iezw ykłej 
odnornośei je j  Tynku wewnętrznego, będącej 
z kolei następstwem  oszczędności i śTepego 
zfiufania szerokich m es ludności do własnej 
w ytw órczości, to w yjątkow e położenie F ran ­
c ji  w zm ocniło je j  kredyt i autorytet gospo­
darczy do tego stonnia, że złoto ca łego św ‘ ata 
aut om a tycznio w pływ a do kas banków  fran ­
cuski eh.

Okręt „F ra n c ja 14 p łynął więc dumnie na

fa la ch  św iatow ego kryzysu  pod szeroko r o »  
w ip iętą  banderą optym izm u i dobrobytu . —  
C hodziło o  to, by  załoga „F ra n c ji1* przetrzy­
m ała św iatow ą depresję aż do jej odprężenia. 
Zachęcał do tego i  do w ytrv 'a łości zagrzewał 
prem ier Tardieu w m ow ach, wygłaszanych w 
parlam encie, podkreślając, że »ząd francuski 
uczyni ze sw ej strony wszystko, eo w jeg o  
m ocy, b y  n ietylko w niczem  nie osłabiać od­
porności społeczeństwa na wstrząsy gospo - 
darcze ale bron ić i potęgow ać ją . Tardieu 
wskazywał, że w tym  ostatnim wypadku, r o ­
la  -rządu pow inna polegać przedowszystkiem  
na zm niejszaniu do m inim um  ciężarów  f i ­
skalnych w arstw  produkujących  (uegrcve 
ment generał). W  chw ili więc, gdyv w w ięk­
szości państw europejskich  poszczególne rzą­
dy d ob ija ją  społeczeństw o u siebie now ym i 
ci-ężarami, w zględnie przypatru ją  się sp ok o j­
nie jeg o  a gon ji gospodarczej, F ra n cja  w o- 
kresie rządów T ardieu  (w  n iecałych  10 m ie­
siącach) zredukowała podatki o 5 m iliardów :

W . R A O K T.

W YSCIGOW CY 
S T O Ł E C Z N I .

M ała i zw ycza jna  h istory jka  warszawska, 
a jednak ja k  bardzo charakterystyczna! 
M y  — we Lw ow ie, m oże się nawet zdziw im y, 
że warszawski m akler giełdow y, pan E l o, 
czy li E lig ju sz  Spiegel - Lustrzewski m ógł 
trzym ać konie w yścigow e i puszczać je  na 
tor mokotowski. W stolicy  niem a w tern n ic 
nadzw yczajnego. K on ie  w yścigow e posiada 
każdy praw ie błazenek kabaretow y, czy w ła ­
ścicie l „p ok o jów  um eblow anych". Stolica, 
Drosze państwa, to n ie jak iś  zapadły Lw ów !

Nie dziw cie się więc, że pan E lig jusz 
Spiegel - Lustrzewski założył sobie stajnię 
w yścigow ą, k tórej ozdobą by ł og ier „P u ry c“ , 
po k laczy Sanguszków  i o jcu  ze stadniny 
R opnehin ■ Sukojsynów .

Ten „P u rye“ . nabyty  zresztą za psie p ie ­
niądze przez E łig jusza  Spiegel - Lustrzew- 
skiego- stał się sensacją dnia. Trener, Joe  
M axvełł z Devonshrre, czy li popularniej m ó­
wiąc: Joel M aks Felleir z Debreezyna, odkrył 
pierw szy niezw ykłe zalety konia i zw ierzył 
się z tem w  Jockey  - Clubie. A k c je  „P u ry ca “  
poszły w obec tego tak dalece w  górę, że ko­
niem tym  zainteresow ał się osobiście K ru ­
kowski. gen ja łn y  wieszcz stołeczny z „M or­
skiego Oka“ .

E lig ju sz  Spiegel - Lustrzew ski n ie g łu p i

jednak był, pozbyw ać się złotodajnego ,.Pu- 
ryoa“ przed sam em i w yścigam i. „P u ry c“ 
stał się tym czasem  faw orytem  całej totku ją- 
ce j W arszaw ki i n ie b—Jo dwóch zdań, że weź­
m ie w ielka nagrodę Tlenartamentu H odow li 
K on i, królików  i kanarków, w kw ocie 20.000 
złociszów.

Jak wielki cios dotknął naszego E lig ju - 
sza Lnstrzewskiego, zrozum ie ty lko  praw dzi­
w y koniarz. Oto w róciw szy w przededniu 
w yścigów  do dom u zastał „P u ryoa“ z nacią- 
gniętem i kopytam i. Poprostu, „P u ryc*  
zdechł. Chwilę stał Lustrzewski ja k b y  rażony 
grom em , ale w krótce się zreflektow ał. N ie 
b y łb y  E lig juszem  Spiegel - L u strzew sk i*  
g d y b y  w tej chw ili upadł na duchu, lub 
zwątpił, w sw oją  szczęśliwą, stołeczną g w ia ­
zdę.

N ie tracąc chw ili czasu udał się do klubu, 
gdzie zbierali się w yb itn ie js i w łaściciele sta­
jen  i dotknąwszy palcam i ronda m elonika, 
rzekł na ‘ obojętn iej w św ieeie:

=-3 dla panów  nowinę. M oja  żona
zagr< i separacją  od stola, łoża i sw oje j :
książk. ik ow ej, je ś li nie przestanę grać n a 1 
w yścigach  Obiecałem  ej to i teraz żałuję...

— Co? — zaw ołali w szyscy zgodnie. — 
P an  ch cia łby  m oże w ycofai „P u ryca “ ?

— Chcę i ju ż  go  w ycofałem ! N ie m ogę ła ­
m ać słowa danego żonie i sprzedaję go!

— Jakto?... P rzed sam ym  biegiem , gd y  
nagrodę m a pan jak  w kieszeni? — zaw ołał 
jeden  z życzliw ych  bookm aeherów.

— Jest to m o je  nieodw ołalne postanow ie­
nie. Sprzedaje „P u ry ca “ ! Sprzedaję i z r o b ę  
panom  następującą p ropozycję : „P u ry c“  ko

i sztow ał m nie rów no 8 tysięcy  złociszów. Dwa

tysięcy  chcę i  muszę zarobić, czy li że oddam 
go  natychm iast za dziesięć tysięcy. N agrodę 
20.000 złotych, ufundow aną przez D eparta­
ment K on i, m am  ja k b y  w kieszeui, o czem 
panow ie sami dobrze wiecie... P rzygotow ałem  
wiec oto 20 losów  po 500 złotych i o feru ję  te 
losy po cenie nom inalnej. K ażdy z panów, 
k tóry  zakupi u m nie los za 500 złotych, ma 
szanse w ygran ia  n ie ty lk o  ,.Puryea‘‘, ale zy­
skuje pewną nagrodę 20.000 złotych D eparta 
mentii K oni. Jak panow ie myślą?...

W  m gnieniu  oka w ykupiono wszystkie 
losy  i przystąpiono do losow ania. Szczęście 
uśm iechnęło się Eustachem u - W oycieszk o  
W oyarzeskiem u, D entał D epot „G ibaliń* od 
gross, Foksal 11.

— A  więo ju tro  rano zgłoszę się po ko­
nia! — rzekł szczęśliwiec, chow ając w ygrany 
los do portfelu.

N a drugi dzień rano, w dnin w yścigów , 
przyszedł E ustachy W oycieszko - W oyarzew - 
ski po „P u ryca".

P rzyw ita ł g o  sm utny i  znękany L u ­
strzewski:

— D rog i przy jacie lu , w yobraź sobie ja ­
kie nieszczęście! P rzed  chw ilą właśnie otrzy­
m ałem  w iadom ość, że „P u ry c“  zginął te j no­
cy. Jestem w prost niepocieszony-, gdyż  ja  
i m oja  żona by liśm y do n iego przywiązani, 
jak  do rodzonego dziecka... Taki peeh!... N ie 
chcę jednak tw o je j krzyw dy! D ość, że ia  po­
niosłem  niepow etow aną stratę- Zw racam  cł 
tw oich 500 złotych, za które kupiłeś los i  pro­
szę cie, n ie ‘ m ów m y wiece j  o te j przykrej I 
bolesnej dla m nie spraw ie!
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fiankój mimo, że pomyślna sytuacja Fran- tem samem nowe ide;ie, z których każda bę-| 
™ “ ie potrzebowała. w m*no‘T'niiin waHnnmn rl vn fi ro i f om •»*r»'7_

i . i^ar^ eu .°srraniezaja.c rolę rządu w clęz- 
vmn- r u“ 3ao1} gospodarczych  do fu n k cji 
śip l0'jaf ania, ciężarów podatkowych, okaza! 
inn ,opa .zn.°ściowym szefem rządu, posiada- 
ą \ru wielną kulturę niepospolitą inm iigen- 

głębokie zrozum ienie interesów narodu. 
w r 1^- f ’ ^̂ .01‘YUI F rancja  zawdzięcza w 

stopniu sw oją uprzyw ilejow aną po- 
/y c -ló gospodarczą. j
jm ' . f.11110 i-0 usunięto go od rządów i to w 
' . j 1 zffoła niekorzystnej. U czyniła  to opo­
r n i ?  , ?meut*rna, uzbroiw szy się w argu-
' i f r i / i  kalibru, jak  krach banku Ó u -;
„ i p / a . Połączono z tem bankructwa i kotn- 
ni • natury finansow ej N ie ulega wąt-
n  i° ’SC1, ,e opozycja  w ykorzystała skandal 
j !  s n c il oo porachunków osobistych z Tar- 
. . u'. m f 'na jących  nic wspólnego z zagad- 
Kn,,IllaTn* , ,);|ńsŁŁ()\vemi. Afera Oustrica jest 
ia aW^ Z .l. wY*a™ie krym inalną, by m óc 
. pr-erzncić na teren polityczny’ , z drugiej 
{pż s o 1̂ ,  jest Onstric krym inalistą zbyt po- 
I ' nyio. oy jego osadzenie w wiezieniu i trak- 
a wanic, ^jak zbrodniarza, m ogło u-‘ ść Tar- 

ei1’ szetcwi rządu F raucii, bezkarnie (!).
 ̂r tera Onst rica uczyniła  więc w ścianie 

vieta „F ran cja1* otw ór, przez który wdarł 
snt do F rancji kryzys. ■

i . kryzys francuski ma specyficzne oblicze.
' oa sią on z przesilenia gabinetow ego i 
Pewnych trudności ekonom icznych. PrzesJe- 

10 gnoinelow e jest niebezpieczeńfdwem bez- 
rzg ednie groźniejszem , gdyż uniem oU iwm  

• ja u cii skoncentrowanie wszystkich sil na 
Oparcie ataków kryzysu  gosoodarezego. 1UÓ- 
o w miarą jego  trwania, będą coraz gw ałto­

wniejsze i — skuteczniejsze. T ardiou«bvI p io­
nierem m etodycznej w spółnracy rządu ze suo- 
eezeu»!tv/ein. opartej na konceoc.ii. ż“ rząd

Jest organem pomocniczym społeczeństwa, a 
eeiwnie. Sieeg. k tóry  obecnie po nimme prz,

ał władzo, zawdzięczając sw ój w ybór po- 
pai Pu radykałów  społecznych H orriota  i so­
cjalistów  Leona Ul linia, a więc cl cm en łów , 
zoi-jentowanych w ybitn ie ku Moskwie, wnosi

dzie w program ie rządow ym  dynam item , roz­
sadzającym  podstawy rów now agi ekonom icz­
nej F rancji. Zw ażyw szy zaś, że F rancja  trzy­
ma obecnie w depozycie okoto 29 m iljardów  
franków  w złocie, powierzonych j e j  przez róż­
ne państwa, nie można p rzyp lście , by jasny 
umyst francuski m ógł nic w idzieć niebezpie­
czeństw, na jak ie naraża F rancją  lew icow y 
gabinet Steega. Rzad Steega uważa się więc 
we Francji za prowizoryczny. Nie ma on po­
parcia społeczeństwa i zwalczany jest przez 
prasą. L iczą sic. że zostanie on obalony po fe- 
r jacłi św iątecznych, prawdopodobnie \r sty­
czniu. poezem władzą ponow nie obejm ie były  
prem ier Tardieu.

Narazie niepewna sytuacja  polityczna w y­
w ołała łekki kryzys we F rancji. W  związku z 
aferą Oustrica aresztowano 35 bankierów, a 
181 pozostaje w inwigilacji władz. Lew icow y 
gabinet Steega i masowe aresztowania ban­
kierów’ stw orzyły w Paryżu  ciężką atm osfe­
rę. B rak zaufania do banków u jaw nił się ka­
tastrofalnym  krachem  ak cy j bankowych, k tó­
ry ich posiadaczom  przyniósł dotychczas fcU- 
sko 2 miliardy franków szkody. F rancja  
znajdu je  się niew ątpliw ie w ogniu pierw szych 
ataków kryzysu ekonom icznego, k tóry  ją  do­
tychczas oMfizędzał.

Czy F ran cja  oprze się kryzysow i? P raw ­
dopodobnie tak. F ran cja  może drw ić z bezro­
bocia do wysokości 3 m iljonów  bezrobotnych. 
Tyle bow iem  zatrudnia obcokrajowców, któ­
rych mo*e sukcesywnie wydalać, gdyż pobyt 
ich we Francji uzależniony jest od ważności 
kontraktu pracy. A le tak daleko praw dopodo­
bnie, nie dojdzie. F rancja  jest krajem , w k tó ­
rym  nawet chaos odbyw a się w porządku. —  
Ponadto rna środki tak potężne, że dobrze by, 
sie siało, gdyby zetknęła się z kryzysem . Bo 
jeś li kryzys doiąd świat trzyma w uścisku, 
to tylko dlatego, że nikt rgo dotychczas nie 
prH łam ał. A uczynić to m ogą dziś tylko Sta­
ny, Z jed n oczcie  i. — F rancja .

Stefan Herwil.

K R Ó L O W Ą  Z U P
będzie pomidorowa, jeżeli zostanie przyrzą­
dzona z prawdziwych pormdoiów pure-extrakt 
K. IŁOWiECKI i S-ka w Płudach. Sprzedaż 
hurtowa w Sp. Akc. „S T O  *V IN KO L“, W ar­
szaw a, P lac 3 -ch  K rzyży 8, tel. 677-02. oioe

#aika z niemoralnośdą.
Powojenne wyuzdanie i rozpusta. -- „Współczesny Bab on". -- Grze­

chy Paryża, -- Wolna ze sprzedawcami narkotyków.
Pflryż, w grudniu 1030 r. ^ju dumę. Zćiro,z następnego dniu olrzyrnu pio- 

Popularny w Paryi-u prefekt polcji pozycję 
wiappe wystąpił w Badzie M'ejskiej z inte- 
esująeem spifeeniówieiiiem na temat walki z 
uemoralin&cią. Prefekt ahpeyfhial, żo 

lebra wyuzdania 1 rozpusty, która ogar­
nęła nietyiko Francję, ale rówueż całą 
Europę, bezpośrednio po wojnie, obecnie 
znacznie osłabia, życie coraz bardziej 

wchodzi w zwykłe normy.
■"Ve ■frsyajncą jeszcze dotychczas lub'ą 

Przedstawiać Paryż, jako „współfl&aaiy Ba- 
Uon1-. W  tem określeniu jest pc-wua doza ci­

chej zawiści. W  istocie P aryż niewiele się róż- 
' iP? -}'ln względem od.innych stolic. Nie 
LaLezy mieszać tradycyjnej francuskiej fry- 
\olnosci i —- według siów Olńappeńa — obja- 

,™ w ..Awlości żyoia ‘ ze wstrętną rozpustą,
\>t iw. ^ aryż.u hienia,
Wdzięk Paryża polega na tem, że grzę­

d y  Jego -  tn
zewnętrzne i nieszkodliwe objawy zćlro- 

i i "y c h  instynktów ludzi,
•■Cłf  llio otum anienia, a raczięj m oral- 

w ?)0 1 . lzyoznego odpoczynku. Oczywiście, 
r ary-/u dzieją się takie’ rzeczy, których nie 

8:0 n'gdzio w E uropie. Już pierwsze- 
”  u^ .a l )5F-y.ic*(liieinu rucają  się w oczy 

P‘ ik i, ealu-ące się na ulicach, w kaw ia i- 
p  . .Uiaęh, lcincm atografa:.h — wszędz'e.
• ai> zanie me zwracają na to żadnej uwagi.
W Londynie podobna miłosna scena skończy- 
a Y się z pewnością skandalem.

Niech kto spróbuje w przyzwoitym ber-

opuszczeuia mieszkania. W  jednym  
z najlepszych now ojorskich  hoteli pewien p i­
sarz francusk i przyszedł odwiedzić znajom ą 
damę. N ie przeszło nawet 10 sekund, jak  roz­
łogi sie. dzwonek telefonu:

— Miss, w tej chw ili do pok oju  pani 
wszedł mężczyzna.

Niech pani natychmiast otworzy na ko­
rytarz drzwi i jak można najprędzej po- 
prosi odwiedzającego, aby zeszedł do hol- 
lu, gdzie państwo możecie o wszystkiem 

porozmawiać.
W P aryżu  hotel czy pensjonat, k tóryby 

przestrzegał zasady tak bezwzględnego pury- 
lanizmu, nie u trzym ałby się ani trzech m ie­
sięcy. Ale n igdy w P aryżu  nic zobaczy się ta­
kich rzeczy, które są specjalnością  b e r liń ­
skich dancingów , odwiedzanych bardzo licz­
nie przez przedstawicieli pięt silnej. I  niema 
takcli spelunek, w kt.óif! ob fitu je  New York.

Jeśli chodzi o różne wydawnictwa, p. 
Cliiappe konftiskowat te, które pr!l|kroezyJy 
dozwolone granice. Tak

w ciągu trzech ostatnich lat zniszczono 
5.500 ilustrowanych tomów i 1.500 dzieł,

nie upiększonych odpow iednim i ilustracjam i. 
Jeżeli dodać do tego 25.000 pocztówek, 2.30C 

j klisz, 15 film ów , otrzym am y niezły bilans, z 
i k tórego Chiappe m oże być dum ny. YV tym 
| sam ym  okresie czasu sądy uznały za niemo 

ralue 21 książek i nakazały ich w ycofanie ze 
sprzedaży, księgarskiej.

C zytając stenogram  te 1 części przem ów ie­
nia Cliiappe‘a, z pew ność®  odczuwa wielkie 
zadowolenie popularny w P aryżu  ksiądz 
Bethłen. Ile  razy zauważył on w kiosku gaze­
tow ym  zbyt ..zachęcającą11 okładkę, ^zatrzy­
m uje się, bierze do ręki książkę lub tygodn ik  
i drze je  w drobne kawałki. Następnie w to­
warzystwie oburzonego sprzedąw cy udaje się 
do kom isarjatu  p o lic ji, gdzie sporządzony zo­
staje protekul. P o  kilku dnincli podobna hi- 
storja  powtarza się znowu. W łaściciele k io ­
sków  doskonale znają księdza Bethlena i. gdy 
go zobaczą, z pośpiechem  u kryw ają  wszyst­
kie w ą tp li.. e książki. Należy dodać, że nie 
wszystkie książki tego rodzaju  rzuca ją  się w 
oczy. Przytem  trzeba zauważyć, że chociaż 
większość z nich pozbaw iona jest w iększej 
w artości literack iej, spotyka się jednak m ię­
dzy niem i dzieła wspaniale wydane i ilustro­
wane przez najw ybitn iejszych  m alarzy. Cho­
ciaż na ilustracjach  niema podpisów, jak  ró­
wnież nie fig u ru ją  nazwiska autorów, nie za­
wsze trudno śie"dom yśleć, kto jest ich auto­
rem. —■

Bezwzględną w ojnę prowadzi policja  pa­
ryska

ze spr&zdaweami narkotyków.
R ok ;., ja  płynie do F ra n cji z N iem iec przez 
Strasshurg, opjuni z liidoeliin  przez Talon  i 
AŁarsylję^Jak stwierdza prefekt po lic ji, uży- 
wańie narkotyków , ogrom nie rozpowszech­
nione podczas w ojny, spadło do m inimum. O- 
czywiśeisj, są spec-jaliśei na M outm artrze i 
M ontparnasie, u ilórych  można dostać inniei 
sza lub większo ilości „b ia łego proszku11. Od 
czasu do czasu -wpadają oni w ręce agentów 
po lic ji obycza jow ej.

W ielką sensacją było w swoim  ezfisio
zam knięcie lasku Bulońskiego. 

Obecnie| gdy nastanie zmierzch, dla pieszych 
i autom obilistów  dostępne są tylko głów ne 
arterje. Spacery na bocznych uliczkach lub 
w gęstw inie drzew zostały wzbronione. Ama­
torów  sam otności w yław iają policjanci. Zam ­
knięcie lasku B ulońskiego srało się koniecz­
ne, gdyż ostatnio nawet w ciągu  dnia sam ot­
na kobieta była  narażona na napaści ze stro­
ny’ różnych nuuijuków, wieczorem zaś rozpo­
czynały się prawdziwe „noce W a lp u rg ii11. O- 
).cenie temu wszystkiemu położony został 
kres. Paryż, rżocz ptosta, nie stał się najm o- 
rałniejszem  m iastem  na św iccie, ale w ż a d ­
nym razie M e zasługuje na nazwę „w spółcze­
snego B abilonu11. Tak twierdzi prefekt, po li­
c ji  Chiappoj nazyw any „o jcom  i dobroczyńcą 
m iasta11. (P. A. P.l

Itńskim pensj.onncie p rzy jąć u siebie w poko-

Zzp feulb spekulitfi giełdowych
Ekskaiser i arystokraci niemieccy grafa na zniżkę akcyj niemieckich

Bezpośrednio po w yborach do parlam en­
tu niem ieckiego, we wrześniu, zw róciło  ogó l­
ną uw agę gw ałtów ..o zniżkowanie kursów 
papierów  niem ieckich. P rasa hitlerow ska w i­
działa w tem „koncentryczny atak żydow ­

skiej finan sjery  św iatow ej", m a jący  w yw o­
łać „m ylne" wrażenie, że zniżka kursów pa­
pierów  niem ieckich jest następstwem  zw ycię­
stwa H ittlera. B y ło  to wstępem do trw ającej 
w prasie hitlerow skiej po dzień dzisiejszy he-
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Wigilja biedaków.

W . D.j B erlińskie Tow arzystw a dobro­
czynności zorganizow ały gwiazdkę dla ogółu  
u bogich  i  bezdom nych m ieszkańców metro-

polji Niemiec. Moment rozdziału podarków 
przedstawia nasza rycina.

W  czasie przewrotu bolszew ickiego raze® 
z innym i więźniam i odzyskał w olność i  W*"' 
c ił do krajn , przyrzekając sobie, że bedzi® 
u czciw ym  człow iekiem  i zerwie z dawny® 
fachem  i starym i przyjaciółm i.

O tw orzył na ul. N ow ogrodzkiej kino, W  
ezął zdobyw ać now e znajom ości, byw ał w to­
w arzystw ie ludzi uczciw ych, którzy n ic o De' 
g o  sław etnej przeszłości nie wiedzieli.

Co innego jednak obietnice, a zupełni® 
co innego przyzw yczajen ie i skłonności. ^  
„Szpiebródka“ spotkał daw nych p rzy jació ł 
Zaczął na jp ierw  od rozm ów  z nim i, potem 
spotkań i pow oli w ciągnął sic w starą rO' 
bote. P o  krótkim  czasie był ju ż  znów w swo­
im  żyw iole, we w szystkich niem al większy cl 
w łam aniach brał udział.

W trącon y  za ostatnie, m ów iąc lekk® 
przew inienie do wiezienia w Częstochow!0 
nie tracił C ichocki kontenansu. N ie wiadO' 
mo, dlaczego i  dzięki czy jem u  w pływ ow i z»; 
żywał on w wiezieniu specjalnych wygód 1 
traktow any by ł w sposób bardzo uprzyw ile­
jow any. Praw dopodobnie, to w łaśnie specjał; 
ne w yróżnienie i pozostaw ianie mu wzgledno.1 
sw obody pom ogło mu do ucieczki.

P om im o pościgu, b u ja ł ną w olności prze* 
blisko trzy  m iesiące, aż dopiero teraz dostał 
s ic w  rece spraw iedliw ości.

ey, zw raca jącej się gw ałtow nie przeciw t. zw. 
„Klubowi karpackiemu*', w którego rekach — 
zdaniem  narodow ych socja listów  — spoczy­
w ać m a k ierow nictw o europejskiem i opera­
c ja m i zniżkowem i w stosunku do papierów  
niem ieckich.

Obecnie jeden  z dzienników berlińskich 
zadał sobie trud odsłonięcia kulis tego „K lu ­
bu karpackiego", u jaw n ia jąc niezw ykle sen­
sacy jn e  koneksje tej kliki spekulantów z do­
mem Hohenzollernów i arystokratami nie­
mieckimi.

Z  rew elaeyj tych wynika, że w rzeczyw i­
stości n ieistn iejący  „K lub  karpacki" służy 
jedyn ie  na określenie ży ją cych  w Am ąster- 
dam ie spekulantów, pochodzących z Mało­
polski, którzy podczas in fla c ji osiągnęli w iel­
kie zyski na zniżce m arki niem ieckiej. K lub 
w m yśl sw oich trąd ycy j oddaje sie głów nie 
speku lacji na zniżkę i jest od lat postrachem 
wszystkich giełd światowych.

Czołową rolę wśród tych spekulantów od­
gryw a bankier K ram arski, f ik cy jn y  w łaści­
c ie l firm y  Lis er i Rezenkrantz w A m sterda­
mie. Faktycznym  w łaścicielem  firm y jest 
bankier Franciszek Koenigs, który  jest rów ­
nocześnie w łaścicielem  domu bankow ego w 
A m sterdam ie. K oen igs jest faktycznym

„królem " św iatow ej spekulacji zniżkowej. 
Jest on rów nież w łaścicielem  dużych udzia­
łów  domu bankow ego D elbriick Schikler i  
S-ka w Berlinie, oraz banku D elbriick w K o- 
lon ji.

W spom niany bank berliński, oraz K oe- 
nigsa osobiście łączy cały  splot interesów 
z W ilhelm em  II. W  holenderskich kołach 
giełdow ych  m ów i sie otwarcie, iż by ły  cesarz 
niem iecki, m ający  ustaloną słabość do speku- 
la cy j g iełdow ych, jest finansow o zaangażo­
w any w transakcjach gru py  Delbriick - Schi- 
ckler - K oenigs, w tern także w piętnow anych 
tak gw ałtow nie spekulacjach „K lu bu  karpac­
kiego".

W spółw łaścicielam i banku D elbriick — 
Schiekle i S-ka jest ca ły  szereg arystokra­
tów niem ieckich, oraz koncern ciężkiego 
przem ysłu „M erton", w którym  tradycy jn e  
zaangażowany jest dom Hohenzollernów .

N ie pozbaw iony groteskow ego rysu jest 
fakt, że rów nież jeden  bank w  K rakow ie, 
oraz dwa banki warszawskie, jak  tw ierdzi 
ów  dziennik, zaangażowane są w spólnie z by ­
łym  kajzerem  za pośrednictw em  A m sterda­
mu i B erlina w operacjach  „K lu bu  karpac 
kiego*. •- +>v

ZY G M U N T SW A TO N .

Z IM O W Y  W IEC ZÓ R.
W  gestej zadym ce św iat sie śniegiem  bieli. 
W ieczór. K lasztorny dzwon głucho kołacze. 
Wroin stado, kracząc n iespokojn ie, kracze. ! 
S iw y m nich m odli sie w  zacisznej celi,
Znał kiedyś burze. Dziś, w spokoju  ducha, 
Patrząc zdaleka, jak  w iatr śniegiem  miecie, 
M odli sie za tych, których  gdzieś, po świeeift 
Goni żyofbwa, groźna zawierucha.

W spom ina wszystkich, szukających  drogi, 
K tórzy, rzuciwszy, dom owe zacisze,
W zam ian za burzę w ym ienili cisze,
A  teraz serca m ają  pełne trw ogi.
W spom ina grzesznych, nie znających

skruchy,
Łaknących  szczęścia, m iotanych  rozpaczą 
I  — tych, co walczą i cierpią i płaczą... 
W szystkich , błądzących pośród zaw ieruchy.
Dzw on dawno um ilkł, w rony ju ż  nie kraczą, 
W  nocnej zadym ce św iat sie śniegiem  bieli. 
A  mnich, w patrzony w ciem ne okno celi, 
M odli sie za tych, co cierpią i  płaczą.

-.-Siadami Arsenu Lupln‘a. -
Z utalentowanego rzemieślnika słynnym włamywaczem.

(—) Depesze doniosły w tych  dniach o Na tern polu „Szpiebródka" rych ło  sie 
u jęciu  słynnego kasiarza-w łam yw acza Stani- odznaczył jako  siła pierwszorzędna. Świetny 
sław a C ichockiego, znanego w aktach póli- m echanik, in teresu jący się wszelkim i wyna- 
cy jn yeh  pod nazwiskiem „Szpicbródki", któ- lazkam i w dziedzinie prucia kas, wprowadził 
ry uciekłszy jeszcze w październiku z wiezie- pierwszy w Polsce i Rosji acetylen, jako śro- 
n ia  w Częstochowie, aż do ostatnich dni bu- dek do przepalania kas ogniotrwałych, który  
ja ł na _ w olności nieuchw ytny. j to środek „w ypróbow ał" jeszcze przed w ojną

N ajgroźn ie jszy  ten niem al na kontynen- i św iatow ą na kasach jednego z banków w ar­
cie w łam yw acz cieszył sie wśród sw oich przy j szawskich.
ja c ió ł po fachu  op in ją  niezw ykłego szcze- j B iorąc przykład z w łam yw aczy, wystepu- 
ściarza i praw dziw ego mistrza, k tóry  swemu jących  w przeróżnych pow ieściach krym inal- 
zaw odow i oddawał sie n ietyle z potrzeby, ile  nych i za w zór staw iając sobie A rsena Lu-

Bezrobocie

z praw dziw ego zam iłowania.
Już od najw cześniejszej m łodości 

dzał „Szpiebródka" niezw ykłe zam iłow anie 
do m echaniki i  po ukończeniu szkoły pow-

pin ‘a, rom antycznego awanturnika i gentle- 
zdra-I m ana-bandyte z dzieł Leblanea, postępował 

Szpiebródka" zawsze tajem niczo, przygoto­
w ując sobie zawczasu alibi i  otaczając sie

szecknej zaczął sie uczyć ślusarstwa. N ie jest nim bem  rom antyczności. 
wykluczone, że C ichocki w yrósłby  na porząd-1 K iey  naczelnik warszaw skiego urzędu 
nego i  uczciw ego rzem ieślnika, g d y b y  n ie ' śledczego, którem u sprzykrzyła sie ciągła  
koledzy, k tórzy skierow ali je g o  zam iłow ania • walka z nieuchw ytnym  włam ywaczem , w y- 
w stronę ryzykow nego, ale zyskow nego „ z a - ' słał go  w głąb R osji, C ichocki nie prze ją ł sie 
w odn“ w łam yw acza. 'te m  zbytnio. U ciek ł z w iezienia i zaczął „g ra ;

Nie odrazu jednak udało sie C ichockiem u sow ae" po większych m iastach centralnej 
w ejść do cechu w łam yw aczy, tej „arystokra- R osji. W  M oskwie, Petersburgu, Charkowie 
c j i “ fachu  złodziejskiego. N ajp ierw  zostaje i Jekaterynosław iu.
„doliniarzem ", później „klaw isżnikiem ", z ło -i Szczęście sprzy ja ło  m u przez długi czas. 
dziejęm  m ieszkaniowym , a w reszcie kasia „W sy p a ł" sie wreszcie ną ja k ie jś  drobnej 
rźeiri. kradzieży i  siedział w wiezieniu dość długo.

w poszczególnych zawodach.
W ‘edług stanu z połow y grudnia br. bez­

robocie  w poszczególnych zawodach przed­
stawia sie następu jąco:,

Włókiennicy: 24,628, w tem Łódź - m iasto 
12,204, Ł ódź — okręg 2.819, B iałystok  1,984, Ży­
rardów  1,426, Śląsk 1,482, Sosnow iec 1,107; ro ­
botnicy budowlany: 24,426, w tem w oj: śląskie 
4,874, W arszaw a - m iasto 2,000, Lw ów  1,731, 
Łódź - m iasto 1,648, Poznań 1,099, inne okręgi 
i m iasta poniżej 1000; metalowcy; 19,710, w 
tem W arszaw a - m iasto 2,000, R adom  1,615 
Sosnow iec 1,342, Poznań 1,179, Śląsk 4,179, po 
zostałe poniżej 1000; górnicy: 7,821, w tem 
w oj. śląskie 5.382, D rohobycz 745, Chrzanów 
515, Sosnow iec 473, K raków  3 (trzech bezro­
botnych górn ików ); hutnicy metalowi: 1,996, 
w  tem  w oj. śląskie 1,584; hutnicy w szlde: 
2,127, w tem Lublin  222, Częstochowa 220, 
W arszaw a - pow iat 64, B iałystok  182. P io tr ­
ków  165; pracow nicy  um ysłow i: 20.335, w tem 
W arszaw a - m iasto 3.850, Śląsk 2,354, Łódź — 
m iasto 1,839, Poznań 1,632. Lwów , 1,060, inne 
poniżej tysiąca; ogólna liczba bezrobotnych 
w  pozostałych zawodach w ynosi 146,073 
w tem robotników  n iew ykw alifikow anych  
124.162.

W edług  okręgów  podział bezrobocia w 
zawodach _ pozostałych  przedstawia sie nastę­
pu jąco: Śląsk 25,452, Łódź - m iasto 11,274,
W arszaw a - m iasto 7,175, Łódź — okręg 6,433, 
Częstochowa 7,932, Sosnow iec 8,457, B yd-
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n on u j5 5gH 9’ P ° zOań 7,683, p o z o s ta łe  o k r ę g i  
p o n iż e j 5 ty s ię c y .

u b ,a  , ° 7̂ ;ś c io w o  b e z r o b o t n y c h , z a t r u d -  
iy r»oJ +  - ^ 0 Pr z &z k i lk a  d n i w  t y g o d n iu , 
P rze d sta w ia ła  s ię  n a s t ę p u ją c o :  1 d z ie ń  p r a c y  
Ł & F 0* ™  “  403, 2 d n i - 7 , 1 7 2 ,  3 d n i -  
S & ' 4 &1} \ ~  26,409, 5 d n i —  41039. O g ó ln a  
tem  1130599° 10WO b e z r o b o t n y c h  w y n o s i ła  za -

l ic z b a  b e z r o b o t n y c h  n a  c a ły m  te- 
246 591 o só b  w y n o s i4a w  ty m  c z a s ie

Ważna decyzia
w sprawie ubezpieczonych.

S'o w ^ ydziale. handlow ym  sądu okręgow e- 
dotv(v ars za wie zapadło ważne orzeczenie,

ce .stosunków m iedzy tow arzystw am i 
ra,cy.Tnemi i ubezpieczonym i.

1 orso ys ŵ.a asekuracyjne stara ły  się
ń'a' b v 76 wszelkie skargi sądowe mo- 
Sadem Przepiw nim  wnoszone jedyn ie  przed 
t o \ v : i f 7'ie zna jdu je  się głów na siedziba 
t o w a r z ^ —a’ ^  wiĘi— 1° i&st poznańskie

v 0
bp.,r,;abh‘ stanow isko utrudniało bardzo p 
Di - OZonym  akcje, boć tow arzystw a ubez- 
całei ep 10'w  .Pcsiaclają agentów  na terenie 
fc8y :i-«apu itej  i  trudno jest jakiem uś miesz- 

K resów  W schodnich  w nosić skargę 
sądową w Poznaniu.
..u, . sPrawie przeciw  krakowskiem u Tow.
w yto^6026^ 0 ® tysięcy  dolarów  powództwa, 
ffó Ip?.0116®0 pirzez rodzinę pewnego zrnarłe- 
twa arza' Przedstaw iciel praw ny powódz- 
nia Przeprowadził tezę. iż m im o zawarowa- 
niożn , fi. llc!e krakow skiego Tow arzystw a 
Mienn°St' i^ nC>Sze'u â spraw sądow ych przeciw  
Wnos tylko w  K rakow ie, m ogą być również 
r z v « t ? a6 P°w ó-dzt\va przeciw  temu Towa- 
di • a we wszystkich m iejscach, gdzie znaj- 
r ■ :UI sic agenci danego T ow arzystw a ubez; 
Pieczcinowegc.
ny i ê-n sP°lsćb sad odrzucił wniosek stro- 

• Przeciwnei o um orzenie procesu z powodu 
b je g  — ° iw ^ c i  „forum** i zdecydow ał nadać

V ^ aizy»h rot to w Poznaniu, je ś li krakow- 
rn ] w K rakow ie itp.
• c li jig  II nwi.e.lrrw nH

Sprawa o „Flotę Narodową".
Już od dłuższego czasu trw ał spór m iędzy

K om itetem  F iaty  N arodow ej a w ydaw cą cza­
sopism a „F lota  Narodowa'* p. R adosław em  

i  K rajew sk im  o tytuł. K om itet F loty  N arodo­
w ej. jako  instytucja  społeczna, uważał, te u- 
żywanie przez pryw atne przedsiębiorstw o na­
zwy. zbliżonej tak bardzo do nazw y K om ite­
tu, w prow adza społeczeństwa w bład, co w y­
raziło się m. in. w tem że liczne ząkłady 
przem ysłowe, fabryk i, kopalnie na Śląsku 
i t. d., da jąc ogłoszenia do czasopism a p. K ra ­
jew skiego, m niem ały, iż tem samem składa­
ją  ofiarę na rzecz K om itetu  F loty  N arodo­
w ej. Zdarzył się  m. in. wypadek, że ktoś w ten 
sposób w płacił 10.000 zł., z czego połow ę scho­
wał do kieszeni agent w ydaw nictw a „F lota  
Narodowa*1.

Te właśnie datki, nie idące pod w łaści­
wym  adresem były  jedna z przyczyn w yto­
czenia przez K om itet F loty  N arodow ej pro­
cesu p. K rajew skiem u. Sprawa, niezm iernie 
charakterystyczna i ciekaw a rozważana by­
ła w Sadzie O kręgow ym  w .W arszaw ie, który 
ogl / i ł  w yrok, m ocą którego zakazał p. K ra ­
jew skiem u używ ania tytu łu  „F lota  N ąrodo - 1  
w a“ w czasopiśm ie, nakazał zniszczenie klisz 
i! m atryc (tytułow ych) tego czasopism a, oraz 
zasądził na rzecz K om . F loty  N arodow ej o- 
płaty sądowe.

Polityczny skandal
w Monaco.

sprawie.

Nowy prezes gdańskiego 
senatu.

Kto Jest pracownikiem umy­
słowym, a kto fizycznym ?

N iezm iernie doniosłą życiow o kw estję 
rozstrzygnął ostatnio Sąd N ajw yższy w W a r­
szawie w spraw ie pracow nika elektrow ni w 
Częstochowie, Edw arda K rygiera .

Jak ustalono, inna ustawa obow iązu je dla 
pracow ników  um ysłow ych , a inna dla fizy cz­
nych. W ym ów ien ie  p racy  dia pierw szych m u­
si nastąpić na 3 m iesiące wcześniej, dla dru­
gich  na 2 tygodnie.

K ry g ier  by ł m agazynierem  i spełniał 
czynności zarówno pracow nika um ysłow ego, 
jak  i fizycznego. P o w ym ów ieniu mu pracy 
w ytoczył pow ództw o przeciw ko „E lektrow ni 
C zęstochow skiej“ na sumę 875 zł., jako  od­
szkodowanie, należne pracow nikow i um ysło­
wemu.

Sąd pracy  pow ództw o zasądził, na tem 
samem stanow isku stanął Sąd okręgow y w 
P iotrkow ie, rozum ując, żo K . był praeowmi- 

! kiem  um ysłow ym , gdyż zapisy, czynione 
; przez n iego przy pracy, stanow iły podstawę 

do obliczeń.
Na decyzję tę pełnom ocnik „Elektrowni** 

podał skargę kasacyjną, dowodząc, że pra­
wie każda praca fizyczna w ym aga pewnych 
czynności o charakterze prący  um ysłow ej, 
jak  np. czynienie zapisów, a zatem to nie m o­
że samo przez się być podstawą do uznania 
pracow nika za um ysłow ego.

T - , ;  4j-) Jako następcę dotychczasow ego 
a g d a ń s k ie g o  senatu D ra Sahma, 

mionu;0110 a Kiehma (nasza rycina) nie- 
-/r,nr.,,- C-"C! na°ionalistę, k tórego w ybór wedle 
szans 61' prasy n iem ieckiej ma n ajw ięcej

(K. D.) W raca jącem u  z P aryża  po dłuż­
szej n ieobecności do kra ju  księciu L udw iko­
w i (nasza rycina) zgotow ali je g o  poddani, 
m ieszkańcy księstwa M onaco oryginalne 
przyjęcie. Zebrali się na dw orcu w liczbie 
około 7.000 osób i postaw ili swemu m onarsze 
żądanie, by wreszcie osiadł na stałe w sw ej 
rezydencji. K siążę nie chcia ł ich w ysłuchać. 
W tedy  poddani w ygw izdali go.

W  spraw ie te j Sąd N ajw yższy  za ją ł sta­
nowisko następujące: Gdy rodzaj za jęcia  no­
si cechy zarówno pracy  um ysłow ej, jak  fiz y ­
cznej, sąd w yroku jący  pow inien dla m ożno­
ści zaliczenia pracow nika do jedn ej z tych 
dwóch kategory j rozw ażył szczegółow o, jaki 
rodzaj pracy  ma charakter przew ażający. 
Poniew aż Sąd okręgow y tej kw estji z tego 
punktu widzenia należycie nie rozstrzygnął, 
przeto Sąd N ajw yższy w yrok poprzednej in ­
stan cji uchylił, przekazując sprawę do p o  
now nego rozważenia w innym  składzie sę­
dziów.

Władca podziemnego świata Ameryki.
BANDYTA-MILJONER W  ROLI FILANTROPA.

Kupuj towary krajowe

Gazety now ojorskie przyn iosły  o p isy , 
wspaniałego ślnbu 18-letniej córki króla ban­
dytów Al Capoue*a z m łodszym  bratem  drugie­
go potentata — Jacka Diam onda. Jak w p o ­
wieści czy w film ie, zakończono spór dwóch 
potęg na ślubnym  kobiercu. K to na tem zy­
ska? Zapewne ani publiczność, ani po lic ja  
chicagow ska. Połączą  się dwie bandy i trud­
niej będzie sobie z n iem i dać radę.

W  E uropie m ało kto zdaje sobie sprawę 
z potęgi i bogactw a w ładców  podziemnego 
świata amerykańskiego. Jak pewnym  musi 
się czuć A l Capone, choć z obaw y przed za­
machem nie b y ł nawet na ślubie córki, jeżeli 
m a czelność dyktow ania w arunków  władzom. 
Parę tygodn i temu zaproponow ał najw yższe­
mu sędziemu stanu Illinois zawieszenie bro­
ni: „Przestanę w ykonyw ać m oje  rzem iosło, 
opuszczę C hicago, będę ty lko  zdalelca kontro­
low ał m oich podw ładnych, ale pod w a ru n ­

kiem, że władze nie będą nam przeszkadzały 
w naszym przemyśle szinuglowania alkoholu",

Szm ugiel i nawet bandytyzm  w Am eryce 
jest dziś rodzajem  w ielk iego przem ysłu. — 
Znaw cy stosunków m iejscow ych  ob licza ją  do­
chody Al Capone‘a na 1.700 dolarów tygod­
niowo brutto ze szm uglu alkoholu. Przed 
p roh ib ic ją  w C hicago w ydaw ano rocznie oko­
ło m iljarda  dolarów  na trunki. Od tego cza­
su ceny w zrosły w trójnasób. Al Capone jest 
głów ną figu rą  w n ielegalnym  handlu a lko­
holem.

Jaką jest k a rjera  tego m iljardera  o tw a­
rzy fryz jera ?  23-letni Capone przybył do N o­
wego Jorku  w r. 1920. W raz z tow arzyszem  
swoim T orrio  rozpoczął n ielegalny handel 
wódką i w krótk im  czasie banda je g o  stała 
się ryw alką bandy Dion 0 ‘Baniona, z którą 
staczała rozpaczliw e walki. Ale walka była 
nierów na. 0 ‘B anioa  był z charakteru zawa-
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d jaką, awanturnikiem , Al Capone zaś dzia­
łał na zim no i podstępnie. W końcu kula prze­
ciw nika sprzątnęła 0 ‘B aniona z placu  w alk i 
kon ku ren cy jn ej, a wszyscy, inni konkurenci 
A l C apone‘a zostali pow oli w ytępieni przez 
najem ników  jego .

A l Capone zna sie na reklam ie. A b y  p o ­
działać na op in je  publiczna, otw orzył w C hi­
cago i w N ow ym  Jorku kuchnie dla bezro­
botnych , gdzie 1000 ludzi dziennie otrzym uje 
darm o posiłek. B andyta -m iljon er stal sie f i ­
lantropem .

i Am eryka chcia łaby uw oln ić sie od p lagi. 
A le w ja k i sposob? W  C hicago zawiązało sie 
ta jne tow arzystw o sześciu „Secret Six“ , or­
gan izacja  m iljonerów . P odobne tow arzystw o 
powstało w N ow ym  Jorku. A na liście orga ­
n izatorów  są nazwiska tak znane, jak  R ocke­
fe ller  i Owen Y oung. Celem tych organ izacy j 
jest walka na własną rękę z bandytam i.

P otęga  Al Capone i jem u podobnych  jest 
jednak m ocno ugruntow ana ł walka z nim  bę­
dzie bardzo ciężka nawet dla ta inych  organ i­
za c ji m iliarderów  am erykańskich.

S e n s a c y j n a  rozprawa
o usllowasie morderstwu.

Przyznał się do ntepoielruonei zbrodni.
S try j, w grudniu.

(r) W ieczorem  dnia 26 lipea br. W asyl 
H aw rylyszyn  z R abczyc, pow. drchobyckie- 
go w racał przez wieś do domu. W  pewnym  
m om encie dw aj osobn icy napadli go  bez po­
wodu. Jeden przytrzym yw ał go, drugi poczę­
stował kołem  po głow ie. aN padniety zaśw ie­
c ił latarkę elektryczną. W  je j św ietle poznał 
m ieszkńca te j wsi, Iw ana Tabaczyńskiego. 
W net puścił napadniętego i zrepetow ał ka^ 
rabin. H aw rylyszyn  począł uciekać i w zyw ać 
pom ocy. W tem  padły  strzały. Strzał karabi­
now y ugodził H. w p lecy. K n la  przeszła 
przez brzuch i przebiła cia ło  na w ylot. N adto 
kula rew olw erow a zraniła  mu reke. Pi tym  
czyn ie- oba j zbiegli. Jęczącego z holu i bro­
czącego krw ią poszkodow anego zabrano do 
szpitala. Cudem uniknął śm ierci.

W  toku śledztwa, przeprow adzonego przez 
polic je , zg łosił sie na posterunku Iw an  M ała- 
niak i przyznał, że by ł spraw cą postrzelenia 
poszkodow anego. P o lic ja  na podstaw ie w y-

° Uwolnienie minio przyznania.
niku doenoclzeń w niosła doniesienie przeciw  
niem u i Iw anow i Tabaczyńskiem u. P rokura­
tura oskarżyła ich też obydw óch  o usiłow ane 
m orderstw o. P oszkodow any obciążał Taba- 
czyuskiegb. W  toku rozpraw y zaszedł sensa­
cy jn y  moment.

O.sk. M ałaniak wśród płaczu odw ołał swe 
przyznanie. Oświadczył, że zeznania swe zło­
żył na podstaw ie nam ow y T., który g o  zape­
wniał, że grozi m u n a jw yże j m iesiąc aresz­
tu. Obecnie dow iedziaw szy się o praw dziw ym  
stanie spraw y, przyznanie odw ołuje.

W yn ik  przeprow adzonej rozpraw y wy-, 
kazał, że przyznanie M. nie. m oże stanow ić 
podstaw y do w ydania w yroku  zasądzającego. 
T rybunał ogło-sił w yrok, zasądzający T. na 
karą 3 - letniego ciężkiego więzienie, M ała- 
niaka uw olnił od w iny i kary. P rzew odniczył 
prez. Obm iński, osk. prok. dr. W allisch , po- 
szkodow zast. adw dr. M uszyński. T. bronił 
dr. Jaciów , M. adw. dr Wanrlel. P rokurator 
zapow iedział apelację.

Ostrzeżenie.
Zarząd Hotelu Krakow skiego kom unikuje: 

W ostatnich dniach konkurencja nasza, — nie 
mogąc ptzebolee wspaniałego rozwoju RESTAU­
RACJI H otelu  K r a k o w s k ie g o  — rozgłasza 
kłamliwe wieści, jakobyśm y zamierzali zlikw i­
dować prowadzenie Restauracji. Zaznaczamy, 
że jest to wierutnein klamsiwem , przeciw ko 
zaś osobnikom , rozsiew ającym  te pogłoski 
wdrażamy dochodzenia sądowe. Równocześnie 
uwiadamiamy naszych P. T Gości, że jak rok 
rocznie Zarząd nasz aranżuje w N O C  S Y L ­
W E S T R O W Ą  wspaniałą zabawę, peiną cudo­
wnych niespodzianek i rozrywek. Noc Sylw e­
strowa u nas o ustalonej już świetnej tradycji 
ściągnie n.ew ątpiiw ie nailepszą Publiczność.

ZARZĄD RESTAURACJI 
50500 HOTELU KRUKOWSKIEGO.

Krwawa tragedia w gabinecie miljonera.
OFIARĄ JEJ PADŁ BOGACZ B R U K SE LSK I, Z POCHODZENIA ŻYD POLSKI.
W  B rukseli powszechną sensację wzbu - 1 m aga! się od niego dalszej pom ocy w odzy- 

dziło podw ójne m orderstw o, czy też m order - 1  skaniu straconego m ajątku.
stwo i sam obójstw o. W ykryte ono zostało w 
szczególnie dram atycznych  okolicznościacn, a 
nas obchodzi o tyie, że głów na osoba, m iljo - 
n -r  belg ijsk i, Szym on B arm an, b y ł Żydem  
polskim , który urodził się w roku 1884 w M iń­
sku i w rzeczyw istości nazyw ał się D aw id 
Szym on K iryński, czy też C zyryński, bo tego 
z pisow ni jeg o  nazwiska w dziennikach fran ­
cuskich nie m ożna napewno w yw nioskow ać.
M ianow icie szofer Barm ana otrzym ał p ole ­
cenie, ażeby zabrał ze szkoły w południe jed ­
nego z dwu synków  B arm ana i wstąpił z nim  
do o jca . W yp e łn ia ją c  to polecenie, szofer w 
oznaczonym  czasie zapukał d’o nlura B arm a­
na, a nie otrzym aw szy odpow iedzi, nie m ia1 
śm iałości otw orzyć drzwi. Lecz m ały synek 
B arm ana nie krępow ał się i wpadł do yoko- 
ju  ojca , ale w te j chw ili co fn ą ł się, w oła jąc 
ze tzfimi „P apa, pąpa!“

W ów czas szofer zajrzał do wnętrza i u j ­
rzał leżące na podlcdze dwa trupy. Sam ego 
B arm ana i n ie jak iego M ichała Georghieu, 
jednego z k lientów  B arm ana, m łodego czło­
wieka, ubranego z w yszukaną elegancją. W  
pobliżu  zwłok Barm ana leżał rew olw er w iel­
k iego kalibru. Sam  Barm an m iał na sobie po- ,ye j esj- w ybitnym  agentem  rządu bolszew ic­

kiego.
N azyw ano g o  nawet „O kiem  M oskw y“ , a 

na doniesienie jedn ego z jog o  siostrzeńców 
zrobiono u n iego rew izję  i poddano go -prze­
słuchaniu sądowem u. A le  Barm anow i, a 
praw dopodobnie w ięcej je g o  m iljonom , uda­
ło  się dowieść, że w szelkie podejrzen ia  b y ły  
niesłusznie.

Czy w obecnein zam ordow aniu m iljon era  
b y ły  jak ie  m otyw y  polityezne. tego po jeg o  
śm ierci praw dopodobnie nikt się nie dowie.

Zam ordow any B arm an b y ł osobistością 
ciekawszą, aniżeli jego  jrrzPeiwidk. P c g la o *  
olbrzym i m ajątek, kupił sobie w B e lg ji hi­
storyczne dobra, gdzie żył spokojn ie  z żoną i 
dziećm i, w ydaw ał wiele na dobroczynność i 
uchodził za jednego z n a jw yb itn ie jszych  m e­
cenasów sztuki.

Życie je g o  jednak  nie zawsze * by ło  tak 
uporządkow ane. W yem igrow aw szy  we w cze­
snej m łodości z M ińska, Barm an, a w łaści­
wie wów czas jeszcze Cziryński, przeniósł się 
do A n g lji, gdzie uzyskał praw ną zmianę na­
zwiska, a potem  do A fry k i, która dała począ­
tek je g o  ogrom nem u m ajątkow i.

Sposób, w ja k i Barm an doszedł do m a­
jątku , w yw oła ł zarzuty ze strony poludnio- 
w o-a frykańskiej spraw iedliw ości. W ydano 
nakaz jeg o  aresztowania, ale Barm an, po a- 
wanturniczej ucieczce przez lasy  i pustynie, 
zdołał się dostać do K on ga  belg ijsk iego , gdzie 
podczas w o jn y  oddal w ielk ie usługi rządow i 
belg ijsk iem u  usadow ił się tam na sta łeŁ a  
zaokrągliw szy pokaźnie sw oje  m iljon y , prze 
niósł sie do Euj-opy, do sto licy  B elg ji.

T ntaj b y ł czas, k iedy go  podejrzew ano,

szarpane ubranie i trzy  kule w plecach, a 
G eorghieu jeden jed yn y  postrzał w czoło.

W yglądało  to tak, jak  g d y b y  B arm an i 
G eorghieu stoczyli ze sobą walkę, a śm iertel­
nie ranny bankier rozbroił przeciw nika i je ­
dynym  strzałem położy ł go trupem . A le  m o­
gło być także, że G eorghieu zastrzelił bankie­
ra, a potem  sobie odebrał życie. P o lic ja  bel­
g ijsk a  przechyla się do przypuszczenia, że to 
było morderstwo i samobójstwo. Przem aw ia 
za tern fakt, że Georghieu, który dorobił się 
w ielk iego m ajątku na spekulacjach  na wscho­
dzie, w ostatnich czasach zbankruti wał. Lar­
wa wszy Barmana na milion franków, i do-

Do Ubezpieczonych w Zakładzie 
ubezpieczeń Pracowników Umy­

słowych we ŵoW;£.
Odnośnie do zapow iedzianej a k c ji w  

spraw ie n ow elizacji przepisów  dekretu Prez. 
Itop lile j z dnia 24 listopada 1927 r. o Ubez­
pieczeniu  PraeowniKÓw U m ysłow ych jak  
rów nież w odpow iedzi na liczne zapytania 
K om itet zawiadam ia, że prace przygotow aw - 
eze nad projektem  m im o napotykanych  prze-, 
szkód i  przeciw działań  zostały ukończone.

P ro je k t  ten delegacja  przy przyrzeezo- 
neui poparciu  p. D ra B ronisław a W o jc ie ­
chow skiego, posła na S ejm  z Zagłębia  naf­
tow ego, przedłożony w najbliższym  czasie 
kom petentnym  czynnikom  rządow ym  i usta­
w odaw czym  w W arszaw ie.

A k c ję  K om itetu  poparło przez nadesła­
nie podpisanych dek laracji przeszło 7.000 u- 
bezpieezcnych w Zakładzie lw ow skim , repre­
zentu jących  ws.zyst._e dykasterje  pracow ni­
ków  um ysłow ych  w M ałopolsce

P oniew aż zam ierzona akcja  oprzeć się 
pow inna na. jak  najszerszych podstawach, 
w zyw a kom itet tych w szystkich pracow ni­
ków. k tórzy  dotychczas z jak ichkolw iek  
przyczyn  dek laracji nie przysłali, aby w jak  
najszybszym  czasie 'o  usk teeznil.i pod adre­
sem Dr. Z. Łahoeiński, D roh obycz 2 „P o l- 
m iiP.

Za K om itet 
Dr. Z. Łahoeiński. Dr. Z. Zuckermaun.

Sprawy zwiąików
dyrektorów i artystów widowi­

skowych.
(d,). O negdaj zakończyły się trzydniow e 

obrady w W arszaw ie delegatów  „P ozedu ‘‘ 
(Pol. Zw iązku dyrektorów  w idow iskow ych) i  
„P olzaw idu 11 )Pol. Zw iązku artystów  w ido­
w iskow ych) w osobach pp. Leona Sam oraja, 
Janusza Draioa (Lwów ), E. K uezew skiego, A . 
Sennego, S. Bretnera, A . W inera, Józefa  
S ław skiego, T. O rdońskiego i  S. Statura, 
w spraw ie zaw arcia um ow y zbiorow ej. U m o­
wa ta, przew idująca  m inim um  w ynagrodze­
nia i ochronę m oralną praw  aktorskich, jest 
jedyn ą  um ow ą zbiorow ą artystyczną tego  
typu  w E uropie, gdyż  nawet um owa niem iec­
ka. nio jest tak szczegółow o, gruntow nie i za­
sadniczo opracow ana. R egu lu je  ona wszelkie 
spraw y m iędzy aktoram i w idow iskow ym i, a 
dyrektoram i im prez, zaś obie ie  organ izacje  
jak o  zasadniczą podstawę w snólpracy uznały 
bezwzględnie popieranie się wzajem ne.

Z pośród spraw  uregulow anych  um ow ą 
podkreślić należy ostateczne załatwienie kwe 
stji aktorów  zagranicznych, których  udział 
w im prezach w idow iskow ych  w P olsce  n ie 
m oże przew yższyć 50 procent zespołu ogółu 
w ogóle. W y ją tek  stanow ią lokale reprezenta
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n®« w których procent ten w • w y ją tk o- unorm ow anie spraw v m ieszkaniow ej, przed- 
wye]! wypadkach może w ynosić 75. N adto d la , siąbiorcy bowiem nadal bądą obowiązani gw a- 
P unii sienią poziom u artystycznego pow oła- j rautow ać im  gaże, podróże i mieszkania.

kom isje mieszaną aktorsko- W  zamian dyrektorzy otrzym ali pełną gw a­
ran cje  dotrzym yw ania przez artystów  zawar 
tych z nim i umów.

j  , IlllUyiŁUlU*
yrekeyjuą, ldóra czuwać bedzie nad chara- 

*111 'inprez i popisów.
 Aktorzy widowiskowi również uzyskali

Dokoła mordu w  Zniesieniu
Sekcja zwłok. — Martwy płód. — Pogrzeb pomordo­
wanych. — Dalsze śledztwo. — Usfaleme nazwisk 
jnorderców. — Aresztowanie służącej. — Morderca 
kochankiem. — Pościg za zbiegami w całem państwie.

^•l- Ubiegłej soboty przed południem na 
_ entarzu żydowskim w Zniesieniu odbyłafcijq

SEKCJA ZW ŁO K
zamordcwanych tam : Reginy Gruberowej ,
*■ ei£i Haminerowej i jej męża Maksa Ham­
mera. Sekcja została przeprowadzona pod 
Prze 'odniotwem sędziego śledczego radcy 
Witoszyńskiego przy udziale prokuratora 
d' ^t!ecbeg(). Sekcje dokonali lekarze sądowi 

r- >' einack' i dr. Dawidowiez, a protokół 
Prowadził aplikant dr. Feller. Obecni też byli 
przedstawiciele policji z komisarzem Respon 
dem na iw-ele, komendant posterunku policyj 
Pego p. Kadyło, naczelnik gminy M. Łow z a- 
sesorami. oraz kilka osób z rodziny pomor­
dowanych.

Na w^epio obmyto zwłoki z krwi, a fo­
tograf policyjny dokonał zdjęcia, poezem le­
karze przystąpili do krajania trupów i spi­
sywania wyniku sekcji. Wykazała ona, że 
wszystkie trzy ofary poniosły śmierć od li­
der zeń młotkiem. Gruborowa otrzymała je­
den cios z lewą slcroń tak silny, że nastąpił 
krwotok mózgu, który wylał sic, pozatcm 
stwierdzono na je,i zwłokach dalszych siedm 
ran. Córka jej, Hammerowa, otrzymała 12 

W  łonie. Hammerowej znajdował sią
f  ;™iesić< z ii ego chłopca, k tóry  udusił sic 

?T chwilą, g d y  H am m erow a przestała żyć. 
N ajgorzej został zm asakrow any H am m er, 
którem u spraw cy złam ali obojczyk  i pogru ­
chotali czaszkę, ponadto w ybili mu oko, któ- 
1|(- w ypłynęło. Ogółem  na jeg o  zwłokach 
stw ierdzono l!) ran. w tein 13 było  śm iertel­
nych. Pozatem  z ezaszek G ruberow ej i Ham - 
merowe.i w n iektórych  m iejscach  w yrw ane 
pyty włosy.

P O G R ZE B  P O M O R D O W A N Y C H .
Wczoraj w niedziele o godzinie 11 przed 

połudriiem odbył sią pogrzeb pomordowa­
nych. TS a Zniesienie poczęły napływać ze 
Lwowa olbrzymie tłumy publiczności zaró­
wno żydowskiej, jak i katolickiej, oraz nie- 
? -'"C ie zastępy mieszkańców Zniesienia, prze 
lątych do głąbi bestjalskiem morderstwem, 
dokonanem na Gruberowej oraz na osobach 

,01̂ 1. i Maksa Hammerów. Ogółem zebrało 
sio kilka tysiąoy osób.

O godz. 11-tej przed południom z kostni­
cy  ̂ cmentarza żydowskiego na Zniesieniu 
Wyniesiono trzy trumny ze zwłokami za­
mordowanych ofiar. Trumny te przeniesiono 
da dalszy plan cmentarza, gdzie przygoto­
wań '? był wspólny grób. W  grobie tym złożo­
no k ejno trumną ze zwłokami Gruberowej, 
m .ic.i córki Feigi i zwłoki Ham-

Akt pogrzebowy wywarł na zebranych 
wstrząsająco wrażenie. Z niezwykłem wzru­
szeniem i Izami w oczach zebrani patrzyli na 

Woch ntlodyeb Gruberów, kroczących za 
uranami swoich najdroższych. Zn nimi po­
mpowała. dalsza rodzina Gruberów i Ham­merów.

czestniczyli przedstawiciele G m iny Zniesień- 
skiej, tam tejszej Gm iny żydow skiej i po lic ji, 
zebrana publiczność grem ja ln ie  udała sią pod 
dom Gruberow ej, oddalony od cmentarza o 
jak ie 500 do 600 kroków  i tam przez długi 
czas rozpraw iała żyw o o dokonanej bestia l­
skiej zbrodni.

T ragizm  w ypadku powiąksza jeszcze fakt, 
że H erm an Gruber, syn zam ordow anej, u- 
rządnik bankow y w Warszawie, p rzy jech ał 
do Lwow a, gdyż właśnie w sobotą m iały od­
b yć sią jeg o  zarączyny i to w domu matki.

T O K  ŚLED ZTW A.
Jak sią dow iadujem y, dochodzenia p o li­

cy jn e  posunąły sią znacznie naprzód. Do tej 
p ory  p o lic ja  ustaliła nazwiska dwóch spraw ­
ców  m ordu, za k tórym i czynione są gorączko­
we poszukiwania. W yn ik i dochodzeń wskazy­
wały, że spraw cy w yszli z pośród robotników  
huty szklanej „C eram ika" na Zniesieniu. — 
W ysiłk i po licy jn e  skierowały, się też w tam ­
tą stroną i w ciągu  dnia przytrzym ano 8 
osób, co do których  istniały  pewne podejrze­
nia, że stoją  bądź w pośrednim  związku ze 
sprawą, bądź też posiadają  in form aejeo sa­
m ych sprawcach. P o  licznych  przesłucha­
niach i kon frontacjach , uzyskano niezbitą 
pewność, iż spraw cam i zbrodni są dw aj ro­
botn icy liuty, którzy, natychm iast po doko­
naniu m ordu zbiegli.

Zeznaniam i św iadków ustalono, że obu 
tych robotników  w kry tycznej porze w idzia­
no w pobliżu m iejsca  zbrodni. Pozatem  usta­
lone. że zgubione przez zbrodniarzy przed­
m ioty, a w szczególności para rąkawiczek, 
stanow iła własność jednego ze zbiegłych ro ­
botników . R obotn icy  ci pochodzą z pod 
Grodna i W ilna, oraz są; re łig ji praw osław nej 
jakkolw iek  m ają  nazwiska spolszczone.

Z na jąc dokładnie jstosunM G ruberow ej i 
H am m erów  — gdyż byw ali częstymi gośćm i 
w sklepie — i znalazłszy1 lią  w w igilią  B oże­
go N arodzenia z powodu redukcji bez pienię­
dzy, uplanow ali dokonanie m orderstwa, a na­
stępnie rabunku W tym  celu w kuźni liuty 
do zwykłego m łotka doroftili żelazną rączką i 
tern narzędziem dokouuli ohydnej zbrodni.

Z pośród przytrzym anych robutników, 
sześciu wypuszczono na wolność, a dwóch ty l­
ko oddano do aresztów -,policyjnych. Jednym  
z nich jest Urbanowi-fki. który, jak  sią okaza­
ło, poszukiw any był za rozm aiło zbrodnie 
przez sądy w K ongresów ce,

K O C H A N E K  SŁU ŻĄC EJ.
D alej okazało sią, że jeden z m orderców  

był narzeczonym , a raczej kochankiem  słu­
żącej Katarzyny. Z „ zajątej u G ruberow ej. 
On to cząsAp obcow ał z Kasią, do n iej p rzy ­
chodził i otrzym yw ał od niej wikt. Nie u le­
ga wiąe kw estji, że właśnie od  tej służącej 
dow iedział sią o trybie życia Gruberow ej i 
H am m erów tak, że dokładnie o wszystkiem  
był poin form ow any. A  g d y  K asia na W ig ilią

m ordercy bądą ująci, w yśw ietli sią, jaką on* 
rolą odgryw ała  w tej sprawie.

I POŚCIG.
| W  toku śledztwa p o lic ja  ustaliła dokład­

nie nazwiska obu m orderców , oraz ich  ryso­
pisy. Toteż do wszystkich kom end p o lic y j­
nych zostały rozesłane listy  gończe, a niekTó- 

I re kom endy uw iadom iono ielefonicznie o za­
rządzonym  pościgu, posterunki graniczne zaś 
zaw iadom iono rfuUo-depesznrai. Tak więc 

, pościg  za m ordercam i został zarządzony w 
j całem  państwie. O ile oni nie zdołali na czas 

przekroczyć granicą, z pew nością dostaną sic 
* w ręce p o lic ji.

Z powodu otwartego listu 
lwowskich Profesorów.
W  świątecznych num erach gazet lw ow ­

skich ukazał sią list 57 P rofesorów  i D ocen­
tów U niw. Jana K azim ierza  — adresowany 
do posłów i senatorów  — w szczególności do 
tych, którzy wchodzą w skład wyższych u- 
czelni lw ow skich. T ego sam ego dnia, to jest 
24 grudnia, otrzym aliśm y list ten poeztą w 
odpisie na m aszynie. ‘ T reścią  listu prośba 
pod adresem  posłów  i senatorów  z powodu 
spraw y t. zw. brzeskiej : „ażeby dążyli u sil­
nie do jak  n a jrych le jszego  rozświetlenia 
tych  za jść w ysoce ubolew ania godnych  tak, 
aby winni zostali pocjągmiąci do surow ej od- 
pow iedzialiiości‘ ‘.

Jako profesorow ie i senatorow ie poczu­
w am y sią do obow iązku odpowiedzi, tembar- 
dziej, że nie w szyscy z nas b y li poin form o­
w ani o przygotow yw anem  Doświadczeniu, a 
tem samem nie m ogli m ieć w płvw u na jeg o  
redakcją.

Nie chcielibyśm y, by  w ystąpienie pu­
bliczne części profesorów  — podyktow ane 
szlaehetnem i pobudkam i — u ch od z ił' za w y­
raz jednom yślnej op in ji ogółu  profesorów  
i docentów naszej W szechnicy N ie chcie li­
byśm y, by przybrało ono pozory  aktu poli 
tycznego praw dopodobnie w brew  woli n ie je ­
dnego podpisanego, m ogłoby sią to bowiem 
odbić niekorzystnie na. życiu  ak a dem i okiem. 
Spraw a brzeska wchodzi, dopiero w stadium  
badania, a jesteśm y gląboko przekonani, że 
znajdzie ona całkow ite w yjaśn ien ie wobec 
tego, że za ję ły  sią nią czynniki powołane 
prze;; prawo.

Z prnwdziwem  noważanicm
P ro f. Stanisław Zakrzewski.
P ro f. dr. T eo fil Zalewski.

p udała sią do K rzyw ezyc, oba j m ordercy u-
Po odpraw ieniu m odłów przez kantora znali tą porą za stosow ną do zbrodniczego 

nad otwartą m ogiła , wszystkie trzy  trum ny j działania. W  każdym  razie K asia obecnie 
as. pań o ziemią. P o  pogrzebie, w którym  u- 1 znalazła sią w aresztach policy jn ych , a gdy

ZarcMu w poszczególnych 
gałęziach przemysłu.

W edług opracow anego ostatnio przb. 
G łówny U rząd Statystyczny zestawienia, p ła ­
ce zasadnicze robotników  za 8 godzinny dzień 
praey przedstaw iają sie następująco:

W  przem yśle drukarskim  składacze rącz- 
ni zarabia ją  20 zł., w przem yśle budow la­
nym zarobki m urarzy w ahają sią od U do 
17,84 zł., zarobki robotników  n iew ykw alifiko­
w anych wynoszą ok. 7 zł., kobiet zaś ok. 5 zł., 
w cukrow niach rzem ieślnicy zarabia ją  prze- 
eiątnie 8.10 zł. dziennie, w pizem yśle spożyw ­
czym w ykw alifikow ani piekarze m ają  dzien­
ne zarobki do 18,20 zł., w przem yśle n a fto ­
w ym  wiertacze I-e j k lasy zarabia ją  11,31 zł., 
dystylatorzy 9,22 zł., uom oc fachow a w ko­
palniach 7.54 zł., robotn icy  placow i, pom oc w 
ra f i neniach, oraz kabiety w kopalniach 5.44 
w kopalniach węgla kam iennego zarobki 
górników’ wyęn szą przeciętnie 9,88 zł., p o ­
m ocników  w yżej 24 lat pod ziem ią od 5 70 do 
(>.08 zł., m łodocianych  pom ocników  pod zie­
mią od 3,42 do 3,80 zł., rzem ieślników  w ykw a­
lifikow anych  ua powierzeh ii 7,60 zł., oraz 
kobiet na pow ierzchni od 2.66 do 3.42 zł., w 
przem yśle metalowrym  rzem ieślnicy zarabia- 

l od 8.40 do 9 36 zł., pom ocnicy fach ow i 6,42. 
do 7,57 zł. (P. A . P.),
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Tajemniczy wypadek kupca londyńskiego Nowo" d,aDańweLw®wle-
W stanie somnambulicznym dostał się z Londynu do Kanady.
Geo Davis był znanym w Londynie kup­

cem, wiernym mężem, dobrym ojcem, solidnym 
handlowcem. I oto pewnego kwietniowego dnia 
Geo Davis zniknął Rano był jeszcze w skle­
pie, poczem powiedział do jednego ze swych 
pracowników, że wychodzi za sprawunkami, 
i prosił, by zawiadomić telefonicznie żonę, że 
nie przyjdzie na obiad Kiedy jednak nie zja­
wił się do wieczora, zaniepokojona pani Davis 
zawiadomiła policję oraz prywatne biuro de­
tektywów.

Wszelkie poszukiwania nie dały żadnego 
rezultatu. Siad po Davisie zaginął. — Pozatem 
nic nie wskazywało na to, aby Davis padł 
ofiarą zbrodni, ani też, by pope'nił samobój­
stwo, lub ratował się z jakichkolwiek powo­
dów ucieczką.

Upłynęły miesiące. Rodzina uważała Da- 
visa za s'raconego. — Dopiero przed kilkoma 
dniami sprawa przybrała nieoczekiwany obrót. 
Oto policja londyńska otrzymała wiadomość

że w Montrealu (Kanada), w zakładzie dla 
obłąkanych znajduje się nieznajomy, odpowia­
dający rysopisowi Geo Davisa.

Istotnie, tajemniczy chory okazał się za­
ginionym Davisem- Gdy pytano go, skąd się 
tu wziął, odpowiedział, że nic nie pamięta od 
chwili, gdy wyszedł ze sklepu. Widocznie od 
tamtej chwili spał i dopiero teraz go obudzo­
no. Trudno opisać zdumienie Davisa, gdy pie­
lęgniarka powiedziała mu, że znajduje się w 
Montreal w Kanadzie, Nie umiał wytłumaczyć 
w jaki sposób dostał się do Ameryki.

Wypadek ten jest zagadką dla medycy­
ny. Przypuszczają, że Davis, opiściwszy owego 
kwietniowego ranka sklep, wpadł w stan som­
nambuliczny, w tym stanie kupił bilet na pa­
rowiec zdążający do Ameryki. Pozostaje jednak 
zagadką, co robił w ciągu wielu miesięcy 
w Montrealu. Do zakładu sprowadzono go z ja­
kiegoś podejrzanego szynku portowego, gdzie 
zachowywał się nienormalnie.

Kalendarzyk karnawałowy
dla Lwowa.

(d.) D la o r je n ta c ji naszych C zytelników  
pon iżej podajem y spis balów , redut i zabaw 
tanecznych, które odbędą sią w okresie kar­
nawału:

31 grudnia  — Sylw ester kostjum ow o-m a- 
skow y w .G wieździe'1.

3 stycznia — Zabaw a karnaw ałow a Zwiąż 
ku P olsk ich  U rzędniczek Państw ow ych  w sali 
T. S. L. ul. C zarnieckiego 1. 1.

3 stycznia — W ieczór karnaw ałow y K ó ł­
ka D ram atycznego M, Z E. w salach Strzel­
n icy  M ie jsk ie j przy ul. K urkow ej.

3 stycznia — Zabaw a karnaw ałow a K or ­
pusu podoficerów  40 pp. w salach K asyna 
O ficersk iego 40 pp. przy ul. P iotra  i Paw ła.

10 stycznia — B al M askow y S tow arzy­
szenia N iesienia P om ocy  N ieuleczalnie Cho­
rym  Żydom  w salach „Jad  C haruzim " ul. 
B ernsteina 1. 11.

10 stycznia — W ieczór kostium ow o - m a­
skow y z kotylionem  K oła  T. S. L. im, B ore- 
low sk iego w salach Strzeln icy  M iejsk ie j 
przy u licy  K urkow ej.

10 stycznia — B al B ratn iej P om ocy  W yż. 
Szkoły H andlu Zagranicznego w salach K a ­
syna i K oła  liter-art.

i t ia  C i l i u l i a e ł r a  wypożyczam najnowsze 
P ie l K O S T  J U M Y  redutowe
i UBRANIA smokingowe, SUKNIE balowe. 6462 
BRIEFWECHSLER, PI. Teodora 4. o ficy n y  tel.80-99

10 stycznia: B al „R odziny  W o jsk o w e j"  w 
salach K asyna o ficersk iego 40 pp.

17 stycznia — Bal reprezentacyjny T. O. 
M. w salach Strzeln icy M iejsk ie j przy  nl. 
K u rkow ej.

17 stycznia — Bal O rm iański na dochód 
Zakładu im. dr. J. T orosiew icza w salach K a ­
syna i K oła liter-art.

21 stycznia — Bał B ib lio tek i słuchaczów 
praw a w salach K asyna i K ola liter-art.

24 stycznia — B al reprezentacyjny L. O. 
P . P. w salach K asyna i K ola  liter-art.

31 stycznia, sobota — BAL P R A S Y  — w 
salach K asyna i K oła  liter. . art.

4 lutego —  Bal D ublańczyków  w salach 
K asyna i K oła liter.-art.

7 lutego — Bal kostjurnow o-m askow y K a ­
syna i Knła liter-art. we własnych salach.

14 lu tego — Ba] Związku urzędników 
bankow ych w salach K asyna i K oła  lit.-art.

Obrazki z Trzeciej Sekcji.
N A  G W IAZD K Ę.

R okroczn ie otrzym uje S ekcja  III . od P o ­
l ic ji  w spaniały podarek na gwiazdką. Czem 
chata bogata —- tem rada. P o lic ja  nasza jest 
słabo dotowana, jed y n y  je j  ruchom y m a ją ­
tek stanow ią aresztanei. W  dniu też w ig il i j­
nym  przesyła w szystkich sw oich aresztan- 
tów  do S ekcji. W  aresztach p o licy jn ych  nie 
zosta je  ani jeden.

T ego roku żyw y ten podarek składał się 
z przeszło setki aresztantów. Żebraków  m ę­
skich i dam skich, w łóczęgów, złodzieji, oszu­
stów, nożowników . W  pocie czoła u gania li 
posterunkow i i w yw iadow cy po W ielk im  
Lw ow ie. Sarn kom endant Sędzim ir kierow ał 
obław am i. W yn ik  był też w spaniały. Spora 
kom panja  aresztantów, w ordynku b o jow ym  
odm aszerow ała do Sekcji.

U radow ał sią sędzia aresztaueki dr. R u ­
tka , tak „żyw ym  dow odem " życzliw ości. P o ­
darek p rzy jąć  kazał swemu dyrektorow i kan- 
ce la r ji Olejowskieanu, w pisać do ksiąg, po­
num erować. Sutyin prezentem  postanow ił sie 
sędzia dr. R utka podzielić z kolegam i, k tó­
rym  p o lic ja  nie nie przysłała. Sędziem u dr. 
H um ieckiem u i dr. D obrow olskiem u odstąpił 
po 35 sztuk aresztantów — sobie zatrzym ał 
coś ponad 50.

W  trójką  rozpoczęło sie urzędowanie. — 
W  trzech salach zaroiło Sie od woźnych, do­
zorców  więziennych, protokolantów , aresztali­
tów, rodzin i  kochanek.

—- P anie  radco — tłum aczył przekonyw u­
ją co  kadży praw ie z w ig ilijn y ch  aresztantów 
— zadarm o siedzą. P o lic ja  chce m ieć spokój 
na świąta, pow iedział m i w yw iadow ca i dla­
tego m nie zamknęła. Szedłem  w łaśnie na za­
kupy świąteczne a on i m nie „chap" i tu  szur­
nęli. D opiero przedw czoraj, jak  stąd wysze­
dłem. K ied y  ja  m iałem  czas sią w łóczyć, jak  
pisze kom isarjat... Już p iąty rok zawsze m i 
świąta psują. Na dzisiaj mam gości zapro­
szonych. M ieszkam  pod numerem, stawią sią 
na każde wezwanie, niech pan sądzia z łaski 
sw oje j uwzglądni takie uroczyste świąto... | 

— P an ie  radco, proszą m nie na takie 
w ielkie świąto puścić — prosi uśm iechnięty 
drobny eliłopezyna, oskarżony o w łóczęgo­
stwo. M a ły  aresztant nosi sław ne i znane 
P T . Czytelnikom  nazwisko. W a b i sią M otio 
Ausschussm an, syn A braham a i Sary... K a ­
rany był ju ż  con a jm n ie j sto razy...

Sądzia dr. R utka: M otio, ja k ie  na ciebie 
dziś świąto... I

M otio : Jak B oga  kocham , panie rad co ,' 
że jestem  zaproszony.

— D o kogo?,..
— Zaprosił m nie D m ytro Żwawy, pan rad­

ca go  przecież zna, ten, co go  w oła ją  „M or- 
derea“ ...

Sędzia: Gdzie on mieszka...
M otio : Teraz także tu siedzi. W czora j go

(d.) Ouegdaj odbyło się uroczyste otwar­
cie pierwszego na europejskiej stopie posta­
wionego we Lwowie magazynu kosmetyczno- 
perfumeryinego pod firmą „Iris“ przy ulicy 
Akademickiej I. 7. w nowym gmaehu Spre- 
chera. Udział w tej uroczystości wzięli przed­
stawiciele świata lekarskiego, artystycznego, 
kupieckiego, prasy —  no i liczne grono pań 
z wybitnych sfer miasta naszego. :— Magazyn 
„>ris“ jest zaopatrzony w olbrzymi wybór naj­
nowszych i najdoskonalszych preparatów ko­
smetycznych oraz najwytworniejszych perfum. 
Ponadto firma „lris“ urządziła u siebie salonik 
dla pań, w którym wyszkolony za granicą fa­
chowiec udziela stale bezpłatne porady i wska­
zówki, jakich kosmetyków odnośna osoba sto­
sownie do swego wyglądu powinna używać. 
Dodać należy, że fachowiec ten upiększa twa­
rze pań bez przymusu zakupów  kosm etyków 
i perfumeryj. Nowość tę panie powitały z uzna­
niem. Na powyżej zamieszczonem zdjęciu foto- 
graficznem widzimy piękne wnętrze tego no­
w ego magazynu (Fotogr. red Daniluk),

p olic ja
ta...

.przecięła". Także całkiem  na w ar ja-

Około godziny piątej po południu w ycho­
dzi tró jk a  obdarow anych sędziów z budynku 
sądowego. Spóźnili sią nieco, gdyż dziś urzę­
dowanie trw ać m ia ło  zaledw ie do 12 w połud­
nie. M im oto żaden z nich nie narzeka. Są za­
dowoleni, bo przecież um ożliw ili n iejednem u 
z tych  biedaków spędzić W ielk i W ieczór w 
gron ie  rodziny, pom odlić sią, w ysłuchać ka­
zania, błagać ze skruchą o przebaczenie za 
liczne grzechy.

ROFI.

Rozwody w Sowietach.
W edług danych urzędu statystycznego 

Unji Sow ieckiej na 100 > małżeństw osób w 
wieku 18 do 19 lat przypada 200 rozwodów , 
a 160 rozw odów  na 1000 małżeństw zawartych 
przez osoby w wieku Jat 1 6 -1 7 . Najmniej roz­
w odów  przypada na osoby liczące ponad 30 
lat. Związki bezbożników stwierdzają,że pomimo 
intensywnej propagandy antyreligijnej 80 proc. 
m ałżeństw, szczególnie wśród chłopów , zawie­
ranych zostaje w edług rytuału kościelnego. 
Oficjalny zaś organ „K om som olu" podaje, że 
nawet czynni członkow ie Komsomołu po urzę- 
dowem zarejestrowaniu biorą ślub w cerkwi. 
Dlatego też Centralny Związek-wzywa wszyst­
kie związki m łodzieży, by podawały nazwiska 
tych kom som olców , którzy wzięli ślub kościel­
ny, ażeby postawić ich pod pręgierz, jako zdraj­
ców  ideologji komunistycznej.
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Prezydent miasta Brzozowski 
uęzKo chory.

Lwów. (PAT) Sekretariat prezydenta m
wowa kom unikuje, że prezydent miasta po­

seł inż. Jan Brzozow ski z powodu ciężkiej oho 
roby serca nie bedzie udzielał au d jen cy j aż do 
odwołania,

p OWRÓT P. PREZYDENTA KZPLITEJ  
DO W A R SZ A W Y .

Warszawa, (j. — talef.). P rezydent E zplite j 
pow róci ze sw ego odpoczynku świątecznego 
.w Spalę do W arszaw y 31 grudnia. D nia 1-go

ycznia dorocznym  zw yczajem  odbędzie sie 
Uroczyste składanie życzeń now orocznych 
y łow ie  państwa przez przedstaw icieli władz, 
duchowieństwa i społeczeństwa.

OKÓLNIK M S. W .
M inisterstw o spraw  w ew nętrznych w y­

dało obszerny okólnik w spraw ie kandyda­
tów z wyższern w ykształceniem  do służby ad­
m inistracyjnej.

M inisterstw o stwierdza, że starostwa lek­
ceważą częstokroć kandydatów z wyższern 
wykształceniem, udziela jąc im in form acy j 
błędnych, a zwłaszcza odstraszają ich prze­
wlekłem załatwianiem  podań.

Liczba kandydatów  z wyższem i studjam i 
do służby adm inistracy jnej jest niewielka, 
nie należy w ięc ich zniechęcać nieodpowied- 
fiiem łub biurokraty oz nem traktowaniem .

P R Z E r iSESJA R A D Y LIGI N A R .
Genewa. (PA T.). 62-go sesja Itaay L ig i 

Narodów  rozix»cznie się w Genewie 19 sty ­
cznia 1931 r. pod przewodnictwem  przedsta­
w iciela  Niem iec. Na prow izorycznym  porząd­
ku dziennym zn a jdu je  się około 30 sprawi Ze 
spraw dotyczących  P olsk i Rada L g i zbada 
dwie spraw y, dotyczące stosunków' m iędzy 
Łitw'ą a Polską.

Jedna z tych spraw y wysunięta została 
W sprawozdaniu kom isji kom unikacyjno - 
tranzytow ej i dotyczy przeszkód sw obody 
tranzytu, stw órz mych w wycniku obecnego 
stanu tych stosunków', jak  również zarządzeń 
jak ie  w inny być wydano w celu położenia 
kresu tej sytuacj. D ruga kw&stja dotyezy 
rokowań, do których podjęcia wezwano rzą­
dy polski i litew ski eelein zaprowadzenia w 
Sirefio adm inistracyjnej ładu i spokojnych 
stosunków'. W e wrześniu br, E ada wyraziiu 
życzenie, aby iniormowm no ją. o przebiegu 
ty  en rokowań. W  dziedzinie ochrony m n ie j­
szości E ada m a do zbadania pewmą ilość pe- 
tyeyj łub apelów, dotyczących  ochrony m niej 
szóści na Górnym  Śląsku oraz skarg i not 
rządu niem ieckiego w spraw ie położenia 
m niejszości niem ieckiej w wmjewództwńe 
Śląskiem oraz poznańskiem i na. Pom orzu.

WIECZÓR SYLW ESTR O W Y W  R AD  JO.
W  wieczór Sylw estrow y stanie przed m i­

krofonem  warszawskim  o godz. 22 Juljifcw 
Kaden Bandrowski,- aby w swym fejleton ie  
pt. „W ieczór Sylwestrowy*1 podzielić sit; ze 
słuchaczam i nastrojem  dogasających  godzin 
starego roku.

W ieczór Sylw estrow y o godz. 0.5 przynie­
sie radiosłuchaczom  nasti o jow e .słuchowisko 
pióra Z. K aw eck iego p.: „Na m lecznej dro­
dze gw iazd i czasu11. Przed m ikrofonem  prze 
suną się sym boliczne postacie życia w spół­
czesnego, aby zabrać glos w sprawach na j- 
bardz ej żyw otnych

W ykonaw cam i tego interesującego słu­
chowiska będą pp. K unina, Italska, D om i­
niak, Jn lju sz  Łuszczew ski i inni. R eżyserja  
spoczywa w rękach p. M eliny.

Utonęli pod lodem*
W hrszawa. (j. — telef.) Na przedmieściu 

B erlii a Priedland w czasie ślizgawrki utonęło 
.dwóch chłopców. D ostali się oni pod lód, któ" 
ry  « ię  załam ał i nie zdołali sie wydobyć po­
m im o pom ocy, jaka. usiłowano im przynieść.

W y w ia * ministra Zaleskiego
w sprawie antypolskiej akcp niemieckiej.

Paryż (P A T ). Dziennik „L e Matin* dru ­
k u je  dłuższy w yw iad z m inistrem  Zaleskim , 
pośw ięcony głów nie zb liża jącej się ses ji ra­
dy L igi Narodów, oraz antypolsk iej ak cji lie 
m ieckiej w związku z w yboram i w Polsce.

W  w yw iadzie tym  m inister podkreślił, iż 
L iga  N arodów  w wielu wypadkach stanow iła 
i stanowdć może w .stosunkach m iędzynarodo­
wych coś w rodzaju  klapy bezpieczeństwa. 
M ów iąc o stosunaach i wydarzeniach na Gór­
nym  Śląsku m inister podkreśli* fakt, iż m i­
m o krzykliw ości skarg niem ieckich zabici są 
ty lko  po stronie polskiej, u K) proc. g losu ją ­
cych źle św iadczy o argum entach rzekom ego 
terroru w yw ieranego na w yboreach nie­
m ieckich. I

M inister p izytacza  fak ty  realne wykazu­
jące, iż wzrost g łosów  polskich na Górnym 
Śląsku stw ierdza dobitnie stałe uniezależnia­
nie się mas pracuj -cyeh , które ekonom icznie 

1 uzależnione • by ły  daw niej od kapitału nie- 
i m ieokiego. Zaznaczając, iż spraw y m niejszo- 
j ściow e nie m ogą być w ykorzystyw ano jako 
1 dźwig polityczny — m inister stwierdził, iż w 
, interesie pok oju  m iędzynarodow ego leży ich 
1 łagodzenie, a nie szerzenie zamętu polityczne­
go  przez rozdm uchiwanie drobnych nieporo­
zumień.

DZIEN NIKI NIEM IECKIE W Z Y W A J Ą  
DO KONTRAKCJI.

Berlin (P A T ). O głoszony przez „Le Ma 
tin“ w yw iad z m inistrem  Zaleskim, w yw ołał 
w n iem ieckiej prasie p ra w icow e j’ żywe za 
niepokojenie. D zienniki n iem ieckie opatru ją  
w yw ody polskiego m inistra spraw  zagranicz­
nych alarm ującym i tytularni, w rodzaju; 
„Francuskie pogotow ie obronne dła P olsk i11, 
„O błudne ośw iadczenia m inistra Zaleskiego '1, 
„P ropaganda P olsk i przed Genewą11, „F ran­
c ja  i Polska, obaw iają się praw dy", „F ran ­

cusko-polskie przygryw ki do obrad genew ­
skich".

B oersenzeilung11 w yraża ubolewanie, ze 
nadzieje, pokładane w notach niem ieckich, 
zaw iodły. Hasło, rzucone obecnie w P aryżu  — 
oświadcza dziennik — dowodzi, że propagan­
da francuska przystąpiła do urabiania na­
stro jów  m iędzynarodow ych pized rozpoczę­
ciem  ses ji genew skiej. W  takich wypadkach 
powodzenie m ieli zawsze przeciw nicy Nie 
miee. Dziennik wzywa rząd niemiecki do pod­
jęcia  kontrakcji, Eząd Rzeszy ma dość moż­
liw ości co  dc wystąpienia na drodze propa­
gandy przeciw ko francusko-polskiej ofen ­
sywie.

W edle „K reuzzeitung11, wynurzenia fran ­
cuskie .świadczą, że słow a polskiego m inistra 
znalazły w Paryżu  przychylne przyjęcie. — 
M inister B riand nie zostaje bezczynnym , cze -' 
go dowodem  ma być rozm ow a jego , prow a­
dzona z am basadorem  P olsk i Chłapowskim . 
W  rozm ow ie te j zarysow ał się już dziś w y ­
raźnie kontur przyszłej w spółpracy francu ­
sko-polskiej na terenie genewskim .

„D eutsche Tageszeitung'1 oświadcza, że 
udział kapitału francuskiego w budowie ko- 
łe ji Gdynia—B ydgoszcz wykazał wszystkim , 
do jak iego  stopnia F rancja  uznała za spraw * 
sw oją  własną opór Polski przeciw ko rew izji 
granic. Rzuoone w P aryżu  hasło „gran ica  
francuska leży nad W isłą11, posiada bardzo 
doniosłe znaczenie, bez względu na nastrój, 
panujący  w m iarodajnych  kołach francu­
skich M inister Zaleski twierdzeniem  swo- 
jem , iż N iem cy sprawę m niejszości stara ją  
się uczynić narzędziem politycznein, dąży do 
pozyskania sobie poza F rancją  innycli j e ­
szcze sprzym ierzeńców. D oświadczeuie uczy, 
że deklaracja tego rodzaju  nie jest pozbaw io­
na widoków powodzenia.

Pertraktacje marszałka P iłs u d s k ie j
w spraw e  n*»byda pnez  Polskę Angoli!?

W arszawa, (j. — telef.) Jedno z pism do­
nosi z W ilna, że w edług uporczyw ych  w ersyj, 
pochodzących od osób zbliżonych do rodziny 
Marszałka P iłsudskiego, M arszalek podczas 
swego p obyt*  w L izbon ie m iał zakończyć po­
m yślnie toczące się od dłuższego czasu z rzą­

dem portugalskim pertraktacje w sprawie na­
bycia przez Polskę Augolji. Pism o zastrzega 
sm jednak, że w iadom ość ta w ym aga potw ier­
dzenia i że icdaje ją  jedyn ie % obowiązku 
dziennikarskiego

Premier grecki ¥erl?eios
przybędzie jutro do Warszawy.

•Warszawa (j. tel.), P rem jer grefiki Ycuizoios 
oczekiw any jast w W arszawie w'e wtorek ra­
no. Znakom ity gość rządu polskiego przybę­
dzie *v tow arzystwie małżonki, jednego z sze­
fów  departam entu m inisterstw a spraw za­
gran icznych  i sekretarzy' osobistych. W obec 
tego, iż decyzja  przyjazdu Yeuizelosa za­
padła wmwezas, gdy  był m inistrem  spraw' za­
granicznych, eerem onjał p rze jęcia  prem jera 
greckiego opracow any został jak  wizytę sze­
fa  polityk i spraw' zagranicznych. W obec tego

P- Veuizelos będzie przy jm ow any w Warszs 
wie przez m inistra spraw zngr. Zaleskiego.

W pierwszym. dniu pobytu  w stolicy  j 
Yrenizelos poza urzędowem i przy jęciam i b{ 
dzie podejm ow any obiadem przez m inistr 
Zaleskiego. Następnie odbędzie się raut w sr 
łonach pp. Zaleskich. Następnego dnia odbę 
dzie się przyjęcie. w'ydane przez poselstw 
greckie dla dyplom atów  i św iata polityczne 
go w salonach H otelu Europejskiego.

„Niemcy na drodze rozstajne!".
Polityku rewizio^istyczna. ~ „Sa.nson niemiecki*1 a Traktat Wersalski,

W iedeń. (PAT.). „N . W. T ageblatt11 donosi: 
Prezes niem ieckiego stronnictwm. centrowego, 
prałat dr. Kaas wr przedm oi e do broszury 
publicysty* niem ieckiego 'lagem auua pt.: 
„N iem cy n a ‘ .drodze rozstajne,; . wywodzi, że 
n igdy nie było Jjównie w ielkiego niebezpie­
czeństw'!! w ciągnięcia N iem iec w politykę 
awantur.

Dr. Kaas oświadcza się za polityką bar­
dziej czynną niż dotychczas, ale ew olucyjną,

kurnej program em  będzie zarów no rozb ro je ­
nie, ja k  rew izja  gran ic wschodnich, zniesie­
nie zakazu „anschlussu" itd. P rogram u tego 
będą się N iem cy trzym ać niezależnie od fak- 
i czy w m iędzyczasie pod kierow nictw em  

W ioch utw'orzv się front rew izjon istyczny  
państw południow o-w schodniej E uropy. Do 
urzeczywistnienia tego program u będą N iem ­
cy' dąży ły  n?e w t drodze gwmltu, lecz w drodze 
porozum ienia Samson niem iecki nie da się
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na całe życie związać traktatem wersalskim. 
Przyjdzie czas, kiedy strażnicy statns quo 
zginą pod gruzami własnego gmachu.

„N. W r. Tageblatt“  stwierdza w związku 
z powyższymi wywodami, że dr. Curtius 
próbuje po raz ostatni w Genewie, jako spad­

kobierca polityki Stresemanna poprzeć żąda­
nia niemieckie w sprawie ochrony mniejszo­
ści i że jest on zdecydowany ustąpić z gabi­
netu, jeżeli polityka jego dozna w Genewie 
niepowodzenia.

S t a r c i a  w  B e r l i n i e .
Bójki nacjonalistów z komunistami.

Warszawa, (j. — telef.) W  B erlin ie  doszło 
w czoraj do ostrych  starć na tle politycznem  
w dw óch m iejscach . P ierw sze starcie m iało 
m ie jsce  na przedm ieściu N eukolłn, gdzie 
■Czerwony Krzyż*1 urządził uroczysty  ob ­
chód św iąteczny. W  czasie obchodu zaczęto

k ;e, że dopiero przy użyciu  pałek gum ow ych  
udało sic przyw rócić porządek.

D rugie  starcie nastąpiło przed domem 
Y ork, gdzie przyszło do w alki kom unistów  z 
nacjonalistam i. P o lic ja  rów nież i w tym  w y ­
padku m usiała inteirwemjować. co nie by ło

śpiew ać M iędzynarodów kę, co  cześć zebranych j latwern w obec bo jow ego  nastroju  walczących, 
uznała za >rowokacie. W yw iązała  sie bójka, i D opiero zdecydow ana postawa n o lic ji w y ja - 
w czasie k tórej m usiała in terw en jow ać poli- śniła sytuacje . A resztow ano szereg osób. 
cja . Zacietrzew ienie w alczących  było  tak w iel I ------------------

Mil onowe nadużycia.

SKON LORDA M ELCHETTA. 
Londyn tP A T ). Zm arł tu lord Melehett.

Zm arły by ł w ybitnym  przem ysłow cem  i stał 
na czele szeregu ins'tytucyj przem ysłow ych  i 
bankow ych. W  r. 1921 i 1922 zm arły, który, 
nosił w tedy nazwisko sir A lfreda  M onda, 
piastow ał teke m inistra h ig jen y .

Warszawa, (j. — telef.) Od kilku dni wła­
dze prowadzą w Łodzi dochodzenia w związku 
", wykryciem nadużyć, dochodzących do mi- 
1. ma złotych przy imporcie towarów zagra­
nicznych dla kupców łódzkich. W  związku z

tern przybyła do Łudzi specjalna komisja śled 
cza Ministerstwa skarbu, z której decyzji za­
wieszeni zostali w urzędowaniu dwaj urzędni­
cy celni Bieliński i Rakowski.

K rw a w y  dramat m ałieński.
Z Włocławka donoszą: W  Włocławku

mieszka od pewnego czasu profesor gimn. im. 
Konopnickiej Franciszek Derkacz wraz ze 
«wą żoną Heleną. Pożycie małżeńskie Derka- 
czów psuło niezwykle narwowe usposobienie 
9. Heleny Derkaczowej. Onegdaj doszło do 
\przeczki, w czasie której żona chwyciła re­

wolwer i strzeliła do mąż a. P. Derkacz padł 
nieprzytomny z . przestrzel onem lewem płu­
cem. Żona widząc mąża pławiącego sią we 
krwi, w najwyższem podnieceniu strzeliła do 
siebie i pozbawiła sie życia. Franciszka Der­
kacza przewieziono w stanie beznadziejnym 
do szpitala, zwłoki jego żony do kostnicy.

W yro k śmierci sądu bandytów.
Niefrasobliwy żywot sprytnego złodzieja. -- Krwawa scena w restauracji.

W arszaw a, (j, — telef.). Żaden chyba zło­
dziej w arszaw ski nie m oże sią pochw alić ta­
li ieini sukcesami, ja k  osław iony kieszonko­
wiec M ieczysław  K ow alski. G rasując po 
u-afflwajach, zebra} on znaczną fortuno na 
w ycinaniu brzytew ką cudzych kieszeni. Z  ze­
branych funduszów  w ybudow ał sobie domek 
órzy ul. R akow ieck iej w M okotow ie. D zięki 
loborow i obrońców , n ie m iał praw ie n igdy  

do czynienia z wiezieniem , chociaż notow any 
był w Urzędzie śledczym  kilkadziesiąt razy.

Ten w zględnie n ie frasob liw y  tryb  życia 
J g jt w a ła  mu dintojra , jaka na nim  w ykona- 
ao w dnia, w czorajszym . W  godzinach popo­
łudniowy* i w restauracji „P od  kapeluszem** 
órzy ul. K reta  siedział K ow alsk i w tow arzy­
stwie kom pana, gd y  z w ielkim  hałasem  w pa­

dło tani czterech mążozyzn. Jeden z nich w y ­
ciągnął sztylet. W idząc to Kow«alski rzucił 
sią ku drzwiom , ale nie zdążył uciec. Zdołał 
jedyn ie  zasłonić sią rąką przed sztyletem  
Ruch ten uratow ał go przed śm iercią- Dwa 
ciosy, w ym ierzone w serce, tra fiły  go  w przed 
ramią. P o  napadzie w ykonaw cy w yroku 
zbiegli. W łaścicielka  lokalu  pobiegła po tak­
sówką, a kom pan K ow alsk iego  przew iózł ran 
nego do P ogotow ia . P oniew aż ścięgna by ły  
poprzecinane, a rana siln io krwaw iła, um ie­
szczono K ow alsk iego wT szpitalu Św. Ducha. 
W szczęto natychm iast dochodzenia celem  
w ykrycia  napastników. K ow alsk i na p y ta ­
nie, czy zna napastników, od p ow iedz ia ł: 
„M niejsza  o to, zatarg m iał tło honorowe**.

Depesze z ostatniej chwili.
W arszaw a. (P A T ) B iuro Zw iązku M iast 

P olsk ich  otrzym ało zaproszenie na 5-ty m ię­
dzynarodow y kongres miast, k tóry  odbądzie 
sią w Londynie w roku 1931. W raz zaprosze­
niem nadesłano kw estjon a -ju sze . na rlodsta* 
wie których  opracow ane bądą referaty . K w e- 
stjouarjusze  te bądą w ysłane do L ondynu  ju ż
w pierw szych m iesiącach 1931 r.* * *

Paryż. (P A T ) D o łoża chorego m arszałka
J o ffrea  dopuszczony został w drodze w yjątku
Barthou w charakterze członka rządu oraz o-
sobistego p rzy jacie la  chorego, Spotkanie mia
ło przebieg bardzo wzruszający- S iły  chorego
generalisim usa słabną.* * « ■»

W arszaw a. (P A T ) W  dniach od 31 stycz­
nia do 2 lu tego 1931 r. w now ym  gm achu s z k o -  

ły  pow szechnej przy ul. Leszno w W arszaw ie 
otw arta będzie w ystaw a pod nazw ą „H ercerz 
w szkole powszechnej**.a * #

■Paryż. (P A T ) Societe des A  mis du Sewera 
w P a ryżu  w ystąpiło z in ic ja tyw ą  zorgan izo­
w ania w ystaw y polsk iej ceram iki artystycz 
nej.

Poiska otrzyma pożyczką 
w wysokości miliarda franków?

„L oka l Anzeiger** pisze, że rokow ania rzą­
du polsk iego z przedstaw icielam i f-m y  fran ­
cuskiej Schneider- Creuzot oraz Banąue des 
Pays du N ord w spraw ie dzierżaw y łin ji wą- 
g łow ej. łączącej G órny Śląsk z Gdynią, bądą 
zakończone w połow ie stycznia z w ynikiem  
dodatnim . P olska  otrzym a wówczas pożyczką 
w w ysokości jednego m iljarda  franków .

W  ROCZNICĘ P O W ST A N IA  W IELK O PO L­
SKIEGO.

Poznań (P A T ). O negdajszy  obchód rocz­
n icy  pow stania w ielkopolsk iego m iał bardzo 
uroczysty przebieg. R ano odbyło  sią w kate­
drze poznańskiej nabożeństwo, odpraw ione 
przez ks. in fu łata  K łosa, w którein uczestni­
czyli przedstaw iciele władz cyw ilnych  i  w o j­
skowych z w ojew odą  poznańskim  R aczyń ­
skim i dow ódcą OK. gen. D zierżanow skim  pa 
czele, liczne drużyny stow arzyszeń i związków 
powstańców i w ojskow ych , sokoli itd.

P o  nabożeństwie stow arzyszenia pom a­
szerow ały na plae u zldegft u lic  M arszalka

Focha  i B ukow skiej, gdzie stanął pom nik T a ­
deusza K ościuszki i gdzie m ia ło  sią odbyć 
uroczyste jeg o  odsloniącie. P o  odegraniu  
przez orkiestrą „K rakow iaka K ościus; ki“ , 
przem ów ił prezydent m iasta R ata jsk i, skła­
da jąc hołd pam iąci w ielk iego bohatera naro­
du i bojow n ika  o w olność o jczyzn y , poczem  
p. w ojew oda poznański R aczyński dokonał 
odsłoni ącia pom nika.

Resztą program u w ypełn iły  p rodukcje  
śpiew acze zjednoczonych  chórów  mąskich 
Poznania i ork iestry w ojskow ej. U stóp 
pom nika złożono w ieńce od m iasta Poznania 
i Sokolstw a W ielkopolsk i. W ieczorem  odby- 
ły  sią w stow arzyszeniach w ieczornice i ze­
brania.

AM BASAD O R POLSKI U  OJCA ŚW.
Rzym (PAT). Ojciec św. przyjął ambasa­

dora Polski, który złożył mu życzenia nowo­
roczne.

B. POSEŁ KOHUT N A  WOLNOŚCI.
W  sobotą w ypuszczony został z więzienia 

lw ow skiego na w olność — dr. Kohut,

Z historii nart.
N arty, u lubiony sport dzisiejszej m ło­

dzieży, znane są ludzkości od czasów niepa­
m iętnych. F r it jo f  Nansen, któremu narty u- 
m ożliw iły  w ypraw ą do G ren landji i którj 
h istorji ich  pośw iącił szczegółow e studja, 
określał wiek nart na ja k ie  lat 1700. A le  póź­
n iejsze badania wykazały, że ju ż przedtem  
ludy w górach  A łta jsk ich  znały narty, a je ­
szcze wcześniej używ ano jo  w A z ji  pod na­
zwą „tok “ . K senofont w spom ina o tarczach 
podw iązanych pod stopy. P ow stan ia  swe za­
w dzięczają narty spostrzeżeniu, że szeroka 
podstaw a nogi trudniej pogrąża sie zarówno 
•v bagnie jak  w lekkim  śniegu,

Z  tego spostrzeżenia zrodziły  sią używ a­
ne przez E skim osów  i In d jan  nad bagnam i 
oregoirekiemi plecione, podłużne podstaw y, 
u łatw iające przebyw anie trzęsawisk i osy- 
pisk śnieżnych. L udy zaś podbiegunow e,_ od 
L apończyków  na zachodzie aż do syb irsk iego 
A m ur u, kształtow ały sw oje  narty na w zór 
płozów  saneczkowych, a od n ich  form ą tą 
p rzy ję li Norwegowi©-, którzy nart u żyw ają  
z dawien dawna.

W  historycznych  pow ieściach  norwes- 
skich, np. w dziełach p. S igried  U ndset, czę­
sto zn a jdu jem y wzm ianki o podróżach śred­
n iow iecznych  na nartach. Już w V I. w ieku 
po Chrystusie nadaw ali grek P rok op  i Got 
Jordcanes Lapończykom  ironiczną nazwą 
S krid finow ie od słow a lapońskiego skrida, 
oznaczającego b ieg  na nartach. Nazwę tą — 
stosow ano potem  do N orw egów . N orw egow ie 
w w iekach  średnich ekw ipow ali całe kom pa- 
n je  w ojskow e na nartach. P otem  zaprow a­
dzili n arty  w służbie pocztow ej. Już w roi u 
1525 posłaniec pocztow y z początkiem  gru d­
nia odbyw ał drogą na nartach przez Don*je- 
fe ld  i lasy  do Trondheim .

W  N orw egji kobiety, zarów no ja k  męż­
czyźni, od dzieciństwa ćw iczą sią na nartach, 
a w wieku X V I . podczas polow ań na nartach 
prym  dzierżyły  kobiety. Sport narciaręld  
należy dziś do n a jpopu larn iejszych  sportów  
zim ow ych. S. G.

Z G I E Ł D Y .
Lwów, dn>a 29. grudnia. 

Na dzisiejszej giełdzie porannej nieoficjalnej 
płacono za dolary efektywne 8*89 zł.
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Krwawe odparcie napadu nocnego.
Wpadnięty strzałem rewolwerowym zranił jednego z napastników.

(Od naszego korespondenta}.
, Przemyśl, w grudniu.

Pa ^  czasie świąt B ożego Narodzenia 
® kże w naszem m ieście b łogi spo- 

Zal' nsumcja  spirytusu znacznie zmalała.
świąteczne zupełnie nie dopisały. W 

zainP .-^ d z ie le  duża ilość sklepów była 
eip - ^ a‘ T rud'y bowiem połączone z otwar- 
„  i Przebywaniem  w sklepie przez kilka 
Wnh n p °Prostri nie opłacały  się, zwłaszcza 

oec notorycznego braku chętnych kupna 
gotówkę.

« We  ̂ kronika p olicy jn a  odznaczała sią 
tar skrom nością. K ilk a  drobnych u-
tylp156̂ - ,,0lniedzy znanym i awanturnikam i, a 
ino êrlen poważniejszy, wypadek, k tóry  

rai Miększego rozgłosu, 
roi i -^ k o ła j Hanas, zatrudniony, jako  pa- 

. w aptece p. Sandauera przy  ul. 3-go 
j w r a c a ł  w pierw szym  dniu świąt uad 
?r 11 (>.111 na rowerze od sw oje j narzeczonej, 
- meszka le j na „Lw ow skiem  Przedmieściu*1, 

Jtorej spędził w ieczór w ig ilijn y .
_ Na ulicy M ickiewicza, zastąpiło mu nagłe

drogę k ilka -nzbawionych m łodzieńców, k tó­
rzy wezwali H anasa do w ydania im  roweru, 
gd^ż w przeciw nym  razie oedzie źle. Hanas 
jednakow oż nie ty lko  nie uląkł sie napastni­
ków, ale czu jąc sie zagrożonym , m om ental - 
nie sięgnął po rew olw er i w ystrzelił w k ie­
runku sw ych przeciw ników , skutkiem czego 
jeden z nich, a to n ie jak i Tadeusz B inicki, 
pom ocnik  rzeźnicki (zam. przy ul. M ick iew i­
cza 1. 84) odniósł ciężką ranę postrzałow ą w 
szyje. K am raci jeg o  natychm iast sie roz­
pierzchli.

Hanas, k tóry  szybko od jechał, został r y ­
chło wyśledzony i  odstaw iony do aresztów 
po licy jn ych . Tw ierdzi on, żc był zm uszony w 
obronie w łasnej zrobić użytek z broni palnej, 
gdyż m łodzieńcy z lw ow skiego przedm ieścia 
by lib y  go  nietylko pozbaw ili roweru, ale p o ­
nadto niem iłosiernie pobili.

M ożliw e, że H anas nie bez pow odu bronił 
sie przed napastnikam i, k tórzy  znów opow ia­
dają, że tenże bez w iny z ich strony zrobił u- 
żytek z broni i ciężko zranił ich kolege.

Fatalna „omyłka" lekarzy niemieckich,
skutkiem której 80 dzieci zmarło, przeszło sto walczy z ciężką chorobą.

W Lubece, smutno wsławionej rozgłośną j podano w mleku preparat Calmette’a, skoszto- 
Prawą masowej infekcji niemowląt, którym i wała go i ona. Dziecko zmarło po tygodniu, 

»Przez omyłkę* dawano zamiast nieszkodliwe- ona walczy do dzisiaj z ciężką chorobą.
So antygruźlicznego preparatu Calmettea jakiś i Urząd zdrowia Rzeszy niemieckiej wydał 
< . u W'e sPOrządzony preparat, od którego o całej tej sprawie świadectwo bardzo łago- 

'ększośe dzieci zmarła odrazu, część zaś wal-
e t y ■ łe' 2 ciężką chorobą —  roze-
jfjj* się ostatnio epilog tej smutnej sprawy. 
04 rodziców zebrało się mianowicie w Magi- 

. racie lubeckim, aby wysłuchać sprawozdania 
rzędu zdrowia Rrzeszy i zajae wobec niego 

stanowisko
I Tragiczne rzeczy wyszły na jaw podczas 

posiedzenia. Oto żałosna historja jakiejś 
lodej mężatki: W klinice pytano ją, czy zga- 
za się, aby dziecko jej dostało preparat Cal- 
eóe’a. Odpowiedziała, że musi się o to za- 

Pytać swojej matki. Kiedy następnego dnia 
.atelefonowała do kliniki, że nie pozwala, aby 

dziecko poddano leczeniu preparatem Cal- 
®tłe’a, oświadczyła jej pielęgniarka, iż na 

m I pą rękę dała już dziecku ów preparat, 
kilka dni potem dziecko w straszliwych 

'ęczarniacń zmarło, 
j .  . A oto druga matka: Ma niemądry, „nie- 
ul^^rriczny* zwyczaj kosztowania jedzenia, 
^ r ®  daje dziecku, Kiedy więc i jej córeczce

dne Podkreślając, iż winę ponoszą tu całko 
wicie lekarze niemieccy, zaznaczył, że prepa­
rat Calmette’a jako taki jest zupełnie niewin­
ny, i że przyczyną śmiertelnych wypadków 
było poprostu niedbalstwo przygotowujących 
go w Niemczech lekarzy, którzy „przez omył­
kę* pomieszali go z kulturami Dakteryj tuber- 
kulicznych.

To oświadczenie Urzędu zdrowia słało 
się przedmiotem ostrych ataków ze strony ze­
branych w Lubece rodziców, którzy domagali 
się od Urzędu zdrowia wyraźnego wskazania 
winnych tej „omyłki* i surowego ich ukarania

Magistrat lubecki oświadczył wsz>stkim 
poszkodowanym, iż gotów jest każdej chwiii 
wypłacić wszelkie odszkodowanie i pokryć 
wszelkie koszty, związane z kuracją nieszczę­
snych małych pacjentów. Ale takie postawie­
nie sprawy nie uspokoiło rodziców, którzy do­
magają się raczej surowej kary na winnych 
tego zaniedbania, niż pieniędzy... na otarcie 
swych gorących łez.

Ł  m i a s t a .
(Ostatnie wiadomości).

W.) ZACZADZONE D ZIE C I, w  realności 
ul. Janow skiej 1. 107 m iesźka z rodziną 

\ lejaki Franciszek Sokalski. Tej nocy, czw oro 
dzieci u legło zaczadzeniu wskutek wcze- 

oegę zam knięcia ru ry  kom inow ej. P ierw szej 
-lJomocy zaczadzonym  udzieliło  P ogotow ie  rą ­
b k o w e .

t Cd) D W Ó C H  ZIĘC IÓ W . K arolin a  Sula- 
y.cka, zam. przy  ul. W an dy 6, doniosła poli- 

j,;'1’ że ziąć je j ,  M ichał K rzysztof, zam. w te j 
ta t** realn0'ś'8i; dobraw szy sob ie  sw ego Jira- 

■ Jana, pob ił ją  dotkliw ie po calem  ciele. — 
^ n a d t o o b a j  oni odgrażali sie je j  zabiciem . 
: drugim  w ypadku rów nież oskarżony zo- 
*aj. w p o lic ji zięć, a to A lb in y  W ąsow jczo- 

vpł- zam. przy pl. Bi tczew skiego 10. Jest nim  
Nikołaj W ertylew ski, k tóry  b ije  teściow e i 
atlć, przyczem  odgraża sie- że gdy  nastanie 
a°'Wn TTiryniyin to teściowa zaraz zam orduje, 

(d) W Y P A D E K . U licą  Leona Sapiehy 
dojeżdżała autodorożka L W . 8109, numer

p o licy jn y  327, którą kierow ał W ładysław  K a ­
linow ski, szofer, zam ieszkały przy  ul. Zam ­
kniętej 1. 2 w Zniesieniu. A utodorożka ta po­
trąciła  przechodzących  przez jezdnie n iejaką 
Bestecką i Ju ljan a  T arczyńskiego, zam iesz­
kałych  przy  ul. Ł ącznikow ej 12. N a szczęście 
nie doznali oni żadnych uszkodzeń ciele­
snych.

(d.) W IE L K A  K R A D ZIE Ż  K IE S ZO N K O ­
WA. Z kieszeni Seliga A uerbacha, zamieszka­
łego przy ul. św. M arcina 1. 26, skradziono 
portfel, zaw iera jący  2130 zł. P ieniądze te b y ­
ły  w łasnością firm y  H erm an K ahane przy  ul. 
Jagiellońsk iej 1. 15.

Rozmaitości ze świata.
W D O W A  PO CO N AN  D G Y L E ‘U i jego 

syn wystąpili przeciwko publikacji listów po 
wiekirn pisarzu. W dow a po słynnym  pisarzu, 
S ir  Oonan D o y le u  oraz je g o  syn Mv. Denis 
D oylo  w ystąp ili ze skargą o bezprawno opu­
blikow anie listów  ich  zm arłego o jca  przeciw  
braciom  Sydney F ow ler W righ t i G ilb erto ­

w i W right, którzy doręczyli red ak cji londyń­
skiego pism a „Sunday E xprcss“  k ilka listów  
D oy le ‘a, pochodzących z roku 1928. Jeden z 
tych  listów  został opublikow any dnia 27 łip - 
ea br. pod tyt : „Jak i bodzie koniec świata'* 
i zaw ierał w różby pisarza zebrane na pod­
staw ie „wiadomości** z t a m t e j !  św iata, poda 
wanyeh podczas seansów sp irytystycznych  
przez duchy zm arłych. R odzina- uzyskała
tym czasow y w yrok, zabran ia jący  pu b likacy j 
dalszych listów  zm arłego pisarza.

B A N K IE R  — N IE B E Z P IE C Z N Y M  Z A ­
W O D E M  W E  F R A N C JI. P od łu g  danycłi 
francuskiego m inisterstw a spraw iedliw ości 
zna jdu je  sie w obecnej chwili wo F ran cji
181 bankierów  w stanie oskarżenia z. ra c ji
popełn ionych  przez nich ośzustw i innych
nadużyć. 35 z nich zn a jdu je  się w areszcie 
śledczym.

Z W IĄ Z E K  W D Ó W  I R O ZW Ó D E K  po
wstał w Zagrzebiu  (Jugosław ia). Celem tego 
oryg inalnego związku jest dążenie do popra­
w y sytu acji społecznej i _ iuatćrja ln ej wdów 
i rozwódek, które uw ażają się za pokrzyw ­
dzone.

A N G L JA  W Y K A Z U  JH N A JN IŻSZA
C Y F R Ę  U R O D ZIN . W edług- ostatnich urzę­
dow ych zestawień statystycznych  poziom  cy ­
frow y  urodzin w A n g lji  jest obecnie na jn iż­
szy w ca łej E uropie. Tak w ięc na .1000 m iesz­
kańców  przypada w A n g lji 16'3 urodzeń. D ru ­
gie  m iejsce  po A n g lji  za jm uje A ustrja . gdzie 
przypada 17*5 urodzeń na każdy 1000 miesz­
kańców, trzecie — F rancja , gdzie stosunek 
ten w ynosi 17*7, czwarte — B e lg ja : 18*4 pro 
m ille, szóste — W łoch y : 27*8.

N IE Z B Y T  W Y G O D N Y  P O D A R U N E K . 
D elegat chiński w Genewie zaw iadom ił zarząd 
b ib ljotek i L ig i N arodów , że rząd jeg o  o fia ro ' 
w u je  tejże b ib liotece kom pletną encyk lope­
dię chińską. Jakkolw iek dar napozór zupeł­
nie jest n iew inny, okazuje 6ie, że jedyna en­
cyk loped ia  języka  chińskiego jest dziełem, 
wydanem  przed około 200 laty  i składa się z... 
800 olbrzym ich  tom ów. Dzieło to rozpada su!; 
na 6 -rtuelkich k a tegory j: niebo, ziem ię ludz 
kość, wiedzę, literaturo i rząd. System atycz­
ni C hińczycy w yliczyli, że encyklopedia  za­
w iera ponad 100 m iljon ów  chińskich liter. W  
oddziale wschodnim  b ib ljotek i Muzeum B ry ­
ty jsk iego  za jm uje ta encyklopedia 9 w ielkich 
szał.

K A R M IE N IE  R Y B  P R Z Y  PO M O CY E - 
L E K T R Y G Z N 08C I. E lektryczność znajdu je 
zastosowanie w tak jch  nawet dziedzinach, w 
których  sam pom ysł w przagnięcia  do pracy 
elektryczności już by ł wynalazkiem . Dość 
wspom nieć o inkubatorach elektrycznych  z 
powodzeniem  w yręcza jących  kury w w ysia ­
dyw aniu kurcząt. N iem niej pomy-słowy jest 
wynalazek, zastosowany po raz pierw szy w 
jednem  z miast am erykańskich, a u żyw a ją ­
cy  elektryczność do tak specja ln e j bądź co 
bądź fu n kcji, jak  karm ienie ryb. P onad po­
w ierzchnią w ody zarybionego stawu w m ie j­
skim  parku zaistalow^mo szereg lam pek e- 
leklrycznych . otoczonych drobnym  w odo­
tryskiem . Ow ady nocne, przyciągnięte św iat­
łem ukrytem  w zdradliw ych w odotryskach 
lam pek, lecąc ku światłu, padają  w wodo 
trysk i strącone siłą wody, spadają  do stawu, 
s ta jać  sie zdobyczą czyhających  na nie r y ­
bek, które podobno przepadają za tern sm ako- 
witem pożywieniem .

ZADUŻO D E N TYSTÓ W  W  N IE M ­
CZECH . W  uniw ersytetach niem ieckich 
w prow adzono num erus clausus dla studen­
tów, chcących  się zapisać na ku rsy  clenty- 
styki. A  to z pow odu przepełnienia i natłoku 
kandydatów  na dentystów. Powałem stw ier­
dzono, iż liczba dentystów, p raktyku jącyoh  
Niem czech, przewyższa znacznie granice 
m ożliwości zarobkoit-eh  tylu admjfcw' -ztuki 
zęboleczniciwa.

LUDNOŚĆ IT A L J I  P R Z E K R O C Z Y Ł A  
JU Ż C Y F R Ę  50 M ILJO N Ó W , gdy . jak  
stw ierdzają statystyczne w ykazy za rok 1929 
kra j ten liczy  obecnie '*1)3 8̂5 OHO m ieszkań«ów  
obo jga  pici. Po-zatcm mieszka jeszcze zagra­
nicą 9,345.000 obyw ateli włoskich
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.ZAGŁADA OD WSCHODU*.Po raz oferwszy we Lwowie- Gigan­
tyczny Przebój Niemej Produkcji p. t. ;«3
Gen alna wizja przyszłości. — Intryga wschodnich prowokatorów. — Atak gazów. — Mobiliza-' 
c a i bunt kob;et w 1950 r. Arcydzieło, które kosztowało 15 inilj. dolar. W krótce w kinie Uciecha

Wstrząsająca t r a p r a .
Zbrodnia i samobójstwo odpalonego konkurenta.

B ydgoszez. (PA T.). N ocy  onegdajszej wieś 
M ichałow o była widownią w strząsającej tra- 
ged ji. M ianow icie 20-letui m ieszkaniec tejże 
wsi, Chelmicki, od dłuższego czasu prześlado­
wał 17-letną K reśkow iaków nę, która jednak 
unikała instynktow nie natarczyw ego adora­
tora.

O negdajszej nocy Chelm icki przez w ybite 
okno dostał się do pokoju , w którym  spała

K reśkow iaków na i rzuciw szy się ku przera­
żonej dziewczynie, udusił ją.

W ychodząc tą samą drogą, m orderca na­
tknął sic na 20-lctniego Paczkow skiego, na­
rzeczonego zam ordow anej i uderzeniem sie­
kierą w głow ą pozbawił go życia. Sam następ­
nie udał sie do poblisk iego lasu, gdzie popeł­
nił sam obójstw o przez powieszenie sie

O SZK O D LIW O ŚĆ  N A C ZY Ń  ALU M IN JO - 
WYCH. W ybitny  h yg jcn ista  p ro f. Lechm an, 
zabrał głos na łamach czasopism  hygiem cz- 
nycb w sprawie t. zw. kwestji a lum in jow ei 
W Niemczech bowiem  pism a codzienne ogła ­
szały liczne artyku ły  o szkodliw ym  w pływ ie 
naczyń alum in iow ych  na żołądek, na sch orze-j 
nia serca i naczyń krwionośnych, a nawet, 
wedle n iektórych  m iały sie te naczynia p rzy­
czyniać do powstawania raka. Przeciw ko tym  
w yw odom  w ystąpił bardzo energicznie prof.
Lehman, który wykazał, -że organizm  ludzki 
w no alnycli warunkach przy jm u je  wraz 
z pożywieniem  20 do 25- m iligram ów  alum in­
ium-. Łącznie zaś z tem, co naczynia a lum in io­
we dostarczają. 30 m il:gram ów  dziennie. P o ­
traw y kwaśne i gotu jące się dłużej w na­
czyniach ahim injow yeh w ykazu ją  większą 
ilość alum inium . W szystko to razem nie prze­
kracza jednak dawki 100 m iligram ów . W  
A m eryce zaś w proszkach, używ anych do p e -
ezywa, stw ierdzono obecność 250 do 500 m il’ - . . . . .
gram ów  alum inium . M ilion y  ludności air.e- . Król hiszpański ma jedyną w swoim ro- 
rykańskiei spożyw ają  dzień w dzień przez la- ! dzaju kolekcji,• obejm ującą wszystkie przed

dą. M ów  w tow arzystw ie ty lko o tein, o ozem 
można m ów ić zawsze i wszędzie.

6) P oznai kraj, w którym  pełnisz swe 
obowiązki. S tolica  — to nie kraj.

7) Zapraszaj 1 do am basady ty lk o  tych 
z pośród kra jow ców , którzy m ają  pewne za­
sługi. Jedyną arystokracją  w każdym  kraju

dzisiaj tylko arystokracja  pracy i za­
sługi.

l 8) Dowiedź, że znasz i cenisz kraj, w któ-
j rym  reprezentujesz sw oją  ojczyznę, 
j 9) E tykieta nie jest przyw ile jem  osobi­
stym . N ie obrażaj się, je-żełi ktoś zapom ni 
z-Iożyć ci karty w izytow e lub oddać wizytę.

1 10) N ie p ij i nie jedz za w icie! Dyplomu.-
i ta powinien m ieć zawsze jasn y  umysł. To je ­
go pierw szy obowiązek. A le  powinien też 

! mieć straw ny żołądek.

«fGabfnaf okropności"
króla Al onsa XII?.

ta całe w pieczyw ie 500 m il gr. a lum inium  bez 
szkody dla1 zdrowia. Jos-t to najlepszym  do­
wodem, ze gotow anie w naczyniach alumin- 
jow ycii nie jest dla zdrowia szkodliwe.

R E K O R D  ZA G U B IO N Y C H  A L T  osią­
gnęło San F rancisco w Stanach Z jedn oczo­
nych. W  m ieście tem w roku 1929 zaginęło 
„tylko** 4913 aut, które jednakże zostały przez 
polic ję  odszukane i w krótkim  przeciągu cza­
su zw rócone w łaścicielom , z w yjątk iem  45 
wozów zagubionych na dobre. Tak w ięc szan­
se odnalezienia zagubionego ani a w San 
Francis*' przedstaw iają sie jak  100 do 1. S to­
lica K a lifo rn ji może być zatem słusznie uw a­
lana za raj dla roztargnionych  uutom obili- 
siów, —

Dziesięć przykazań społ- 
czesnego dyplomaty.

A m basador Stanów  Z jednoczonych  w 
Chile, W . S. Culbertsou, opracow ał na pod ­
stawie sw ych własnych obserw acji i do­
świadczeń szereg wskazówek dla w spółczes­
nego dyplom aty, które u ją ł i sprecyzow ał w 
10 punktach:

1) N ie m ów za dużo! G dy Jonas w ydo­
stał sie po trzech dobach z brzucha w ielory ­
ba, zaw ołał: „G dybyś by ł trzym ał język  za 
zębami, nie by łoby  mi się n ic stało**.

2) M inęły już czasy w ygłaszania kw ieci­
stych o ra cji przez dyplom atów . Jeżeli po­
trzeba, protestuj, ale ty lko form alnie, aby 
zażegnać kryzys. D yp lom acja  nio m a nie 
wspólneko z grą  hazardową. N io upraw iaj 
fechtunku-na słowa.

3) T rzym aj się zdała od faw oryiyziau .
- )serjo :4) Nie bierz siebie sam ego zbyt 

Nie otaczaj się tajem niczością . Ludzie — gu ­
m y nadają się do biura detektywów, a nie do 
korpusu dyplom atycznego

5) Bądź ostrożny w w yborze sw ych bliż­
szych znajom ych i p rzy jació ł poza ambasm-

mioiy, które , stoją w jakimkolwiek związku 
z zamachami, godzącemi na jego życie. —  Na 
czele tego osobliwego zbioru stoi butelka, w 
której podano mu truciznę, gdy był rocznern 
niemowlęciem. Obok widnieje mniej niebez­
pieczne narzędzie śmierci, mianowicie ostry 
kamień, o który dzisiejszy król, będąc małym 
chłopcom, potknąwszy się, rozbił sobie bole­
śnie kolano. Zardzewiały nóż jest tym samym, 
którym pewien anarchista chciał przebić na­
stępcę tronu przed jego koionacją, Przykre 
wrażenie robi szkielet konia, zabitego podczas 
zamachu bombowego, gdy król Alfons, z ów­
czesnym prezydentem Loubetem przejeżdżał 
przez uroczyście udekorowane ulice Paryża. 
Najgroźniej z całej kolekcji wyglądają jednak 
ułamki bomby stalowej, rzuconej na króla 
i jego młodziutką żonę, gdy przed 24 laty po 
ślubie w kościele wracali do pałacu przez uli­
ce Madrytu. Ofiarą tego zamachu padło wów­
czas kilku zabitych i rannych, a krew ofiar 
poplamiła nawet atłasowy pantofelek królew­
skiej oblubienicy. Ostatnim okazem wreszcie 
jest rewolwer, z którego strzelał do króla 
Sanchez Alegro na ulicy. Król wówczas uni­
knął śmierci dzięki temu, że najechał na za­
machowca koniem.

REPERTUAR TEATRÓW  MIEJSKICH- 
TEATR W IELKI.

Poniedziałek, 7‘30: ..Fiołek z Montmartrfl 
W torek , 7‘30: ..Aida“ .
Środa. 7‘30: ,.Noc w San Sebastian" 
P iątek. 7‘30 „N oe w San Sebastian", 
Sobota, 7‘30: „A id a “ . JĘ

t e a t r  M a ł y
D o piątku włącznie, g. 7*30: „Skandal # 

S avoy ‘u ". a ’
Sobota, g. 7‘S0: „P erfu m y m oje j żony •

W  SALI PO LSKIEGO T O W A R Z Y S T ^  
MUZYCZNEGO w poniedziałek 29 i wtorek 30-ft 
grudnia 1981: Dwa Wieczory Humoru i piosOT 
Kaz m ie rz  K ru k ow sk i („Lopek®) z udzudelIHi | 
pieśniarki Nelly Herten. 6434

TEATR „ROZMAITOŚCI".
(Gmach Domu Narodu. — ul. K otow skiego 2-"

Codziennie, aż do odwołania, godz. 7*3®' 
„N ow a um owa małżeńska".

TEATR NOWOŚCL
Poniedziałek o  7.30 „T ró jk a  hultajska*' 

Zniżki ważne.

H E R B A T A ^  BOC I /  *
-_______ zadowala każdego smakosza. 6l4£,

KINOTEATRY.
C H IM E R A ; Szalone serca (Clara Bo\vf Ą 
FA  A M O R G A N A : „H alka" film  i lu ś * 3; 

w any śpiewem.
O A Z A : Rozkosze niebezpieczeństw 
P A N : Ostatni romans (Perowitz). :.i,
SP ŁE N D IT : K rw aw a lijera  (Lii. Gish)- 
S T Y L O W Y : T ru jące  usta. #7
U C IE C H A : P at L Patachou jak o  g « f \ - 1 

ciarze.

rfll

Kronika bieżąca. 
30

GRUDNIA

WTOREK
rz. kat.- Dawida kr.; 
gr. kat.: 17 Danyfa.

T em p era tu ra  w dniu 29 g ru d n ia  o  godz. 
8-me.j r a n o ; —6 ’ C.

KINOTEATRY DZW IEKOW E.
A PO LL O : John B arym orc jako „G encr 

Crach".
(JASINO: B uster Keaton (Życiu na 

kier).
G R A ŻY N A : M oralność P an i D ulskiej. ,
K O P E R N IK : Jan K iepura i B ry g i'"1

Hełm  (N eapol śpiew ające miasto).
L E W : Jan K iepura i B rygida

(Neaproł śpiew ające m iasto). . ■
M A R Y S IE Ń K A : Jan K iepura  i B rygid" 

H ełm  (N eapol śpiew ające m iasto).
P A Ł A C E : K ró l Jazzu (Paw eł W hit®’ 

man z fenom enalą orkiestrą jazzow ą).
P A S A Ż : Sensacja cyrku R oxy-
R A J : Syn białych gór,

W  TEATRACH  M IEJSKICH dziś w i'3 
niedziałek po jeduem  przedstawieniu. W  teąl 
trze W ielk im  „F iołek  z M ontm artre", w l| |  
rym  rolę gryzetk i Ninon, w zastępstwie nic' 
dysponow anej p. N ochow iczów ny, gra p. We- 1 
grzynów na. d yrygu je  p. W ojnarow ie-/. W  t0'J 
atrze R ozm aitości świetna koniedja S h a ^ 1’ 
„N ow a um owa małżeńska", w teatrze M a ły *  } 
zabawna farsa  „Skandal w Savoy*u‘ ‘ w d°' f  
skonałej in terpretacji artystów  z Zofja. P *  
w]ńską i M. Zniczem  na cze)c.

„TRÓJKA H U L T A JSK A " w T ea trż j' 
N ow ości w yw ołu je co wieczora, sakwy óitiic* 
ehu. W esołość, łiumor, piosenka, aktualne kd- 
piety, oto atuty tego znakom itego wodew il-1; 
którego popularność nie ma rów nej, a k tó r / 
g ran y  jest codziennie, a w którym  ulu bied' 
cy  publiczności Ł. Czarnowski i M. airznń- 
ski prześcigają  się w kapitalnych pom y­
słach.

R E D U T A  S Y L W E S T R O W A  ..NIE D A J ­
M Y SIE ", W  T E A T R Z E  N O W TŚ H, będzifl 
nnjnaiłszeni zakończeniem roku. Dowcipu*1 
eketsche. m onologi, kuplety złożą się na uroz­
maiconą całość. W ielką atrakcją będzie go­
ścinny występ u lubienicy lw ow skiej publi­
czności, dawno nie w idzianej nn scenie p. He- ^
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leny M akowskiej, oraz udział n iezrów nanego 
P. _M. Tatrzańskiego i artysti i scen warszaw- 
^kich i kaitowiokie.i p. P rzestrzelskiej. B ilety, 
których cena jest bezkonkurencyjn ie niska,
00 nabycia w K in ie K opern ik.

Cs) M IA N O W A N IA  W  KO LEJN ICTW IE
M inister kom unikacji zam ianow ał Jerzego 
Kłusa, referendarza K . p., starszym  kontro­
lerem w w ydziale osobow ym  D yrek cji lw ow ­
skiej w V I. grnpie uposażenia.

W OJEW O DĄ .L W O W SK I Dr. Nakoniecz 
nikoff-Klukowski w yjecha ł na kilkudniow y 
urlojj. P ana w ojew odo zastopuje wic-ewojew, 
W. D rojanow ski.

M IEJSKIE MUZEUM PRZEM YSŁU  
ART. zawiadam ia, że w ystaw a k ilim ów  z K ra  
kowa, oraz haftów  ludow ych  p. M odzelew ­
skiej jest otwartą co  dnia od godz. 10—14 aż 
do odwołania.

. ZW YC ZA JN E W A L N E  ZEBRAN IE Pol 
skiego Stow arzyszenia K ob iet z wyższem  
Ą'ykstzałceniem, (Oddział lw ow ski) odbędzie 
się We w torek 30 grudnia br. o godz. 18-tej, 
Wzg |dnie o godz. 19-tej, przy ul. Grodzickich

ZW YC ZA JN E W A L N E  ZEBRAN IE
P olsk iego Stow arzyszenia K ob iet z wyższem 
-'Wykształceniem (Oddział lw ow ski) odbędzie 
|dę we wtorek 30 grudnia  o godz. 18-tej. W  ra- 
V e braku kom pletu o godz. 19-tej bez w zglę­
du na liczbę obecnych.

W IE L K I WIECZÓR SYLW ESTR O W Y  
W dniu 31 grudnia urządza Tow arzystw o tu­
rystyczno - krajoznaw cze w salach Czytelni 
katolickiej, ul. P iekarska 28, gdzie są wcze­
śniej do nabycia zaproszeniami b ilety  w dn. 
30 i 31 grudnia.

PANÓW I P A N IE , k tórzy  — będąc na- 
°cznym i św iadkam i wypadku autom obilow e­
go w dniu 15 sierpnia br. o godzinie 6.30 wie­
czorem u zbiegu u lic L eg jon ów  i Sylcstuskiej

w yrazili na m iejscu  wypadku i przed ,S>n- 
eJ_ą ratunkową1* gotow ość św iadczenia o nie­
winności szoferki, nie m ogącej skorzystać 
Podówczas z koniecznej potrzeby zanotowa­
nia świadków wobec postaw y „zbiegow iska” , 
upraszam na tej drodze o łaskawe podanie 
swoich adresów wprost do adwokata Dra 
H enryk Steinbergera we Lw ow ie, ul. Ja g ie l­
lońska 1. S.
se k u n d a r ju szk a  s z p it a l a  pow szechn ego

Br. Jeanetia FraenkSowa
Powróciła z k iin ik  zagran iczn ych  prof. Wagnera

Wiedniu, prof. Kretschmera w Marburgu
1 prof. Claude’a w Paryżu i ordynuje w chor.

nerwowych i umysłowych 50461
Lwów, ULICA BATOREGO 32. Tel. 69-22.

n a  „DOM ŻOŁNIERZA" Zam iast rozsy- 
l|n:ta indyw idualnych  życzeń św iątecznych i 

>woroeznjTch złożyli na fundusz budow y Do- 
Piu Żołnierza we Lwo-wie: dyr. Bizański oraz 
Bank Gosp. K ra j. 100 zł.; gen. Czuma 20 zł.: 
Pik. P iątkow ski 10 zł.; płk. P ytel 5 zł.; m jr. 
^ n g ie ią  10 zł.; m jr. D om aniewski 20 zł.; m jr. 
R okicki 2 zł.; m jr. K lin k  5 zł., rtm. K lauzul 5 
zl.; płk. W oźniakow ski 20 zł.; K orpus O fic. 6 
nyonu ą r ty lc r ji przeciw lotn iczej 10 zł.; O fice ­
rowie i urzędnicy Sam. R eferatu  lu f. DO K.

— 7 zł.; K orpus O fic. 14 p uł. ?0 zł.; płk. Do 
ojasz 10 zł.; firm a Szczupłakiewic-z 10 zł.; kpt. 

liM 4yczkowski 5 zł.; m ir . B erw id 8 z ł ; kpi. Sien 
kjewicz 2 zł.; por. Chla 2 zł.; urz Steinow a 1*50 
f  ■} urz. Godlewska 50 gr.. W ezyscy  oficero- 
'wie” 19 pp. opodatkow ali sic na ten cel kwotą 
P° -2- zl.; K orpus Ofic., P odofic . i szeregow i 
y  Pp. 20 zł.. — O fiarodaw com  składa T -w o bu- 
dowy p 0111n żołn ierza  serdeczne podziękow a­
nie,

(d) P IE R W S Z E  O F IA R Y  M ROZU . Dnia 
w czorajszego P ogotow ie ratunkow e udzieliło 
pierw szej pom ocy dwom  ofiarom  mrozu. R a ­
no na polach  K rzyw czyc Franciszka Lipa. ro ­
botnica, odm roziła  sobie ręce i nogi, popołud­
niu zaś E m il Stadnicki, urz. pocztow y, odm ro 
ził sobie ręce.

(d) A W A N T U R A . Do restau racji R o za lji 
Hahn przy ul. Ł yczakow skiej 63 przyszli: 
P io tr  K ucw ała  robotn ik  (ul. Łyczakow ska 60), 
A nton i P aw liszyn , czeladnik kraw iecki (ul. 
Ł yczakow ska 58) oraz Stefan Dec, robotnik  
(ul. P ija ró w  9). W szyscy  trzej w yw oła li tam 
w ielka awanturę, w czasie k tórej zd em olow a­
li lokal, skradli ; bufetu  kaw ał sera szw a jcar­
skiego i nie zapłacili za w ypite  trunki. A w an ­
turników  sprow adzono do czw artego kom isa­
riatu  p o licy jn eg o  przy  ul. K u rkow ej, gdzie 
spisano z nim i protokół, poczem  pozostaw io­
no ich  na w olnej stopie.

KAZIMIERZ LOPEK - KRUKOWSKI, który 
niezrównanym humorem wprowadza na każdym 
swym występie tłumy słuchaczy w stan niepoha­
mowanej wesołości, wystąpi we Lwowie dwukrot­
nie, a to jutro w poniedziałek i we wtorek 30-go 
b. m., w sali Polskiego Towarzystwa Muzycznego. 
W wieczorach tych bierze udział Nelly Herten, 
świetna piosenkarka warszawskich teatrów rewjo- 
wych, oraz pianista Ludwik Fiszman. 6459

(d) S F IN G O W A N Y  N A P A D . W  poprzed 
nim  numerze „W ieku  N ow ego" podaliśm y 
wiadom ość, że w noc w ig ilijn ą  nieznani 
sprawmy dokonali rabunku w m ieszkaniu P io ­
tra Ilaw rysH i, dozorcy boiska „V is "  na F ili- 
pówce, a zarazem zaznaczyliśm y, że sprawa 
ta jest n iejasna i praw dopodobnie rabunek 
ten jest sfingow any. I  rzeczyw iście w toku 
dalszych dochodzeń H aw rysz przyznał się, że 
faktyczn ie w czasie jeg o  nieobecności skra­
dziono mu koce, a następnie doniósł p o lic ji 
o rabunku, aby w ten sposób u chylić  się od 
w yrów nania szkody swemu clilebcdaw cy. Po 
spisaniu protokołu  H aw rysza pozostaw iono 
na w olnei stopie. O dpow iadać będzie on przed 
sądem za wprowadzenie władzy w błąd.

ZAWIADOMIENIE.
Podajemy do wiadomości, że stosu­

nek służbowy z dotychczasowym kiero­
wnikiem ruchu naszej fabryki w Persen- 
kówce, p. EUGENTJUSZEM POSTUŁKĄ, 
został rozwiązany z dniem 1-go grudnia 
1930 r. W szelkie wydane wspomnianemu 
pełnomocnictwa i upoważnienia z dniem  
1. grudn a b. r. utraciły swą moc obo­
wiązującą.

Francuskie Towarzystwo Akcyjne

„P  E R U N“ .6457
(d) N IE B E Z P IE C Z N E  POG RÓ ŻK I. St. 

Smolka, zam. przy ul. G ródeckiej 93. zawiado­
m ił policję , że n ie jak i Fr. Gradowski, mieszk. 
przy ul. K róla  Leszczyńskiego 7, odgraża się 
mu przebiciem  nożem. Natomiast n iejak i 
B azyli P yca , zam. przy ul. D ekerta 14, pobił 
dotkliw ie M aruszczakównę, zam. przy ul. Ja ­
now skiej 68, poczem  odgrażał sio, że musi ją  
zam ordować.

(d) P O B IC IA . Ul. K rakow ską przechodził 
w czoraj B azy li Pow roźnik, zam. w hotelu 
„P od  trzem a m urzynam i11. Tam  napadli na 
niego nieznani % sobnicy którzy pobili go las­
kami po głow ie i calęm ciele. — W  nocy oko­
ło 23 godz. w racał do domu Fr. H utnik, pod­
m ajstrzy  m urarski, zam. przy ni św. K ingi 3. 
Gdy b y ł już w pobliżu domu swego, napadli 
na niego trzej ągobnicy nieznani, którzy po: 
bili go laskam i do krw i. H iUnikowi rnferwsze.j 
pom ocy udzieliło pogotow ie ratunkowe.

(d) A R E SZTO W A N IA . W czora j do are­
sztów p o licy jn y ch  dostali się: W alen ty  Grze- 
cki, Józef A ntoniak. A dam  D idyk, Jan P r y ­
ma, Jan  Paw luk, M ichał R ogoziew icz, A nto­
n i R y b ij, A n iela  D ac, M ikoła j B oreck i i Dm p 
tro Zbyszków , w szyscy bez za jęcia , za w łó­
częgostw o; M ichalina Głośnicka, prostytu t­
ka i K onstanty  Ogarenlto, bez za jęcia  (ul. 
KrupiarsJid 12) za opilstw o i aw antury; T o­
m asz Podolak, lat 49 (ul. P ija ró w  33), p o d e j­
rzany o zgw ałcenie; J u lja  H etnarow icz i K le  
m entyna Zieleniewska, lat 20, prostytutki, za 
wałęsanie się po ulicach zakazanych; K a ta ­
rzyna Jacyszko. bez zajęcia , za trudnienie się 
krytym  nierządem ; M ar ja  M aksi o, bez za ję ­
cia, ze względów  sanitarnych; oraz M arjusz 
K elles-K raus fa lse M arjusz Sm ólski, liczący 
31 lat, zam ieszkały w W arszaw ie, poszukiw a­
n y za oszustwo przez sąd warszawski.

(d) ZNALEZIONO. W  pierw szym  kom i­
saria cie  poiic. p rzy  ul. Jabłonow skich  zde 
ponow ali: W ł. N iedzielski, szofer autodorożki 
nr. poi. 128, torebkę damską, pozostaw ioną w 
jeg o  aucie, zaś Jan  H orbacz, mieszk. przy ul. 
K aleczej 20. kieliszek srebrny, znaleziony na 
pl. św. Teodora. — Kaz. T rudniar zam. przy 
ul. K leparow sk iej U , zdeponow ał w w ydziale 
śledczym  torebkę damską, zaw ierającą  klu­
cze, chusteczkę i 8 groszy, znalezioną obok 
kościoła św. A nny.

PROSIMY ODWIEDZIĆ:

SKład mebli lakierowanych
Lwów, UL. PIŁSUDSKIEGO 21. Tel. 78-66 

(d) CO ZNALEZIONO W  T R A T W A - 
JACH? W  czasie od dnia 19 do 23 grudnia br. 
w łącznie w wozach tram w ajow ych  znalezio­
no różne przedm ioty, zapom niane przez j 
clących pasażerów. W  biurze inspektoratu 
ruchu tram w ajow ego przy ul. W u leck ie j -1, 
są do odebrania: jedna rękawiczka, chuste­
czki, nakryw ka, torba, torebka, rękawiczki 
narciarskie, teczka, dokum enty, pasek, bank­
not, kolczyk, klucz, pudełko, puszka, laska 
cennik, próbka, cw ikier i różaniec.

Składki.
Dla opuszczonej przez wszystkich: E. W  

3 zł., K ilk u  członków kasyna K , L. 16 z?., M. 
B. 2 zł.. Z. L. 2 zł.. W . B. 6 zł.. B  M. 1 zł.

Dla wdów i sierót po Obr. L w ow a; za­
m iast życzeń świątecznych sk ładaja  M ieczy­
sław ow ie Jurjew iczow ie 5 zł.

Dla staruszki R. O.: M. W . 1 u.. R . B ie l­
ska 2 zł.; Żona powstańca H, W . 2 zl.; W .
B. 4 zl., B. M. 3 zł.

Na Rodzinę Sierocą: SS. 15 zł.
Dla Matki ochotnika* E. W . 3 zl.. B. M 2 zl.

Do P. T. Prenumeratorów!
Do dzisiejszego numeru dołączamy 

czeki P. K. O., za pomocą których upra­
szamy o nadesłanie na nasze konto Nr. 
140.954 prenumeraty za miesiąc Sty­
czeń 1931 r.

Prenumerata miesięczna wynos: 
wraz z przesyłką pocztową 4 zl. 50 gr.

O ile kwota należna za prenume­
ratę nie wpiynie do nas do 10. Sty­
cznia 1931 r., w dniu tym wstrzymamy 
dalszą wysyłkę numeru.

Zwracamy przy tem uwagę, że pie­
niądze przekazywane czekiem P. K. O. 
dochodzą nas dopiero mnie‘więce' poty- 
gochru od dn«a nadania.
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Hokej lodow y w e Lw o w ie  i Katowicach. -  P itk a  nożna na Slasku 
i zagran*cą. -- Wiadomości z kraju i zagranicy.

H okej lodow y staje się pow oli sportem  
szerokich inas. Lw ów  i K atow ice rozgryw a­
ją  szereg spotkań, którym  przypatru ją  się 
liczn i widzowie, niestety nie zawsze orjentu- 
ją cy  się w tej p ięknej kanadyskiej grze. —  
Szczególnie dotyczy to w idzów na „Gdańsku*', 
nie op łaca jących  wstępu, a p row oku jących  
każdego przeciw nika P ogon i i sędziego, bez 
względu na to, czy jest jak iś  faul przeciw ni­
ka P ogon i lub pom yłka sędziego, czy też ich 
w ogóle niema!

„Gdańsk'* m ożnaby istotnie uczynić je d y ­
ną odpow iednią placów ką hokejow ą we L w o­
wie, m ożnaby tam ustaw ić trybuny i zainsta­
low ać św iatło elektryczne i w ten sposób 
skoncentrow ać cały ruch h ok ejow y  we L w o­
wie — ale pod jednym  warunkiem, a m iano­
wicie, że stosunki na tym  lodzie się p o ­
prawną, że byle pauper nie będzie urządzał 
burd i pluł w yzw iskam i na każdego przeciw ­
nika P ogoni.

Już w roku zeszłym  pisaliśm y o tern, n ie­
stety gospodarze uw agi na jm niejszej na to 
nie zw racają  — a tym czasem  drużyny scho­
dzą z boiska zdenerwowane prow okacjam i, 
wśród w idzów  iochodzi do awantur, które 
gracze widzą i słyszą — bo boisko hokejow e 
to nie piłkarskie — w ogóle na „Gdańsku** 
wytwarza się atm osfera duszna i przykra.

A pelu jem y ju ż z początkiem  sezonu, a 
szczególnie jeszcze przed rozpoczęciem  m i­
strzostw o opanowanie sy tu acji i zapobieże­
nie, by, przeciw nicy P ogon i m e b y li stale 
przez uliczników  obrzucani stekiem wyzwisk. 
Aplauzow ania drużyny P ogon i nikt widzom  
zabronić nie może, owszem jest to nawet pięk­
ne i drużynie pom ocne, różni się jednak b ie­
gunow o od w yzyw ania i prow okow ania je j 
przeciw ników.

W  a k c ji tej nie ustąpim y i im iennie wska- 
Tywać będziem y awanturników !

ZAW O D Y H O KEJOW E W E LW OW IE.
Pogoń — Czarni 2:1 (1:0, «:0, 1:1). Obie 

drużyny w składach znacznie osłabionych. 
B ram ki dla P ogon i uzyskał M auer, dla Czar­
nych B aszkiew icz. Sędzia p. Frankow ski. — 
W idzów  około 400.

P ogoń  wystąpiła w sktJtóie: W ańczycki, 
Mauer, F ik , Czesławski, Ja łow y I. i K ow nac­
ki. — Czarni natom iast: Sługocki, Czyżewski, 
Trocki, Frączak, Ja łow y II. i Buszkiewicz. — 
Gra przez ca ły  czas bardzo żywa i interesu­
jąca , przyczein poza pierw szym  lercja łem , w 
którym  P ogoń  m iała lekką przew agę — gra 
zupełnie w yrów nana, a nawet Czarni oddali 
w ięcej strzałów  do bram ki przeciw nika. W  
P ogon i na pierw szy plan w y b ija ł się kandy­
dat na reprezentanta Polsk i M auer, dobry  
byl W ańczycki i Ja łow y  I. —.U  C zarnych za­
służyli na pochwałę T rock i i Czyżewski — 
dzielnie spisywała się też reszta.

Leehja — Lwowianka 1:0 (0:0, 1:0, 0:0). 
Gra żywa i interesująca. Jedyną bram kę u- 
zyskała L eeh ja  z zamieszania podbram kow e­
go przez Janellego. Sędziował pc|\ Szyba. — 
W idzów około 200.

Ukraina — H asm onea 4:1 (0:0, 2:0, 2:1). 
Doskonała gra. U krainy, dla k tóre j wszystkie 
cztery bram ki uzyskał Trusz. Jedyn y  punkt 
dla H asm onei zdobył W artki. Sędziował por. 
Szyba. W idzów  około 200.

TU BM IEJ H O K E JO W Y  W K ATO W ICAC H
,Tr dniach 27 i 28 lim, został rozegrany w 

K atow icach  turn iej hokejow y z udziałom  8- 
krotnego m istrza A ustrji W . E. V. (W iedeń).

w icem istrza C zechosłow acji Ś lovia (Praga), 
oraz dw óch team ów polskich. W yn ik i poszczę 
górnych spotkań przedstaw iaj;; się następują­
co : W . E. V  — Team  B. 8:0 (3:0, 4:0, 1:0). D ru­
żyna polska w ystąpiła  w uaste-pującym skła­
dzie: W iro -K iro  K u le j, K ow alski, Pasteoki, 
Godlewski II., A ndrzejew ski. R ezerw a: K a- 
wiński, Dubów,ski. Drużyna wiedeńska m iała 
znaczną przewagę. — Team A . — S lavia 0:0 
W yn ik  odpow iadający  przebiegow i gry. łeam 
A. w ystąpił w następującym  składzie: Stgow* 
ski, M aterski, Godlewski Ł, K ryg ier , Tupaki, 
Sabiński. Rezerw a: K asprzak, H em erling. Sze 
najch. — W . E. V . — Team  A. 1:0 (1:0, 0:0 0:0) 
Jedyną bram kę dla W . E. V . uzyskał K irseher 
N a jle ^ z y  na boisku Stgow ski. — Slavia — 
Team  -  4:2 (1:2, 0:0, 3-0). Team  B. w trzeciej 
części nie w ytrzym ał tem pa i pozw olił sobie 
strzelić SIavii trzy bram ki Bramki dla dru­
żyny polsk iej uzyskali: D ubow ski i K ow al­
ski II.

PIŁK A NOŻNA N A ŚLĄSKU.
K atow ice. W  ram ach rozgryw ek o p.uliar 

..Juweła", odbyły  się następujące rozgryw ki: 
R uch — P K S . 9:3; P ogoń  (K atow ice) — P o ­
goń  (N ow y B ytom ) 7:0; E lav ia  — Śląsk 6:1.

ZA W O D Y  N ARCIARSKIE.
Zakopane. W  biegu narciarskim  na 10 km. 

odniósł zw ycięstw o G órski (W isła) w czasie 
48:46, przed Schindlerem  i Płotkiem .

SEKCJA PING-PONGOW A „Pogoni"
zorganizow ała w dniu w czorajszym  turn iej z 
udziałem  znakom itego gracza w ęgierskiego 
Pecza ja . W yn ik i poszczególnych spotkań są 
następujące: P ecza j — Zim ny 2:1; D onsaft — 
P ecza j 2:0; P ecza j — Fedor 2:0; P ecza j — 
Zim ny 2:0.

M ECZ BO KSER SK I B. K. S - M A K A B I  
10 : G.

W arszawa. W  dniu w czorajszym  został 
rozegrany w W arszaw ie tow arzyski mecz 
bokserski pom iędzy B. K . S. a M akabi, za­
kończony w ynikiem  10:6. W yn ik i w poszcze­
góln ych  w agach osiągnięto następujące : 
w wadze m uszej R ochm an (M.) w ygryw a  na 
pkt. z N ebelem  (B B S.), w wadze koguciej 
M oczko (B K S.) w ygryw a  na pkt. z U rkiew i- 
ezem (M.), w wadze p iórkow ej Berenszetein 
(M.) w ygryw a  na pkt. z M ichalskim  (BK S.), 
w wadze lekkiej A n d ers , (M.) w ygryw a na 
pkt. z R adw ańskim  (B K S.), w wadze pół- 
średniej K ochn ik  (B K S.) w ygryw a na pkt. 
z B irenzw eigieir (M.), w wadze średniej 
W razidło (B K S.) w ygryw a  przez dysk w alifi­
kację  z W ysock im , w wadze pół-ciężkie; W ie­
czorek (B K S.) w ygryw a  na pkt. z G arba­
rzem (M.), w wadze ciężkiej W ooka (B K S,, 
w ygryw a na pkt,, z Finneirt (M.) Sędziował 
w ringu p. Cedrowski

W Y C IE C ZK I DO K R Y N IC Y  N A  HOKE­
JOW E M ISTRZO STW A ŚW IA T A  W  D. 

I—8/II. 1931.
organ izu je  P . B. P. „O rb is ‘‘ (tak Centrala we 
Lw ow ie, jak  i oddziały  w eałym  k ra ju . Otóż 
cheąo um ożliw ić jak  najszerszym  warstwom  
publiczności przypatrzenie się tym  wsparli a 
lyin zawodom , jakoteż oglądn ięcie  K ry n icy  
w okresie zim ow ym  — „Orbis** przy jm u je  
zgłoszenia tak grem ja ln ych  wycieczek, jak  
też po jedyń czych  w  trzech kategoriach  luk­
susow ej. norm alnej i  popularnej. Szczególną 
uw agę zw róciła  D y rek c ja  O rbisu na w ycie­
czki szkolne, które korzystać będą niet. dko 
z 50 proc, zniżki ko le jow ej, lecz i z wszelkich 
« Ig w K ryn icy,

P IŁ K A  NOŻNA ZAGRANICA.
N oryinbergja , 25. grudnia. IFC . NiirU- 

berg—H ungaria 0:2.
Saarbrucken, 26. grudnia. IFC.—Vienua

0:L . ,
Padwa, 25. grudnia. Padua—S lavia  (1 ra" 

ga) 1:3. h
Drezno, 26. grudnia. Dresdner Sportlk110 

—H ungaria  2:5.
Londyn, 26. grudnia. A rsenał—M anche' 

ster C ity 3:1. . ,
Bazyiea, 26. grudnia. C oncordia—Rapm

1 : 10.
Zurycli, 26. grudnia. IF C —A dm ira 0:2.
Bolonja, 26. grudnia. F. O. B ologna—-Sła* 

v ia  (Praga) 2:0. „
Turyn, 26. grudnia. Juventus—Fiirth
Paryż, 26. grudnia. U jposti—F. C. R a' 

oing 2:5.
Augsburg, 26. grudnia. Schwaben F. O--' 

W A C . 1:2.
Monaehjuin, 26. grudnia. M iinchener 1®®| 

—Sparta (Praga) 0:3.
Wiedeń, 26. grudnia. B A C — Slovan 6:1.
RADJO N A  USŁUGACH SPORTU.

D yrek cja  lw ow skiego Oddziału Polskiej®  
Ra>d ja , docen ia jąc zainteresow anie sportem,' 
oraz jeg o  reklam ą, użycza sportow i choci,a« 
odrobinę rad jow ego czasu, co stanow i pl,l  
kolosalny postęp.

Poza niedzielnym i biuletynam i sportow y; 
m i o godzin ie 19.30 wieczorem , dotyczącym i 
zawodów lwowskich, oraz codziennym i o g ° ‘

1 dżinie 22.15, dotyczącym i zaw odów  k ra jow yct 
i zagranicznych  —- rozgłośnia  lwowska P°' 

: dała sw ym  odbiorcom  dwj bardzo ciekaw® 
odczyty  p. Ludw ika Frankow skiego, a to 

* I-szy  „"O liokeju  lodow ym , sposobie g ry  i or' 
ganizacji**, I l -g i  o jeździe na łyżw ach pod ty ' 
tiulem: „Od łyżw y  kościanej do żelaznej".

P . Frankow ski u ją ł obydw a tem aty bar; 
dzo żywo i interesująco. D yrek cji l w o w s k i e j  
rozgłośni należy podziękować, iż idąc z P°l 
stępom  czasu n ie zapom ina też o sporcie 1 
um ożliw ia ludziom  chętuym  w ygłaszanie po­
gadanek, propagu jących  sport i wychowani® 
fizyczne.

Niedole mieszkańców
Lwowa.

Skrzynka redakcy jua  przyniosła nam 
znow u dwa listy  pod adresem  M agistratu, 
które niżej pom ieszczam y:
Skandaliczne stosunki ul. górnej Zielonej.

U lica  Z ielona począwszy, ód ul. Stelm a­
cha aż do sam ej rogatki zna jdu je  się w o p u ­
kanym  stanie, jest w prost nie do uw ierzeń: a, 
by tak piękna okolica by ła  tak ząniedbauą- 
M ieszkańcy tej dzieln icy  brną_ w błocie P® 
kolana, poniew aż żadnego przejścia  tam  ni®' 
ma, ty lko  sam e pagórk i, po k tórych  przejście 
jest n ie m ożliwe, teren bow iem  jest glinko- 
w aty, co  pow odu je ślizganie się, jak  po lo ­
dzie, przez co  przechodnie narażeni s ;  na 
wypadłe i  wskutek upadnięcia. T o  samo dzie­
je  sic w  zim ie, g d y  śnieg upadnie a innego 
przejścia  niem a, jak  ty lko  gościńcem,^ k  óre- 
g o  stan jest rów nież okropny. Gościńcem 
przejść a nawet przejechać jest trudno wsku­
tek  w y b o jów  potw orzonych  przez tysiące 
fur, które stale wożą ceg ły  z pobliskich f - 
bryk. D otychczas ; j e  zw racaliśm y się wcale 
do zarządu drogow ego, czekając cierpliw ie.

Obecnie w idząc, że pan prezydent B rzo­
zow ski za jm u je  się. uporządkow aniem  wszy­
stkich  u lic  m iasta nawet bocznych a jed y ­
nie nasza ulica, k tóra  jest głów ną, została 
zapom nianą z n iew ytłum aczonego pow odu — 
śm iem y jak o  O byw atele M iasta Lw ow a u-
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B S l3 SPRAW Y GOSPODARCZE.
*  d z i a ł  p o l s k i  n a  t a r g a c h  l i p -

©KIGh  z 0 względu na korzystne w yni-
“ i udziału P olsk i na T argach  L ipskich  w r. 
■1)50, Państw ow y Instytut E ksportow y przy- 
ft^ fu je  do organ izacji o fic ja ln ego  D ziału
1 olskiego także na przyszłych  Targach  lip ­
skich, które odbędą się w czasie od 1 do 7 ir.ur- 
Ca 1?31 r. B liższych  in foriu acyj udziela -i2!(a 
Urzejnysłowo-handlowa we Lw ow ie r.raz Pań­
stwowy Instytut E ksportow y w W arszawie.

n a k ł a d e m  p o w s z e c h n e g o  z a ­
k ł a d u  d S > I E  C L m  W Z A JE M N Y C H  
(W arszawa, ul. ICopernia Nr. 36—40) wyszła
2 druku ped pow yższym  tytułem  książką w 
©Pracowaniu ma.gi. ira  praw Franciszka Za- 
rUiskiego, jako  podręczny in form ator, zawie-

■  rający obok w iadom ości ogólnych  o_ iibezpie- 
cz&uiu tojady i wskazów ki dla wiascrcieli bu­
do wł i, fód lciga iacych  przym usow em u ubez­
pieczeniu od ognia. Treść wydawnictwa.

■ dzieli na 5 g łów nych  części, podzielonych 
Pa rozdziały. Część I-sza zawiera w iadom o­
ści ogólne o ubezpieczeniu, część I l-g a  histo- 

ubezpieczeń od ognia w P olsce, częsc 
D l-c ia  ustrój Pow szechnego Zakładu llbezp. 
W za jem n. część IV -ta  zakres działalności P. 
Z, U. W . wraz z in form acjam i i wskazow ka- 
111 i dla organów  władz gm innych  i_ ubezpie­
czeniow ych, część V -ta  w yniki działalności 
Powszechnego Zakładu U bezpieczeń W za jem  
IWch za ostalnie p ięciołecie  oraz tekst ozp.
1 rez. R zolite: z dnia 27 m aja  1927 r o przy­
musie ubezpieczenia od ognia. o_ P ow szech ­
nym Zakładzip Ubezpieczeń W zajem nych .

Ze względu na w yczerpu jące i przystęp^- 
1 Pię u jęta treść w ydaw nictw a w inno ono zw ro 
1 uwagę jaknajsze.rsz.vch sfer społecznych, 

których spraw ’y  u b ez iń ^ -en ia  interesują i 
f e t y f e .  Jako tak ie zosta ło jw y d aw nictw o to

hoiiinąó się o swe prawa, k tóre pow inniśm y 
Posiadać na rów ni z innym i, gdyż opłacam y 
Hikże podatki. # » *

M ieszkańcy u licy  Zam kow ej proszą i 'b lu ­
ffują p. prezydem a m iasta Lv;owa inż. iłrzo- 
2o\vskiego, by raczył w gladnąć w stosunki 
E j u licy  od ram py k ole jow ej na Żółkiew - 
BKim aż do u licy  K ąpieinej. Jest lam  ka­
mienie i dom ów już 20, w których  mieszka 

eiu ludzi. (Ji idąc do sw oich zajęć rano a 
W racając późno wieczorem , musza brodzić 
Po wiecznych błotach, w ybojach  j dziurach 
tak, że niektóre dzieci w yw ichnęły ju ż  parę 
fazy nogi, św iatła dobrego n ema na te.j i.\Ji- | 
cy, ciem no strasznie, tak, że po 6-tej godzinie j 
wieczorem  szum ow iny podm iejsk ie w ydzie-
a.ią torebki kob :etom, pow raca jącym  do do­

mu Po pracy. N iem a chodnika tak, że trzeba 
Przechodzi jezdnię wiecznie a fu ry  jadące 
Przez ulice Zam kowa, przeważnie w piątek j 
do rzeźni na sprzedaż koni prow adząc bydło  < 
tamtędy, uniem ożliw iają  _ przejście w tern 
błocie. K anałów  w całe niema, niema rów ­
nież w odociągów  na te i u licy , ty lko są 2 stu- 
Pn:e, do których  do.st.ep jest bardzo trudny 
1 to w jednej woda ubyw a już po w ypom po­
waniu 6 wiaderek.

O i |0s ’kęć  t f a lĘ c y  d o la r ó w
za ukąszenie przez kommj.

. Sądy am erykańskie zawalone są żądania­
mi odszkodowań za krzyw dy i straty. Zw łasz­
cza kobiety celu ją  w w ynajdyw aniu  sposo- 
bów bogacenia sie tą drogą, ile że sędziow ie 
■{.Ameryce znani są z w ielk iej ga lanterji dla 
Płci pięknej. R zadko też zdarza się, aby ko­
bieta przegrała w ytoczony w podobnym  celu 
Proces.

Ostatnio sądzony by ł przez sąd w E allston 
proces, w ytoczony przez miss K atarzynę 
M D onough A m erykańskiem u T ow arzy­
stwu Żeglugi. Przedm iotem  skargi b y ł fakt 
Pastępujący: panna M o D onough podczas

rów nież zalecone przez M in. Snraw  W ew n 
do użytku władz sam orządowych,

O G Ó LN O PO LSK I K O N K U R S  N A  D Y ­
P LO M  M IS T R Z O W S K I. W  w ykonaniu  peł­
nom ocnej uchw ały III . ogóln opolsk ie j k on fe ­
ren cji Izb rzem ieśl. z dn 22 V I. br. w Łodzi, 
zarząd Izby  rzem ieśl. w W iln ie  ogłasza n in iej 
szem konkurs na pro jek t jedn olitego  dyp lo­
mu m istrzow skiego, w ydaw anego przez po­
szczególne Izby  rzem ieśl. w R zp lte j P olsk ie j.

Przeznaczone są trzy  n agrody: I. nagroda 
10',p P  i n 7.;.. l i i .  nagr. 600 zł. —
Izbie  rzemieśl. w W iln ie  przysluguej praw o 
zakupu_ p ro jek tów  uienagrodzonyeh po 500 zł. 
za projekt. P raca  nagrodzona i zakupiona 
przechodzi na w łasność Izby  rzem ieśl. w W il­
nie. wzgl. Zw iązku Izb rzem ieśl. R . P . A utor 
pręjektu  w ybranego do wykonania, może być 
za sneejalnie urnowi one m w ynagrodzeniem , 
zaproszony do w spółpracy przy  w ykonaniu 
dyplomu,

R ozstrzygnięcie konkursu nastąpi w prze­
ciągu  dwóch tygodn i po dniu 1 lutego 1931 r.

W szystk ie  nadesłane na konkurs p ro jek ty  
bedą w ystaw ione w W iln ie  i W arszaw ie na 
w idok publiczny po ogłoszeniu w yroku sadu 
konkursow ego. K om itet m a praw o reprodu­
kow ania w pism ach, w ydaw nictw ach, u lot­
kach eto. projek tów  nagrodzonych  i zakupio­
nych.

Sąd konkursow y stanow ią przedstaw icie­
le : W ydzia łu  Szt pięknych1 U. S. ’ , Tow. Art. 
P lastyków  w W iln ie, Oddziału Sztuki w oj. 
wihińekiegp, w reszcie Izby  rzem ieśl. w W il­
nie.

P o  bliższe in form acje , pragn ący  w ziąć u- 
dział w konkursie, m oga sie 7,gła.szaó do Tzby 
rzem ieśln iczej w W iln ie , ul. N iem iecka 25, 
Teł. 359.

przejazdu statkiem parow ym , należącym  do 
rzeczonego Tow arzystw a, została ukąszona 
przez kom ara, eo. jak  zapewnia skarżąca, 
spraw iło je j  gw ałtow ny ból. będący w na­
stępstwie przyczyną, silnego cliochi nerwo­
w e ®  B ól był podobno tuk gw ałtow ny, że po­
szkodowana zbudziła się w nocy i w ybiegła  
w bieliźnie z kabiny na korytarz, gdzie zoba­
czył ją  w tym  stroju  jak iś obcy  mężczyzna. 
Ten fakt w łaśnie spow odow ał gw ałtow ny 
ehoe nerw ow y u miss M e D onough. M iss 
M o D onough oblicza sw oje „stra ty“ z te j ra ­
c ji  na sumę 10.000 dolarów  i w ystąpiła dtf są­
du o przyznanie je j odszkodowania w te j w y­
sokości.

Sąd w Ballstou odrzucił jednak je j  żąda­
nie, m otyw u jąc sw oją  decyzję tem, że Tow a­
rzystw o Żeglugi nie może ponosić odpow ie­
dzialności za ukąszenie pasażerki przez k o ­
mara, a tem samem za w ynikłe stąd dalsze, 
zresztą dość luźno związane z tem, konsek­
w encje. (P. A . P .). ____

Program radlokencirtow,
P O N IE D Z IA Ł E K . 29 G R U D N IA , 1930.
L w ów : 1T58 S ygna ł cza,su z Obscrw. Astr. 
?210 K on cert p łyt gram . (na żądanie); 
15‘50 L ek c ja  języka francuskiego;
36T5 P rogram  dla dzieci;
16*45 M uzyka z p łyt gram ofon ow ych ; _  ̂
17*00 „PoJSw ędka ez '•tąrszą m łodzieżą"; 
1715 .J a k  pow stały T atry";
17‘45 M uzyka (z Gastronom j i  w W arszaw.) 
18*45 R ozm aitości;
1910 Skrzynka pocztow a;
19‘25 M uzyka z p łyt gram ofonow ych ; 
19*35 P rasow y  dziennik rad j. (z W arsz.); 
20 00 Ostatnie prem iery  teatralne.
20*30 K oncert popularny, (z W arsz.);
22 00 F e lj.: „Carska nienaw iść";
2215 I-sza część rew lj z teatru „A nanas" 

w  W arszaw ie pt.: .S łów k a  na P ".
23*15 K om unikaty, poezem  do godz. 24*00 

m uzyka taneczna.

YTOREK, 30 GRUDNIA 1930.
Lwów: 1158 Sygnał czasu z Obserw. Astr,
12.10 Koncert, z p łyt gram ofon ow ych .
15 50 N iezachodzące słońce przylądka pół­

nocnego.
16.50 R ecital śpiew aczy p. Jan in y  K ob ie - 

luszow ej.
17.15 K ryzys szkoły średniej w Polsce.
17.45 P opu larny  koncert sym fon iczny : 1)

C. Saint-Saens: Poem at sym fon iczny  „K o ło ­
wrotek O m fa łji" ;, 2) I. J. P aderew ski: Scher­
zo z sy m fon ji: 3) P  C zajkow ski: I I  cz. VT-tej 
sy m fon ji; 4) Z N oskow ski: Polonez e leg ijn y ; 
5) J. M assenet: Suita „S cen y  neapolitańskie1*-

18.45 R ozm aitości.
19.10 Giełda rolnicza.
19.25 P ły ty  gram ofonow e,
19.35 P rasow y dziennik rad jou 'y .
19.50 Operetka J. O ffenbacha : „O rfeusz w 

piekle** (z W arszaw y).
P o operetce kom unikaty (z W arszaw y) —  

oraz w m iarę m ożności — retransm isje ze 
sta cji zagranicznych.

KR O N IK A R AD  JO W  A.
(o) Nowy środek walki z przeszkodami 

rad jow em i w C zechosłow acji. W  większych 
m iastach C zechosłow acji rozpoczęto obecnie 
p lanow ą walkę z przeszkodam i w odbiorze ra- 
d jow ym . R ozm aite stow arzyszenia raci,lowe 
uzyskały ju ż  bardzo dobre rezultaty. Posłu­
g u ją  się one w tym  celu zupełnie now ym  śro­
dkiem, m ianow icie  specja lną  płytą g ra m ofo ­
nową, na k tóre j utrw alone są różne szm ery i 
zgrzyty, spowodowane przez przyrządy elek­
tryczne, ja k  np. odkurzacze, w ysokoczęstotli- 
we aparaty lecznicze itp. Poza tem do płyty 
takiej dodane są odpow iednie ob jaśnienia. 
W  ten sposób m ożna z łatw ością  stw ierdzić 
ja k i aparat w yw ołu je w danym  w ypadku za­
burzenia w odbiorze. D zięki tem u w ynalaz­
kow i w ykrycie  źródła zaburseń jest bardzo 
ułatwione.

Włamania i kradzieże
we Lwowie.

(d.) W ieczorem  nieznani spra.wey w łam ali 
się do m ieszkania K azim ierza  D obrow ol­
skiego przy  ul. K u rk ow ej 1. 46, z którego 
skradli wiele garderoby  m ęskiej, k ilka  prze­
ścieradeł i 12 łyżek srebrnych. Inni spraw cy 
włam ali się na strych realności przy ul. Z y g - 
m untow skiej 1. 5, poezem tam  na szkodę Tad. 
W ojtasiew icza  skradli wiele bielizny dam ­
skiej i m ęskiej. U chodząc ze strychu  zlodzie. 
je  po drodze zabrali z korytarza różne wik 
tnały, w artości 30 zł.

Natom iast w noey ofiarą  w łam yw aczy 
padł sklep Jn ljusza  Cnkiera, m ieszczący się 
w realności przy  ul. P otock iego  1. 8. Po ze­
rw aniu kłódek przy, drzw iach w ejściow ych  i 
otw orzeniu zamków złodzieje weszli do wnę- 
urza sklepu, z którego zabrali k ilk an aście fla - 
szeezek perfun  i w ody kolońskie.j, kilka tuzi­
nów szczoteczek do zębów, dwa tuziny g rze ­
bieni, oraz szczotkę do włosów. Szkoda łącz­
na wynosi około 500 zł.

Pozatem  w czoraj zostali aresztow ani. 
Mieliał Jakim ow icz, lieząey 20 lat, bez zaję- 
ci&, za kradzież 620 zł. na szkodę K sięgarn i 
P ocztow ej; M ichał N yrka i  Antoni N yrka, o- 
ba j bez zajęcia , podejrzani o kradzież 40 
flaszek syropu na szkodę M endla F leischera 
przy ul Słonecznej 1. 31; E lżbieta  R ippel fa l- 
se Bauer, bez za jęcia  i stałego in ie j-ca  za­
m ieszkania, za kradzież 100 zł. P iotrow i W a- 
syluszcze, zam ieszkałem u przy ul. K rakow ­
skiej 1. 34: Stefan Pasternak, podejrzany o 
kradzież 105 zł. Ludw ikow i K ow alew skiem u 
przy  ul. Źródlanej 1. 73; W olf K och, lat 22, 
zam ieszkały p rzy  ul. D ekerta bocznej 1. 14 a, 
Stanisław Felsztyński, lat 24 i A d o lf Bania, 
lat 23, m ieszka jący  przy ul. Szpitalnej 1. 86, 
oraz Stefan Goroń, lat 26, zam ieszkały przy 
ul. M ikoła ja  R e ja  1. 10 poszukiw ani za różne 
kradzieże.
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Lek niezawodny na malarję a zarazem na żylaki
i na niedomogi serca.

U tarło sie w m edycyn ie pojecie, że ist­
nieją  dwa leki niezawodne: rycyna i chinina, 
mimo, że producenci patentow anych środ­
ków usiłu ją  zastąpić i jeden i drugi specy­
fik  nowszem i preparatam i. D otychczas je d ­
nak nie udało sie to nikom u. Oba te ieki są 
w skuteczności sw oje j niezw ałczone. Na o- 
tw artej w H istorycznem  M ouzeum  M edycz- 
riem w Londynie W ystaw ie H istorji Leczni­
ctw a stw ierdzono, że stosow anie lecznicze 
ch in iny, datu jace sie już od trzystfu lat, za­
chow ało do dnia dzisiejszego charakter spe­
cy ficznego, niczem  n iedającego si.e zastąpić 
leku antim alaryaznegó. W czasie, kiedy ch i­
nina użyta została po raz pierw szy, w posta­
ci naparu k ory  drzewa „chinchorioyego**, nie 
była jeszcze m alarja  jasno określona, jako 
odrębna postać oiiorobpwa, niew ątpliw ie też 
m ieszano ją  z rozm aitem i innem i postacia­
mi chorób gorączkow ych  o przebiegu naw ro­
tow ym . W  wielu wypad,ltach takich cierpień 
okazyw ał sie ów napar kory  ch inow ej cudo­
wnie skutecznym , gd y  w cierpieniach  o in­
nym  typie  i przebiegu działanie jeg o  było 
żadni.

D opiero w 1880 r., zatem w 60 lat po w y ­
dzieleniu z ilekoktu kory czystego alkaloidu 
chm y, w yk ry ł Laveran  pasorzyta m alarji, 
której zarów no pochodzenie, jak  ob jaw y  m o­
g ły  być wówczas dokładnie zdjagno-zowane. 
Rów nocześnie stwierdzono, że chinina przy 
praw dziw e' m a larji w yw iera  skutek nieom al 
czarodziejski, a zarazem spostrzeżono, że je j 
skuteczność w innych postaciach chorób g o ­
rączkow ych byw a często zawodną. Przekona­
no sio, nadio, że dawka, w ystarczająca  do za­
bicia pasożyta m alarji, nie wyrządza szkody 
ustrojow i, zaczęto w ięc lek ten stosow ać na 
bardzo szeroką skale w zwalczaniu tej cho­
roby.

Koch był pierw szym , który podsunął 
myśl nietylko' leczniczego, ale i zapobiegaw - 
czeg" 'osow an ia  chininy. T eorja  jeg o  rych ło  
przy.. sic, stosowana z w ielkiem  powodze­
niem w praktyce. P rzyczyn iło  sie to w znacz­
nym  stopniu do osłabienia ep idem ji tej cho­

roby  w  strefach  m alarycznych , gdzie  regu ­
larne zażyw anie ch in iny  ch ron i od często za­
bó jcze j w tych okolicach  żółtej febry , jak o  
poszczególnej odm iany m alarji. Z czasem  też 
uległ zm ianie sposób podaw ania ch in iny do­
ustnie, przykrego dla chorego, a nawet tu i 
ówdzie w yw ołu jącego  ob ja w y  ostrej n iestra­
wności. W  ostatnich  latach zaczęto m ianow i­
cie stosow ać ten lek w postaci podskórnych  
zastrzyków, w strzykiw ali do mięśni, a na­
wet bezpośrednio do żył, przyczem  okazało 
sie, że skutek podaw anej w ten sposób ch i­
n iny jest o wiele szybszy i pew niejszy,

W  otatnicli czasach zaczęło ełe coraz 
bardziej rozpow szechniać dożylne zastrzyki- 
wanie ch in iny W w ypadkach rozdęcia żył, 
tak zwanych żylaków , na które cierp ią  zw ła­
szcza ludzie zmuszeni do pracy  w p ozy c ji sto­
ją ce j. Okazało sie, że zastrzykiw anie ch in iny 
bezpośrednio do chorych  żył zastępuję w 
wielu  w ypadkach dawny op era cy jn y  system  
leczenia żylaków . N adto współczesna m edy­
cyna zaczęła w prow adzać glosowanie ch in i­
ny z w cale dobrym  skutkiem  przy  leczeniu 
pow ażnych zaburzeń czynności serca, stw ier­
dzając w wielu w ypadkach  dodatni w pływ  
tego leku na przyw rócen ie regu larnej fu n k ­
c ji  serca. W prow adzone w N iem czech stoso­
wanie sztucznie przygotow anego z ch in iny 
leku pochodnego, tak zwanej optoehiny, 
przy leczeniu zapalnych stanów płuc, pueu- 
m onij, okazało sie bezskuteczne, a nawet w 
pew nych razach niebezpieczne i d latego ry ­
chło zarzucono.

Chinina była, jest i praw dopodobnie ua- 
długo pozostanie .niezastąpionym  sp ecy fi­
kiem  w m alarji. D opóki dzięki osuszaniu ba­
gien i w ytępieniu  roznoszących zarazki m a­
la r ji kom arów  — anophelów  — nie zostanie 
choroba ta usunięta doszczętnie, utrzym a sie 
chinina na sw ojem , zajm ow auem  od trzystu 
lat, stanow isku góru ją cego  nad wszysLkiemi 
inneini środka przeciw m alarycznogogo.

Dr. S. C.

sreorny ekran.
K IN A : L E W  I KOPERNIK. 

..NEAPOL ŚPIE W AJĄCE MIASTO*1.
Jedno z niem ieckich kinow ych  pism co ­

dziennych pisze w recenzji z tego film u, że 
jeś li film  dźw iękow y n ic innego nie dał 
światu, jak  ty lko m ożność usłyszenia cudow ­
nego głosu  Jana K iepury , (cytow ane do­
słow nie), to ju ż  przez to spełnił sw oje zada­
nie. Jest to może troszkę za wiele, ty le  po 
film ie nie spodziew aliśm y sie. ale jednak 
spotkała nas m iła niespodzianka. K iepura 
jest śpiew akiem  i ty lko  śpiewakiem , aktorem  
nie był i nie bedzie, jeś li jednak przypadko­
wo otrzym a role, w której pow inien być 
■z lekka nieruchaw y, jak  to w tym  właśnie 
film ie ma m iejsce, wtenczas brak je g o  zdol­
ności aktorskich  nie zbyt razi. I  w ten spo­
sób odpadł jed y n y  ewentualny błąd tego f i l ­
mu. B rig itta  Heim , jako ekscentryczna cu­
dzoziem ka nie m iała roli pop isow ej, ale po­
nieważ nie była wam pirem  talent je j jem  
w yraźniej wysią.pil. N ajlepszym  z tro jg a  był 
jednak bezsprzecznie Neapol. M om enty, w 
których  przy śpiew ie K iepury  p rzew ija ją  sie 
przed nam i na jp iękn iejsze w idoki z N oanolu 
są bodaj n a jlep ie j udane. Co należy podnieść 
■zdjęcia .dzięki nieprzeciętnej sile głosu  K ie ­
p u ry  są przeważnie robione na wolnem  po­
wietrzu. Scenarjusz jest może trochę za bar­
dzo nai wny a m om enty autoreklam y za w y­
raźne ale też są to jedyne błędy, jak ie  możną

temu film ow i wytknąć. Czy w ogólności jest 
to film  dźw iękow y taki, jak ie pragn ęlibyś­
m y oglądać, czy poszlibyśm y na trzeci z rze­
dli podobny to już jest całkiem  inna dysku­
sja  O tym  jednak obrazie można pisać z ea- 
len uznaniem  w najlepszych  słow ach. P om i­
nęliśm y rozm yślnie n a jw ażn iejszy  atut f i l ­
mu — g ło s  K iepury, pisano jędnak już tak 
wiele o tern, że n ic  nie pozostaje do dodania. 
Głos je g o  jest naszym  najw ażn iejszym  p ro ­
pagandow ym  artykułem  eksportow ym .

A. H.

Korespondencja z  kraju.
Stanisławów, w grudniu.

(H. J.) Szajka włamywaczy w pow. tcoło- 
myjskiin zlikiwidowana. W  sw oim  czasie do­
nieśliśm y w „W ieku  N o rym ‘‘ o aresztow aniu 
sza jk i w łam yw aczy w Dołhem , pow. K o ło ­
m yja , Szajka ta ze szezególnem  zam iłow a­
niem  okradała w iejsk ie  kooperatyw y, zabie- 
ra jao  doszczętnie wszystko i znikała bez 
śladu. Przez d ługi cźas grasow ała  w pow. ko­
łom yj, skini, w końcu energicznie prowadzone 
dochodzenia u ja w n iły  spraw ców  w osobach 
w iejsk ich  parobczaków.

Oaiegdaj odbyła się rozpraw a sądow a; 
trybunał w ym ierzył g łów nym  prow odyrom  
sza jk i kary. I  tak: D m ytra  W intaniuka zasą- 

\ dzono na 1 rok wiezienia, a Iw ana Czarasz- 
czuka i W asyla  T om yna po 3 lata wiezienia.

Tragedja rodzinna. Z powodu zawiedzio­
nej miłości chciała sie otruć. M aria  M aksym - 
czuk, zam ieszkała w Jezupolu  pow. Stanisła­
wów, usiłow ała onegdaj pozbaw ić sie życia  
przez w ypicie  jak iegoś żrącego płynu. Za­
m achu dokonała denatka na podw órzu real­
ności, w której zam ieszkał je j  mąż ze sw oja  
kochanką. M aksyinozukowe odw ieziono W 
stanie groźnym  do szpitala pow szechnego w 
Stanisław ow ie.

Napad rabunkowy na drodze. O negdaj 
napadnięty został na drodze przed Sołuko- 
wem, w chw ili, g d y  pow racał z D oliny  do So- 
łukowa, m ieszkaniec tejże gm iny M ichał 
Wintonj.uk przez 6 osobników , którzy prze­
w rócili go  na ziemie, pob ili łąckam i i poka­
leczy li nożem, zab iera jąc m u z kieszeni kw o­
tę 830 zł.

Mianowanie dyrektora I. Gimnazjum.
O negdaj ob ją ł fu n k cje  dy iek tora  I. Gimna- 
z.jnm dotychczasow y długoletni profesor, & 
ostatnio kierow nik *w. Franciszek Ju n ..N om i­
nacja  ta spotkała sie w sferach  nauczyciel­
stw a szljół średnich z bardzo życzliw em  przy­
jęciem . P. dyr. Jun na stanowisku profesora  
I. ginin., gdzie pełn ił służbę nauczycielska 
już z górą lat 20, oraz na stanow isku kierow ­
nika "igun. żeńskiego im. E. Orzeszkow ej dał 
sie poznać naszemu społeczeństw u jako  w y- 

' traw ny j w zorow y pedagog - nauczyciel i ja ­
ko P olak  - obyw atel.

Turniej ping - pongowy. W  dniach 24, 25 
i 26 b. m. urządziła organ izaoja  skautowa 
„M enora“  turn iej p in g  - pongow y o m istrzo­
stw o Stanisławow a.

Przemyśl, w grudniu.
(m.) Służąca powiesiła sie z powodu nie­

szczęśliwej miłości. W  dom u przy ul. Grun­
w aldzkiej 1. 125 popełn iła  sam obójstw o nie­
jaka  B arbara Rozm usówna, która  była tam 
zajęta jako  służąca u płk. Sjnie.tawa Sopotni* 
okiego. Rozm usówna, starsza dziew czyna, za­
w iedziona w m iłości, pozbaw iła -sie  życia  po­
w iesiw szy sie w stodole. Zanim  założyła stry* 
czek, obw iązała sobie deisperatka szy je  szali­
kiem , na k tóry  zaciągnęła sznur, przym oco­
wany do pow ały stodoły . A żeby sobie zapew ­
nić powodzenie sam obójstw a, nieszczęśliwa 
Rozm usów na zam knęła )d wnętrza drzw i do 
stodoły, by w ten sposób opóźnić względni'* 
uniem ożliw ić ratunek.

Wzorowa rodzina zamordowała własne­
go ojca. R ozpraw a przeciw  Teresie i Stani­
sław ow i Szalom  oraz S te fa n ji z Szalów  H a- 
madzie, oskarżonym  o sk rytobójcze  m order­
stwo. popełnione na osobie śp. Józefa  Szala 
w K niażycaeb. toczyła sie przez cztery dni 
przed przem yskim  sądem przysięgłych  pod 
przew odnictw em  s. s. o. K rzew ińskiego.

Tetresą Szalową, żone zam ordow anego, 
oraz jego  cónke S tefanie Ha.made (obrońca 
dr. Schutzm an) zasądzono na karę śm ierci, 
podczas gdy  syn Stanisław  Szal, (obrońca 
dr. D. Landau z Przem yśla) zoistal uw oln io­
ny Okazało sie, że Józefa  Szala zam ordow ała 
żona przy w spółudziale córki, podczas g d y  
syn S jan isław  spełnił po te j ohydnej zbrodni 
role grabarza i zakopał w polu zw łoki o jca .

Prokuratura m iała bardzo cieżkie zada­
nie, gdyż sprawa powyższa, będąca dowodem  
niesłychanego zdziczenia, dym razy z sali 
rozpraw  pow racała, celem  uzupełnienia, do 
śledztwa.

Zastrzelenie posterunkowego
przez włamywaczy.

Posterunkow y Jan Miodek, p a tro lu ją c  
na u licach  K ow la  w godzinach porannych, 
natknął sie na kilku w łam yw aczów . Na w i­
dok polic jan ta  w łam yw acze rzucili sie do u- 
cieczki, ostrzeliw ując sie z rew olw erów . D w ie 
kule tra fiły  policjanta , kładąc go trupem  na 
m iejscu. Z a b ó jcy  zbiegli.

Czytajcie „W iek Now y“ !
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K TO  U R O B łiŁ  SIĘ D N IA 29 GRUDNIA, 
silny charakter i chętnie zagłębia się w 

trozmyślauiacL-.
Jest to natura potężna i władcza, o wiel- 

l“ leii sile okap ans.i i, dążąca wytrwale do za­
jęcia najwyższego stanowiska i przejawiają- 

dużo aurtokratyzmu, co zwłaszcza zaznacza 
6ię w jego życiu rodzinnem.

Pod wjglcdem umysłowym jest pilny, 
Ustanawiający się, i  ma zdolność do poważ- 
fiych etudjów i prac naukowych. Powoli dą- 
*y do realizacji swych projektów, oblicza­
nych na długio tarmLu/,

Odczuwa naturalne przyciąganie do osób 
etarszyoŁ i chętni o z niemi współdziała. Nie 
obawia sie ponoszenia odpowiedzialności za 
owe czyny, a lubi działać zawsze w skali jak- 
oaDszozerszej; jego ambicja jest nienasycona.

Jest charakterem bardzo zdecydowanym 
1 _w żaden sposób nie można go pomawiać o 
słabość. W  życiu przejawia dużą ruchliwość.

Taki człowiek zdolnym jest do silnych 
przywiązać zarówno względem ludzi jak i 
cb.iektów realnych — ale we wszystkiem co 

przejawia pewien egoizm. Wskutek te- 
go nięraz jest narażonym na przykrości, 
ogarnia go poczucie rozczarowania i pragnie­
cie zemsty względem osób, które zawiodły 
jego zaufanie.

Trzeba dodać, że jest to człowiek dość za­
gadkowy, p od lega jący  dziw nym  kaprysom  i 
i  ntazjom — ale m im o wszystko bardzo zdol­
ny i wynal izezy.

Jego zalety — to cierpliwość, wytrwa- 
« ić. ost '“OŻność, oszczędność, wiar,n w siebie, 

''Viei „ość. l-azciwość, sprawiedliwość — które 
"W jednostkach rozwiniętych moralnie wystę­
pują wyraźnie. ,

Jego wady. Gdy jednak pozostaje na ni­
skim stopniu rozwoju-— wówczas ma w gobie 
*byt wiele egoizmu,, co przeszkadza mu w roz 
■woju i czynieniu w, życiu postępów. Zazwy­
czaj w takim wypadku oprócz egoizmu prze­
jawia pogardę dla innych, zazdrość, urojenia, 
sceptycyzm, skąpstwo, nienawiść.

Co mu grozi? Dzięki ujemnym właściwo­
ściom jego charakteru łai.wo wywołuje w ży­
ciu rywalizacje, wrogości i wkońcu nawet 
może pozostać w życiu samotnym —. tak, że 

wczas troszczyć się będzie już tylko o sie­
bie samego.

Zawód dlań najlepszy związany z han­
dlem, przemysłem, sprawami czysto ma-te- 
njalnemi. W  sferze interesów eznie się do­
skonale i okazuie zadziwiająca przenikli­
wość,

DN IA 29 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 
Jeanne Antoinette Poissojh, Marąuise de 
Rompadour — przyjaciółka Ludwika X V ; 
kndrew Jackson — X V II  prezyi mt Stanów 

Zjednoczonych, W illiam Ewart Gladstoue —  
Wielki polityk angielski; Iwan Turgenjew — 
znany autor rosyjski, admirał Makarów — 
wysadzony w powietrze przez Japończyków;

Kącik astrologiczny.

Kto urodził się dnia 29. i 30, grudnia...
Cechy charakteru. -  Jakim będzie. -- Wady i zalety, -- Co mu grozi, 

czego się powinien strzec i do czego dążyć.
b. prezydent Szwajcarji Motta i Carmen 
Sylwa — królowa rumuńska, znana literatka.

KTO URODZIŁ SIĘ D N IA 30 GRUDNIA, 
poważny, stały — obdarzonym jest oryginal­
nym umysłem.

Jest to charakter niezwykle poważny, ob­
darzony wielkiemi możliwościami rozwoju. 
Spokojny, koncentrujący się na swej pracy, 
okazuje dużą cierpliwość, ąje nie jest wol­
nym również od zaciętości i dogmatyzmu.

Ostrożny, zastanawiający się, uważny —  
dąży zawsze do osiągnięcia jakiegoś wyso­
kiego ideału —  a w dążeniu tern okazpje 
wifijką prakty czność.

Ma on bardzo charakterystyczne zamiło­
wanie do imponującego °t°czenia — nic nie 
jest dlań dostatecznie wielkiem i wspania- 
lem.

Gdy rozwinie się » pcini — okazuje nie­
zwykły takt, zdolności dyplomatyczne, wy­
trwałość i głębię umysłową. A  mimo to po­
trafi oddawać sie dziwacznym fantazjom i 
nad sprawami najbardziej pi-z.yziemnemi i 
codziennem! — rozmyśla długotrwale.

Chociaż jego natura jest dość mizantro­
pi jna, chętnie izolująca się od ludzi, umysł 
jednak obdarzonym jest zdolnościami bynaj­
mniej nie przeciętnemi. Potrafi oderwać się 
od spraw powszednich i wznieść na wyżyny 
filozoficzne.

Wobec życia dość obojętny — jest ze sie­
bie zadowolonym. Mimo to jednak — jego 
poczucie szczęścia i radości życia — nie jest 
zbyt wielkie.

Ciekawe niezwykle są jego zdolności ja ­
ko detektywa —  przed jego krytycznym _ i 
przenikliwym umysłem pic się nie ukryje. 
Trzeba dodać, że ludzie nierozwinięci tego 
typu potrafią bardzo zręcznie wyprowadzać 
innych W pole.

Nierzadko zdaje sobie doskonale sprawę 
z tego, że ciało jest więzieniem dusz.,, pra­
gnie się wznieść wyżej i walczy wy.,rwale, 
chcąc przezwyciężyć ograniczenia materii.

Dąży do doskonałości wszelkiemi droga­
mi, a w życiu towarzyskiem chciałby rów­
nież zająć jaknajwyższą pozycję i osiągnąć 
ogólne uznanie. Pragnie bowiem być podzi­
wianym —  chociaż nieraz nie zdaje sobie 
z tego sprawy.

Niepotrzebnie przesiaduje po jiocacn co 
go osłabia i s z k o d z i  "jego organizmowi. Na- 
omiasU sambtiu medytacje, do których oka- 

zuej zamiłowanie — wpływają nań dodatnio 
i  przyczyniają się do pop?‘awienia jego sa­
mopoczucia.

Kobieta urodzoną dzisiaj jest dobrą pa­
nią domu.-praktyczną i oszczędną. Zna się na 
interesach, a vr towarzystwie doskonale so­
bie daje radę. Chociaż za nie nie chce się do 
tego przyznać — jest bardzo rozsądną,

Ludzie urodzeni dzisiaj nierzadko^ wstę­
pują w związki małżeńskie z osobami star- 
szeini od siebie, lub już uprzednio zamęż­
nymi.

D N IA 30 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 
Znakomity autor angielski Rudyard Kipling’ 
i poeta niemiecki Theodor Fontane.

Jan Siar/.a Dzierżbicln.

Zapisni.
„SZTUK I PIĘ K N E11. Numer 11 (VI-go 

Rocznika) za listopad 1930 roku pod redakcją 
prof. Władysława Jarockiego ukazały śie w 
handlu. Treść numeru: 1) Sztuka chińska (w 
zbiorach warszawskich) — napisał Józef Mło- 
deeki; 2) Kronika Artystyczna.

Numer zdobi 32 ilustraeyj w tekście oraz 
1 rotografjura wielobarwna z obrazu Fryde­

ryka Pauts©L„: „Studjum" (ol.). Cena poej- 
dynozego numeru 6 zł. Prenumerata kwar­
talna z przesyłką 17 zł. Do nabycia we wszy­
stkich księgarniach i w Administr. „Sztuk 
Pięknych" Kraków, Wciska 19.

„M YŚLI P R AC O W N IC ZE J' ukazał się 
numer grudniowy, który zawiera szereg cie­
kawych artykułów i wiadomości z dziedziny 
usia yodawstwa ochronnego pracy i ubezpie­
czeń społecznych, oraz z ruchu zawodowego 
pracowników umysłowych w tutejszym okrę­
gu. Na szczególną wzmiankę zasługuje arty­
kuł o bezrobociu, nowelizacji dekretu o ubez­
pieczeniu pracowników umysłowych i nowej 
organizacji Kas Chorych i Zakład w Ubez­
pieczeń Społecznych. Uwagi godna jest poza- 
tem rzecz o Sądach Pracy we Lwowie w r. 
192Ł.

Kącik humorystyczny.

Maleńka kreska.
Komisarz policji; —  Wierzymy panu, ze 

zgubił pan aulo, możliwe, że moi podwładni 
już je odnaleźli. Ale w jaki sposób pan swoj 
wóz rozpozna ?

Poszkodowany: —  Auto moje ma maleń­
ką kreskę na lewem skrzydle.

W YJA ŚN IO N A ZAG A D K A .
Królowa rumuńska, słynąca z swego do­

brego serca, przejeżdżając przez małe mia­
steczko, dwiedzilą klinikę położniczą. Zbli­
żyła się do pierwszego łóżka i spytała młodą 
kobietę: • . ‘ :

— Kiedy spodziewa się pani dzieciaka?
— ,V konci tego tygodnu
Królową zbliża sie do drugiego łóżka:
— Kiedy u pąui ma nastąpić szczęśliwa 

chwilą?
— W  końcu tego tygodnia.
Królow;a zadaje to pytanie każdej z po­

łożnie i otrzymuje.tę s W ą  odpowiedź:
— W  końcu tego tygodnia.
— Jakto możliwe? '— woła wreszcie kró­

lowa, zdumiona. — Wszystkie spodziewają 
się rozwiązania tdgo samego dnia?

— Nieeh się Jej Królewska Mość nie dzi­
wi, — odparła jedna z przyszłych matek. — 
Gdyby Jej K . M. była u nas w miasteczku 
dziewięć miesięcy temu, gdy przejeżdżał od­
dział gwardji królewskiej. Jej Królewska 
Maść także spodziewałaby się dziecka w koń­
cu tego tygodnia.

ROZTARGNIONY PROFESOR.
Pielęgniarka; Panie profesorze, przybył 

panu nowy syn!
Profesor: Niech zaczeka w przedpokoju!

Naczelny redaktor:
BRONISŁAW  LASK O W N IC K I. 

Odpowiedzialny redaktor:
JÓZEF KRZYSZTOFOWTCZ.
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CENNIK 0< sŁ G a £ ćN :
1 vier.tr m ilim etrow y (szer, 75 mm) na pierw sze] stron ie . . . . . . .  zł. 1*20
1 .  .  m 75 „  w  tekcie • * * • # * * • * »  0'SQ
1 •» 37 „  za tekstem  . ■ * . * * « * « , ,  0*20
O g ło sze n ie  drobn e za słow o . .   ̂ 0*10

•i o  m atrym onialne, korespondencie pryw atne —  słow o , „ ,  .  • „  0*-0
u  „  dla  poszuku jących  pracy  —- słow o , 0*05

O głoszen ie  drobno w  dzień  pow szedn i najm niej . . *t. 1*00
«  »  w  niedzielą najmniej . „  I *50

P ierw sze słow o i słow a podkreślone liczy  iią  podw ójn ie. Ceny og łoszeń  w num erze » datą 
n iedzielną  o  50 procent w yższe. Za  m iejsca zastrzeżone do licza  się  25 p rocen t Drobne og łoszen ia  
przyjm ujem y ty lk o  za  gotów k ą. "■*

S p e c  a . i s ta  chorób płuc, serca i żołądka

br. F E L IK S  HAHH
ULICA LISTOPADA 30. ===== TeleL 8 4 -4 5 .  

Roentgen — Lampa kwarcowa. 48095

Urolog Dr. JU U U S Z MONIS
ordynuje w chorobach nerek, pęcherza i dróg 

m oczow ych 40050
LWÓW -  U1 jCA AKADEMICKA 21.

p̂ofożnisf" Ol  Otto Finsterfouseh
b, lekarz klinik g in e k o lo g ic z n o -p o ło ż n ic z y c h  w  B erlin ie , W iedn iu , 

b. lekarz państw , szp it. p ow szech . w e L w ow ie
ordynuje od godziny 3—6, ul. Systuska 23, 19. p. 
Diatermia. 50279 Teief. 52—10.

D r. Z 0 F J A  W E P P E R
C h oroby  skórne i w eneryczn e od  3 - 4 .  K osm etyka  lekarska od 12— 1. 
Trw ałe usuw anie w łosów , brodaw ek, znam ion . O peracje  zm arszczek , 

blizn. -  L eczen ie  ży laków .

Diatermia, j j g g  48512 JANOWSKA 26, tel. 25-19

Specjalista chor. wener. i skfirn. oraz kosmetyki
f i l ?  VklA D 7  ul. S ł o w a c k i e g o  4
M B A . a L s T l W H l l i Ł  Telef. 16-61. 46632 
Usuwanie plam, brodaw., znamion, włosów. Elektro­
liza, diatermia i lampy kwarc. Leczenie żylaków.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. W. Lauterstein łf ir jS S U Z
Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). Leczenie 
włosów, plam, brodawek diatermią, lampą kw. 47813

KTO SZYBKO
pragnie znaleźć zajęcie 

lub dobrze sprzedać 
niepotrzebne 
przedmioty,

KTO SZUKA
dobrej klijenteli wśród 
najszerszych warstw,

KTO CHCE
znaleźć korzystny zbyt 
dla swych produktów 

i towarów,

HO ZNALAZŁ
zgubioną rzecz 
i pragnie zwrócić 
właścicielowi,

NIECH OGŁOSI
się natychmiast w

W I E K U  =  
=  f l O W Y M

najpoczytniejszym  
dzienniku krajowym  

którego dział reki am

= = S 0 W I C I E =
W YN A G R AD ZA

wydatki uczynione 
na ogłoszenia.

Nie wyrzucaj swoich pie­
niędzy, kupując tan d etę ! 

Kup u źródła

M E B L E
sty low o i p o jed y n cze  w łasn ego  
w yrobu . P rzepiękne jad aln ie , sy ­
pia ln ie , m eble ta p icerow a n e , so fy , 
otom any, bu fa lk i, garnitury, k rze ­
sła na jtan iej na 2 4-m iesięczne raty 

poleca

S A N O K  E R
Lwów — Zamarstynów 
LW OW SKA58. Tel. 93-14 

Stolarnia-Ta^icernia
Każdem u kupującem u p o  roku  o d ­
nawiam y bezp łatn ie  m eble. 50199

O SO B A  dobrze  p o lecon a , 
z a jm ie  s ię  dom em  u  sam o 
tn e j o s o b y  lu b  u  b ezd z ie ­
tnego m ałżeństw a. L isty 
pod  „S p o k o jn a 4* do A d m : 
W ick u . 50219

J Ą Z Z B A N D O W Y  zesp ó ł — 
pi oj* w sz orzęd  n y , w ięk szy
lu b  m n ie js zy  (jó w n ie ż  sam  
p ian ista ) p o leca  się na 
za Im w y . P ełczyń sk a  1. 33; 
drzw i 3. 30431

EMERYT, p od o i. W , P , — 
la t 44, dl a g o  lo tn ia  p ra k ty ­
ka  b iu row a , s p e c ja ln o ść  
gosp , m at. syst. k s ią żk o­
w ym  i k a rto tek ow ym  oraz 
k o re sp o n d e n c ja , bezw zglę- 
dn io  u czc iw y , trzeźw y , —* 
p ra co w ity , p oszu k u je  od p o ­
w ied n ieg o  z a ję c ia . L is ty  do 
A dm . W ick u  N ow ego pod 
„44“ . 50458;

M Ł O D Y  m ężczyzn a  poszu­
k u je  p osa d y  w oźn eg o , — 
p o r t je r a , m ag a zy n iera  lub 
ja k ie j  bądź  r o b o ty . L isty  
pod  „ L a t  35“  do A d m in : 
W iek u . • 50383;

OSO B A  leil 32. i utul, p ra ­
cow ita , z aa gosp od arstw o  
dosk ona ło  g o tu je , o b e jm ie  
zarząd  kuchn i, kasyna- lub 
dom u u sam otn ych  osób. 
Mnżo dać trosk liw ą  op ie ­
kę d ziec iom , ch o re j osobie  
posia d a ja  o p ra k tyk o  m oże 
b y ć  p om ocną  iv ha mlin. 
L isty  pod ,,T)oUi“  A d m in ; 
W iek u . 50384

OSOBA lat 40, z a jm ie  się 
dom em , g o tu je , In hi d z ie ­
c i, p om oc w n auce. J ęzy k  
p o lsk i, n iem ieck i, ru sk i. 
L is iy  pod „W d o w a "  do 
A dm . W iek u . 50389:

A B S O L W E N T K A  h a n d lo ­
w ej szk o ły , zn a ją ca  ję zy k  
fra n cu sk i i a n g ie lsk i, szu­
je a p osa d y  b iu row e j ew en 
tuuluie le k c ji  lub  innego 
za ję c ia . L is ty  do A d m in : 
W iek u  pod  „F ra n cu sk i1*.

5(1393

P IE R W S Z O  R Z Ę D N Y  m io ­
dy IłuTetowicc, poszuk u je  
p ra cy  we L w o w io  lub na 
p ro w in c ji. I .s ty  do  A d m : 
W iek u  p od  „B u fe to w i ee“ .

50399;

Nagrodzony Złotym i Medalami na W ysta­
wie Budowlanei Vi. Targów W schodnich 
w r. 192G we Lwowie i w W ihóe w 1930 r.

HYDROFUGE„CASTOFT
zabezpiecza o i

W I L G O C I
przeciekania, wstrzymnie ciśnienie W O !iY  
we wszystkich nrzy padkach, jako tu: izola­

cji rezerwoarów, murów, kanałów, basenów, tuneli, tarasów, fasad i 
fundamentów. Hydrofuge „CASTOK" dodaje się do zaprawy cem en­
towej — W Londynie przy placu Piccadilly Circns największa z istnie­
jących kolei podziemnych została uszczelniona hydrofuge .UASTOREM*. 

Posiada na sk ład ze  PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLA .B

MAURYCY KARSTENS
Kraków; Biuro „Castor*, Rynek Kleparski Nr. 5, tel. 2-18.
K atow ice: inż. Kazimierz WretowsUi, Gen. Zajączka Nr. 19, tel. 14-15. 
W ilno ; Biuro Handlowo M. Jankowski, S-to Jańska 9. (4448

MKrC IIA N IK  z  d y  p 1 om om  
ślu sarsk im , egzam inem  k o ­
tłow ym , do ob słu g i m aszyn 
pa ro  w y c ii* P  rz e pr o w a d za
g łó w n y  rem ont m aszyn  r o l ­
n iczy  uli i p a row ych  w g o ­
rze ln ia ch , m łyn a ch  i la r  tu­
kach . P ra cow a ł przez 9 hit 
w Zarząd zie  d ób r ,,S półka 
Brody**. Z brak u  z n a jom o­
ści la d rog ą  p oszu k u je  p o ­
sad y  w m ają tk ach , przed ­
sięb iorstw ach  — zn w y n a ­
grod zen iem  30 zt. L isty  do 
A d m in . W iek u  p od  „M e ­
ch an ik  I><s. O 458

P O K Ó J u m eb low a n y  zaraz 
do w y n a ję c ia . P iek arsk a  
nr. 48, I I .  p ., na p ra w o; 
od 4—5. ‘ 50-138:

D W U  o so b o w y  p o k ó j z u - 
I,rzynianiom, d la  panienek . 
do w y n a ję c ia . L is ty  A d m : 
W iek u  pod  „12fl z l.“  50142

P O K Ó J e lega n ck o  u ineb lo- j 
w any, od na jm ę. K op ern ik a  
m\ 14, drzw i 5, 50441:

P O K Ó J k a w a lersk i nm eb lo  POK ÓJ u m eb low a n y , fron . 
w a n y , osobn o  w e jśc ie  za - to w y, —  zu p ełn ie  osobn y  
raz do w y n a ję c ia . P ełczyn - ■ w ch ód  z k la tk i sch od ow e j 
ska  7 a, I I . p ., drzw i 1. —  do w y n a ję c ia , T ea lyliska  

50501: 1. 37, 1. p ., na Iowo. 50491;

D U ŻY  p ok ó j fr o u lo w y  d la  
m ałżeństwa, lu b  k ilk u  pa- 
u ienek . Z a m ojsk iego  4, —
1. p ., drzw i 4. 50503:

B IE G Ł A  m aszyn istk a  zna­
ją c a  d ob rze  s te n o g ra fję , j 
bu cha lt er ję , / p ra k tyk ą  po 
szu k u jc  p osad y . L is ty  do 
A d m in . pod  „M a ło  w y  m a­
g n u m ". 50504
O SO B A  m łoda , zdrow a, po 
S7.uku je  p osa d y  g o sp o d y  n i- 
k neh ark i do je d n e j o sob y  
lub dw u od i .  sty czn ia . — 
D o xVdmin. W iek u  N ow ego  
pod  ..C ich a '4. 50492:

P O K Ó J, kuch uia z p rzy  na 
leży  teśc ia m i, zaraz  do w y 
n a ję c ia , czyn sz  m ies ięcz­
ny , O strołęcka  17. W ia d o ­
m ość u w ła śc ic ie la  B. 
C h rob reg o  4, za 104 P oto ­
ck ie g o . 50273

L O K A L  n a d a ją cy  s ię  na 
w a rszta t d o  w y n a ję c ia . — 
W  p ora n n ych  god z in a ch  u 
w ła śc ic ie la , S a k r a  men lek  

lir. 22. 50303

Z PO W O D U  w y ja zd u , do­
brze p ro sp e ru ją cy  in teres 
o k a z y jn io  do sprzedania . 
L isty  pod „K o n s e rw a c ja  
m aszyn 1* do A d m . W iek u .

50129:

DO W Y N A J Ę C IA  p ok ó j 
fro n to w y , u m eb low an y  — 
s łon eczn y , w e jśc ie  n iekrę- 
p u jąee z p rzed p ok o ju , dla 
so lid n e g o  pana. K op ern ik a  
nr. 30, I .  p ., d rzw i nr. 2* 

50274

O K A Z J A ! D om  n o w y  m u­
ro w a n y . s iedem  u b ik a c ji , 
og ród , b lisk o  k o le i i tram  
w a jn , sprzedam , 12' tyś . zł. 
Zanm rstynów , P a d ercw sk ie  
go  Ś zp crlau . -50422:

F O R T E P IA N  u czn ia  ,.Bu- 
sen d orfeva “  k ró tk i, k rz y ­
żow y . p ra w d ziw a  ok a z ja , 
za 2,300 z ł. sprzedam . III. 
K op ern ik a  2G, S ld cn iarsk i.

50443

W IE D E Ń S K A  ja d a ln ią , — 
sy p ia ln ia , p ra w ie  now e, 
o k a z y jn ie  do sprzedan ia . 
W ia d om ość te le fo n  50-24.

50463:
F O R T E P IA N  k r ó tk i, cza r­
n y , k rz y żo w y , tan io  sprze­
dam  — s tro je n ia  p rz y jm u ­
ję , p olecam  się . W o j nar o - 
w icz  sta rszy , B a to re g o  2L 
D ozorca  w skaże. 50482

L O K A L E
RÓŻNE m ieszk an ia , lok a le  
p o k o je  k a w a lersk ie , p o le ­
cam , p oszu k u ję  w o ln y ch . 
O ssolińsk ich  6, T e l. 84-69.

49597

P O K Ó J, p rze d p o k ó j, k u ­
ch n ia , dw a p o k o je , k u ch ­
n ia , osobn o p o k o je  (k om ­
fo r t ) , sk le p y , w y n a ją ć . — 
Ł ok ie tk a  21). 30323

P O K Ó J k a w a lersk i um e­
b low a n y  z  e lek try k ą  w 
śród m ieściu , zaraz do w y ­
n a ję c ia , W ia d om ość  te le fon  
5-97. 50462:

P O K Ó J fro n to w y , częścio ­
w o u trzym a n ie , Z y b lik ie -  
w icza  22, p a rter , 50468.

E LE G A  N O K I p o k ó j um e­
b low a n y , p rzed p ok ó j — do 
w y n a ję c ia . B ic lo w sk ie g o  3 
(trzy ), d rzw i 7. 50169:

N LE K R E P U J Ą C E , dw orno 
bo w y  kom fort ow e  p o k o je , 
ew ent. w ikt. P o to ck ie g o  30 
m . 7. 50458

P O K Ó J d u ży , osobno w e j ­
śc ie , je d n e j lu b  dw om  oso 
bom  cw en t. u trzym a n ie  do 
w y n a ję c ia . S ob iesk iego  10, 
drzw i 5. 50451:

.PR ZY in tel. ro d z in ie  p o k ó j 
u m eb low a n y , G lin iańska 2, 
I I .  p „  na lew o . 50153:

P O K Ó J duży u m eb low a n y  
w y n a jm ę . K o ch a n ow sk iego  
nr. 3, I I . p . 50431

KI? A W O ZY  N I p oszuk u je
w sp óln ego  m ieszkan ia  w 
dom u ro b ić . — L isty  pod 
.,M cdac> do W ick u . 304*3:

C E N T R U M , p o k o ik  c ie p ły , 
nm eblo w a u y . w ol n y . U ro  - 
dz Lek ich  ł ,  drzw i l i .  58486:

V O SZU KU J E po k o lu  i > r z y  
rod z in ie , m ożliw ie  z Wik­
tom . L is ty  p od  ..T nleli- 
gontay** do  W iek u . 50187:

K O M F . p o k ó j um ebl., o sob ­
n y  w ch ód , częściow e  u irz y  
m an ie, do w y n a ję c ia . Sza- 
szk ic w i cza  6, p a rter p ra w y .

50489:

P  O SZ U K U  d Ę na w  s-pó l u e 
m ieszkanie dw óch  p an ów  z 
u trzym aniem  łu b  bez. U l. 
J a b łon ow sk ich  4, I .  p ią tro , 
le w y  ga n ek . 50447

PO K Ó J z k la tk i s ch od ow ej 
zaraz do w y n a jęc ia . Sa­
kra m entek 32, l i i .  p. —- 

^  50193:

M i F;bZ l\ A  N IE  zn  le k c je  
poszuk iw an e. L is ty  „A k tu  
dc m ik "  W iek  N ow y . 50496:

P IĘ K N  Y  po k ó j f  r  o u lo w y , 
z u trzym a n iem  do w y n a ­
ję c ia . K o ch a n o w sk ie g o  51, 
p iątro . 50178:

P O K Ó J osobn e w e jśc ie  —* 
k o m fo rt  d la  pani.pan** (u- 
rzędu łka) d o  w yna jęcia '. — 
M oeh unck iego  22, J.f prn* 
wo. 50480:

s n * s * ' .  i i
K U R S A  IvR O JU , mofi e le ­
wam i*, szy cia  dam sk iego  z 
praw em  w yd aw a n ia  św ia ­
dectw , prow ad zi M od clistą  
z P a ry ż a , m ies ięczn ic  23 
z ł. oraz 4 ly g . kurs dla 
osób  fa ch o w y ch  i pro wiru 
c jo n a ln y c h . B in der, L w ów , 
G lin iańska 4. 0432

DO w y n a ję c ia  u l. S ap ieh y  
p o k ó j, w ew nątrz  k u ch n ia , 
czyn sz  ro czn y . W ia d om ość 
L w ow sk ich  D zieci n r. G;

50481;

P O K Ó J u m eb low a n y  dó 
w y n a ję c ia . Z g łoszen ia  od 
4-te.ii J a b łon ow sk ich  1. 36, 
I .  p ., m . 8. 50470;

P O K Ó J u m eb low a n y , oso ­
bne w e jś c ie , o lek tryk u , — 
opal. Zadw órzańska  nr. G, 
I I .  p ., na lew o. 50453:

P O K Ó J u m eb low a n y , oso­
bne w e jś c ie  z k la tk i — do 
w y n a ję c ia . G ródecka  1. 89, 
T. p ., na praw o. 30456:

O SO B A  L U B IĄ C A  C ISZĘ  
I  L A S Y , zn a jd z ie  u m iesz­
czen ie  N A  LE ŚN IC ZÓ W C E  
w  P IĘ K N E J  O K O L IC Y , — 
przy  rod z in ie  bezd zietn e j, 
na d ostęp n ych  w aru nk ach , 
za leżn y ch  od w ym agań . —  
A d re s : L eśn ictw o  K o t łó w , 
p . Sassów , ad Z łoczów . — 

6451

A B S O L W 16 N T g im n a z ja ln y  
poszuk a  jo  le k cy  j w z a ­
k res ie  8 k las  g im n a z ja l­
nych . S p e c ja ln o ść : p o l­
sk ie, la e iu a  i n iem ieck i o. 
U d zie li toż ch ętn ie  le k cy j  
za o  budy lu b  m ieszkanie. 
L is ty  p od  „Ł a c in a "  A d m : 
W iek u . 30182:

R O ZP O C Z Y N A M  il m ie ­
s ięczn y  kurs k ro ju  i  szy* 
c i a ora z  b ie liźn ia rstw o . — 
„J o la n d a “  S taszica  nr. 8, 
I I .  p . 50396

N A U C Z Y C IE L K A  p rz y r o ­
d y , g im n a z ju m  w  W arsza ­
w ie , zm ien i p osadę na 
L w ów , o k rę g  lw ow ski — 
ew ent. odstąp i. __ S krytka  
p ocztow a  152, L w ów . 50406:

1 ZŁ . L E K C J A  ję zy k a  
fra n cu sk ie g o , n iem ieck iego  
i fo rtep ian u . L is ty  A d m ; 
W iek u  pod  „ l  z l.“  50427

Z A S Z C Z Y T N IE  znana d łu ­
go letn ia  S zkoła  Tańców  I ł. 
B ry s io w e j-Ira u th o w e j i sy . 
na, w  S tow . „ S K A Ł A 4* ul, 
M ick iew icza  1. 28, I. p iątro  
Cena za  ca ły  kurs (12 lek 
c j i )  z ł. 15. W p isy  p rzy j- 
m u je  s ię  cod zien n ie  od  g. 
5—8 w iecz . 49847
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l e *?<> 3, I I .  p .

-,»« » ' « IłSUO
l o s i a w i a  p o s z u k iw a n a
ogłoszenia: Marknl » 
s t ie e ro  3, 1T n la ‘

S Ł U Ż Ą C Ą  do w szystk iego , 
ty lk o  z dobrem i p o lecen ia  
m i, p rzy jm ę  od 1-go . — 
M utzcu inacher, J a g ic llo ń - 
ska IG, sk lep. 59446:

50260

* p e r n i k a al lliew sl!iej '»•

s r l  ^sssss
nie n „w ią t ’ nyk, p le,,?«'nmrUi

beretow e f i ,  
^ ^ • r o d n i k ń w .  ’ s t o

E,»  K rainw o 1 rzerny 
Bań i i 'a n w ’ ’ a P(T " lu ,ie  
Pisemnel nr do 'e k k ie i 
G dynia P o-t  y d o7lr)Wei ’ 
poczt, 4 ~  skrytka
^  6332

ai(b o ° & an,u -
P ijące  !;emi ratami « dowe f t j  karsa Ramoeho
przv i i ,  i  Lelew ela  ;i — 

A kadem ick ie j. 59181

d w y AnrNR Praedaiębior- 
kn jo sf ” ei” rs5owl?. poszu .
le zajecTe bj?rrow ą na «ta . 
m odzieine’  ,'V ym aSane: sa- 
k oresponden^0. * 3 '12-. J siE|g’ 
n iem ieck i «  Polsko — 
m aszynie 0 ? m vPi8an.ie  -na rysem  ? *..? < ty  z ayem - 
Dadesła^ J?pi8oni św iadectw  
5Sd 2 f » » do A d m - W iek u  P U «o ta Ia  posada P . 300*

30273

S T A R S Z A  p ra k tyk a u tk a  — 
do salonu  dam sk iego  zo­
stan ie  p rzy ję ta . F r y z je r  — 
P iłsu d sk iego  6. 50472:

S Z U K A M  u czciw ą  słu żącę  
z d obrem  gotow a n iem , la t 
32—40, k tóra  In hi porządek  
i czystość . Z g łoszen ia  Dr. 
R o i ińska ul. G ród eck a  8 O 
parter lew y . 50474:

R U C H L IW I a gen ci — do 
p rzew rotow ego  a rty k u łu  
posozu k iw an i. Z g łoszen ia  
M. J aw orsk a , Źródlana  48, 
od 4— 5. 50477:

, S Ł U Ż Ą C Ą  z gotow a n iem , 
! p rz y jm ę  od p ierw szego . — 

D am ańska, H etm ańska 1. 6. 
1 50400:

M M m m m
P A N N A  lat 22, Intel, m u­
zyk a ln a , z m ieszkaniem  — 
p o sa g  w rea ln ości, zaw rze 
zn a jom ość w  ce lu  niatr. z 
paucin  do lat 40 na wyż- 
szein stan ow isk u . — Tylko 
p< w ażno lis ly  m ożliw i o  z 
fo togra f.i ą pod ,, Alicja**
A dn i. W iek u . 50116:

I P O T R ZE B N A  d och od zą ca . 
| B irk cn m a yer , D o m a ga li- 
| czów  2. 50466:

IN T E L , ru tyn ow an ą  bonę 
do ch łop czy k a  p oszu k u ję . 
K r a s ick ich  15, I .  p ią tro , 
lew y  ganek . 5W21:

D Z IE W C Z Y N Ę  i ch ło p ca  
do p ra k ty k i p rz y jm ie  l i to ­
g r a fia  H egcd iis , L w ów  ul, 
Św. M ich ała  4. 50380:

P O S ZU K U JĘ  zdrow ą  k a r . 
m ic io lk ę . S an atoriu m  „ V i -  
ta“ , L istop ad a  22. 50387:

posadę?
ni. “ k o ń c z y ć  k u r s y  fa
i | f We- ,  k o r e s p o i  e n c y j u e  

p r o f e s o r a  S e k n i o w ic z a .
K i i r S la w a ’ C r a w la  42. _
b n c l n u  w y u e / -:|i il  l i s t o w n i e  
k  r ! ' .  r a c h u n k o w o ś c i
b  1, k , e ^' k o r e s p o n d e n c j i  
“  C e i s l e " o g r a t j i .  n a  
g r a f i i  d P ™ w a . k a i i -  
n  »k  J P is a n in  n a  m u s z y

e ie lsk ie g o ar° T W3tWi:-. 8n ‘  n ’ p!nieokieirn f ra ncu s< ,ego .
WatTki „  i . P^owni. gra
n,>m’ii p? f'°-' oraz eko
dn r-iw ń *  n k o ń c z e n in  ś w i a ­
t ó w  z * « a j c i e  p r o s p e k -
 -____ ‘ 6136

i S l P A  d °  p osy łek
B ta m ó  a " C2a,. " ta  s n lc ie n ,  z a .

zdoln ą
b - w a .

.— , __________  50452:

c ^ d o ^ l ? ®  J p P s z ą  elnżą-
tl|w a n ie in  f i -k lC ff0  a  g ( ) '
4  P i? . ’  K r a s i c k i c h  15,
—  •’ l e w y  b a n e k . 50120:

W s z y U ? ) ? ^  k u c h a r k ę  d o

K otlarsk a  ,j. 3Gr 5

w ® z y s t k fe e a  s *u ż a C0 d o  
d z <> d o b r z e  ’  “ T a j ą c ą  b a r  
c z a k o w s k a  .S o t ° w a c .  Ł y -
P ie r n  ł - s k I a d  p a -
  L  59424

S r a S R̂ ! f T K Ę  z d o l n ą

f ! ! ! ? ^ ^ 6 yZiw 2 5 1:-
Pa nY nL T ~  :—  --------
P o s z n k u i  i n 82y o i a  6 u k ie n

c  CZCIWEGrrj~~---------
s p r z ą t a n i a  n r , ,iąceg0 d o  
M a r c h o "  p i POz8/ u l ' u i «  - B a n  

w -  M a i j a c k i  1 5 ; 
  ______________  503-16:

s k l e p ^ p , ®  c h ł o p c a  d o
B iłc ze w sk ie /s  czeff0- -P ła c  
M ie jsk i n r- 7- B aza r
 ___ ’ 5M.HI

p i f in k n j^  d T< w szystk iego , 
drzw i 5 K op ern ik a  14;

50445:

P O S Z U K U J Ę  u czc iw ą  i 
zw inną  d z iew czyn ę  — do 

: w szystk ieg o  z  ladn em  prn 
, n iem  i p o lecen ia m i. B a jk i 
; n r . 24, drzw i 9. 59396:

SU M IE N N Ą  ła god n ą  osobę 
do c iężk o  ch orego  p o trze ­
bna od zaraz. B a jk i 1. 24, 
drzw i 9. 50397:

K IE R O W N IK A  m ły n a , sa- 
j m od zie ln ego  w  dosk on a łe j 
j o k o l ic y  z udzia łem  2,000

d o la rów , p oszu k u ję . L isty  
pod  M . Z. A d m . W iek u .

50109;

i S Ł U Ż Ą C A  do w szystk ieg o , 
•/, d obrem i św iad ectw am i, 
p otrzebn a . In ż . R oth , u lica  
T a rn ow sk ieg o  68. 50400:

S Ł U Ż Ą C Ą  do w szystk ieg o , 
z p o lecen ia m i do 3 osób , 
p rz y jm io  R oscn m a n , u lica  
Jag ie lloń sk a  37. 50373

ZD O L N A  m anilcurzystka, 
poszuk iw an a . S zezyg o lew - 
sk i, P iekarska  10. 50414;

T E L E G R A M ! Panie z g ło ­
szą o fe r ty  d ysk re tn ie  na 
tych in iast. Mam  b oga tych  
panów  na stanow isk ach  do 
ożenk u . W ła d y sła w  J clin ek  
J a w o ró w , w o je w . L w ow sk ie  

50193

K A W A L E R  p rz y s to jn y  — 
b lon d yn , dobrze  zbu d ow a­
n y , - l a t  27, w sp ó łw ła ścic ie l 
i k ierow n ik  ren tow nego 
p rzed sięb iorstw a, — szuka 
p a n n y  lub m łod e j w d ow y 
p rz y s to jn e j, p osażn ej. Cel 
m atr. l  is ty  pod W . H . do 
A d m . W iek u . 50108

E IE G A N C K A , szyk ow n a , 
n a d er Intel, k ra w czy n i — 
lat 30, w łasna  p ra cow n ia , 
w y jd z ie  zam ąż za od p ow ie  
d n iego  pana. L is ty  A d m : 
W iek u  pod  „P rze zn a cze ­
nia**, 59-448:

2,900 D O L A R Ó W  na p ierw  
szą h ip otek ę  rea ln ości w e 
L w ow lo  do od d an ia . Z g ło ­
szen ia ; D r . N enberger — 
L w ów , P od lesk ieg o  4. 50138

iM ijjk j i l f i ą i

Zdrojowiska
W O R O C H T A  „Perełka**. -  
P o k o je  s łoneczne z calem  
utrzym aniem . — Łazienka. 
S a la . P ian ino. T eren y nar 
c ia rsk ie  p ierw szorzędne; 
(C h orob y  zakaźne, g ru ź li­
ca — w yk lu czon e) Gnae- 
d in gerow a  - S rok ow sk a .

49294:

Z A K O P A N E  —  p en s jon at 
„J a n ó w k a ‘% p o k o je  ciep łe , 

p ierw szorzędn a  kuchn ia  
w arszaw ska , c ie p ła  w oda,
ła zien k a , ce n y  um iark ow a­
ne. T e le fo n  648, 6430:

| U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion ą  
ks iążeczk ę  K a sy  C h ory ch , 
F ry d a  M eisels. 50407:

P O T R Z E B N A  służąca do 
w szystk ieg o . H e lle r , G ró­
deck a  44 Salon  fry z je rs k i 

50415:

P A N N A  do o śm io le tn ie j 
dz iew czyn k i z p om ocą  w 
sprzątan iu  i szyciem  p o ­
trzebna. D raw a  S elzerow a, 
Jag ielloń ska  15. 50419:

A K U S Z E R K A  W agnerow a 
p rz y jm u je  panie na czas 
s ła b ośc i. S ob iesk iego  30 — 
parter. 47S89

A K U S Z E R K A  p rzy jm u je  
panie. W ałow a  27, Zadzw o­
n ić — d ozorczyn i wskaże. 
___________________________47899

A K U S Z E R K A  S E K U Ł A  -  
p rz y jm u je  pan ie . G ródecka 
nr, 49, I. p., L w ów . 49836

A K U S Z E R K A  R utkow ska,
p rz y jm u je  panie. A sn yk a  9 
drzwi 2„ parter. 47901

S p ec . ch orób  iamy ustnej i zębów  
L E K A R Z -  g j  
D E N T Y S T A  H a  
K R Ó T K A  2, (ok o lica  G ród eck ie  60 
ró ? L e s zczy ń sk ie g o ) Z Ę B Y  S Z T U - i 
C Z N E  P P . U rzędnikom , P o cztow e , 
i ko le jarzom  p o  cen a ch  zn iżonych  

na dog od n e  raty. 48711 }

G R Y P Y  un ik n ie  s ię  pew -  ̂
n ie, przez stałe u życie  
w od y  k o lo o sk ie j. 100 g ra ­
m ów  zł, 1. P erfu m er ja  S . \ 
F eder, L w ów , S ykstu ska  . 
nr. 7. 49479

Z A K Ł A D  h a ftów  K o ra l n i- | 
ck a  6. P rz y jm u je  b ie liznę 
osob is tą  i p ośc ie low ą  do 
s zy c ia  1 ha ftu , ja k oteż  
suknio i żak iety  k ora lam i 
p o  cen ach  p rzystępn ych .

50073

I* A II L E T K I reklam ow e, — 
koronki. in otyw a. C eny 
groszow e. W A N K . plac 
M arjack i 5, I , p. 6034

K A M IE N IC Z K Ę  lub w illę  
m o żliw io  n ow ą . kuplę, —  
W kład  zł. 25— 30,000. sJsty 
pod  „Estetyczna** do A d m : 
W iek u .__________________50465
S P R Z E D A M  fo rte p ia n , fu ­
tro m ęsk ie  tch órze . UL N o- 
w y  Ś w iat 3, p a rter . 50484:

Z powodu zmiany artykułów
sprzedajem y

po cenach f a b r y c z n y c h
Firanki, Chodniki, Materje 

meblowe, Pościel

Józef Schuster
Lwów, Rutowskiego io , tei. 32-54. 6395

S P R Z E D A M  lirótlii fo r te ­
p ian  za k w otę  450 zk —  
A d re s : L w ów , n i. P iłsu d ­
sk iego  nr. 21, n P . B a r­
baro . 50391
P IE C  żelazny w  zn peln ie  
d obrym  stan ie  do sprzeda­
n ia . W iad om ość  w sk lep ie  
Jan  Pnw łow Bki, p l. M a rja ­
ck i 7. 59404:

i Z A  ZŁO TO, sreb ro , bry- 
I lan ty . p łaci n a jw ię ce j — 

O sw ald M and, S ykstu ska  
n i, 33. 49717

F IL A T E L IŚ C I ! Żą d a jcie  
b ezp ła tn ego  cen n ik a . So- 
zań sk i, R ad z iw iłłów  w o­
łyń sk i, sk ry tk a  osiem . — 
K o n ieczn ie  zap od a ć t j t u ł  
dz ien n ik a . 6446

DO sprzedania  duży  dom  
czyn szow y  z  p iek a rn ią  1 
p ocztą  Inb w y n a jm ę  p ie . 
k arn ię  z urządzen iem  i 
m ieszkaniem  w S tarem  
s io le  ob ok  L w ow a. W ia d o ­
m ość na m ie jscu . 59378:

R A D JO  o d b io rn ik  do  s łeoł 
3 la m p ow y , k om p le tn y , — 
tan io  sprzedam . L isty  pod 
. .E le k tr y c z n y -  do A d m in : 
W iek u . 59-386:

B f  m  c n v  NA PŁYTACH k a p u je  się 
U L l y l ł  I  w  ch rześcijań sk im  sk ładzio

W Y P O Ż Y C Z A M  now e o r y ­
g in a ln e  k ostjurn y red u to ­
w e. P rz y jm u je  eię też na 
m iarę  w ed łu g  w łasn ych  
p om ys łów . Z ie lon a  nr. 32, 
drzw i 4. 59319

: gramofonów i p ły t :
L E O N A R D A  WA N K E G O  612t

we Lwowie u l. Krakow ska 16, te!. 46-18 .

BACZNOŚĆ* w la śc ic ie lo  re­
a ln ośc i! T y lk o  zł, 1.50 m ie 
sięezie , k osztu je  abonam ent 
nap raw y św iatła  e le k try ­
czn ego  w  k ła teo  s ch od o ­
w ej i dzw onka w bram ie. 
Z g łoszen ia : „K onserw acja** 
T e le fon  52-5-1. 50259

LEKARZ ~
D E N T Y S T A  (vis a via Kopytkowogo)
Ord. w chor. zębów i jamy ustnej. Ceny przystępne. 
Warunki dogodne. Uwaga! Na Błonie 2. 6057

A JungferLwów’Na Błonie 2

K U C H N IE  żelazno — sza­
m otow e. różn y ch  w ielk ości 
p ra k tyczn e , trw ałe , tan ie, 
w Ś lusarn i F e lik sa  Gre- 
tsehela , L w ów , u l. św ięto  
k r zysk  a  62, te le fon  57-63. 
__________________________50266
DO S P R Z E D A N IA  za 15.000 
z ł. dom  p a rte ro w y , p ok ó j 
i k u ch u ia  w oln o , w kład  
8,000 zł. R y ce rsk a  n r . 5;

50376

M A S Z Y N A  S in gera  k ry ta  
o k a z y jn ie  do sprzedania . 
G łęboka  1, I I .  p ię tro , na 
praw o. 59440:

F IR A N K I W P R O S T  U W Y  
T W Ó R C Y  M U SZĄ BYÓ
Na j t a ń s z e , w a n k , -
P L A C  M A R J A C K I  5 , I .  p 

6069

U B R A N IA  uai c ia rsk ie  — 
dam skie i m ęskie n a jta n ie j 
w W ytw órn i „Palliom ** -  
ul O rm iańska 3 . Teł. .4—24.

50245
K U P IĘ  b row n in g  o k a z y j­
n ie  m ało  u żyw a n y  B a jerd  
7.65, M auzer 6.35 a lbo  Sta- 
je r  6.35; osta teczną  cenę 
p od a ć listow n ie  do  A d m in  
W iek u  pod „Broń**. 50454:

SAMOCHODY okazy;ns, także na now. modele 
na i korzystnie! sprzedaje Automobilowe Biuro 
inż. 2. BRAUN, Tarnowskiego 7, tel. 74 98. 618?

S Ł U Ż Ą C Ą  z  gotow a n iem , 
p ra n iem , p oszu k u je  K o -  
seher, Jap oń sk a  8, I„ b ocz ­
na G łęb ok ie j. 59595:

M Ł O D Y  s iln y  p arobek  do 
p ra cow n i, ch łop a k  zw in n y  
do  ob słu g i g o ś c i oraz zd o l­
na k u ch ark a  są  p otrzebn i 
na tych m ia st. C u k iern ia  —  
u lica  T rzecieg o  M a ja  nr. 2.

50488:

P O T R Z E B N A  m łod a  służą 
ca  do d w óch  osób. T eatyń- 
ska 37, I . p .  50490:-

P O D R Ę C ZN E  zostaną  p rzy  
ję te . — P ra cow n ia  suk ien  
dam sk ich  „B e r ta 1*, C lio- 
rą żczy zn y  5. 50479:

F IR M A  w y d a w n icza  p o ­
szu k u je  w o L w ow ie  dla 
rozp ow szech n ien ia  sw ych  
w y d aw n ictw  m ło d y ch , ener 
g ic zn y ch , in te lig en tn y ch  
lu d zi, K on ieczn e  re fe re n ­
c je  oraz g w a ra n c ja  od 500 
z ło tye li. O ferty  z ż y c io r y ­
sem : B iu ro  P ietra szk a , — 
M arszałkow ska  115. W a r­
szaw a, pod ,*K. W .‘ * 6458:

Z N A L E Z IO N Y  o k o lica  Ł y  
ezak ow sk a  na nartach  — 
dam ski zega rek , do  od eb ra  
nia Inż . H a sk ler, Cet.nerow 
ska 35. 50329

ZG U B IO N O  srebrną p a p ie ­
rośn icę  z  m onogram em  K  
C  i n.‘ lisem  w środku  — 
„K a z ik o w i — N elk a  4. I I I .  
1925“ . U czc iw y  znalazca  
zeehco  z g ło s ić  się za w y ­
n a grod zen iem : C zapran — 
R om an ow i cza  1, I I .  p ię tro .

59436:

ZG U B IŁ E M  w czo ra j w ie ­
cz ó r  d w ie  d o la rów k i, je ­
dną b u d ow la n ą , 2 ćw ia rtk i 
państw ow ej lo t c r j i .  weksel 
na 500 zł. — w y sta w io n y  
przez Jul.ja  n a i M a rję  
P ro r o k  — w eksel un iew aż­
nia . Z n alazca  o trzym a  na­
g ro d ę , k orzy ści z  leg o  
m ieć  żad n ych  n ie  będzie . 
J ó z e f  Gellrier, W ron ow sk a  
nr. 6. 50379:

mmmm
S T R O JE N IE  i napraw ę 
fo rte p ia n ó w  — p rz y jm u je  
S m u tn y , G rod zick ich  I, 1, 
te le fon  15-98. 50464:

N A J M O D N IE J S Z E  fra n c u ­
sk ie  k arn isze  s ty lo w e . N a j­
tańsza op ra w a  obrazów . — 
H elzc l, P asaż H ausinaua 3 
_________________________ 50361

R E D U T O W E  now e k o s tju - 
m y dam skie i m ęsk ie  w y ­
p ożycza m . K lep a row sk a  9;

50475:

K U F R Y  sza fk ow e, pud ła  
na kapelusze, w ork i na 
p o śc ie l, p o le ca  B arasz pl. 
B ernardyńsk i 2. 50409:

■W B A N K A C H  Zastaw n i­
cz y ch  zastaw ione kosztow ­
ności w y k u p u ję , d op łacam  
n a jw yższą  w a rtość, staro 
zęby  k u p u ję , Zak ład  zegar 
m istrzow ski A n stre ich er  — 
K a zim ierzow sk a  5, naprze­
c iw  S zp ita ln e j. 50412

W Y T W Ó R N IA  gorse tów  — 
J an ow sk a  26 — w y k o n u je  
g o r se lle ty , b io d ró w k i, b iu ­
stonosze, po cen ach  k on ­
k u re n cy jn y ch . 50413

K T O  i
dba o swoje zdrowie,

, n a b y w a  sta le n a jpew - 
j nie.jsze i najcieńsze

prezerwatywy
| t y l k o  w  P E R F U M E K J I
»  S. F E D E R A  »
Lwów, Sykstuska 7.

(dom  w łasny).
Za jm ujący cenn ik  z 5 w zoram  
Z ł. 2*50 w znacz, p o cz t ., tuzin zł. 
4 * - ,  6 * - ,  8* , 9  — , 12'— . W y sy ł- 

| ka bezw zględn ie dyskretna. Próbki 
darm o. 50215

N IE M O W L Ę C E  w >praw ki, 
w y b ó r  b oga ty . ,Ś P O R T “ t 
Plae H a lick i 3. 50228

K A M IE N IC A  2 p ię trow a , 
now a, w oln a  od podatków  
i p rzen ośn ego , d och ód  tnie 
s ię czn y  1,800 z ł. — w olne 
cz tery  p o k o je , pełny  kom ­
fo rt . D z ie ln icą  L , o k a z y j ­
n ie  sprzedani. W ia d om ość : 
T e le fon  90-47. 50*261
S P R Z E D A M  K A N A R K I  

h arcersk ie , p rzy  Świetle 
śp iew a ją ce . M, D u rak , — 
Z n ies ien ie  now e, ul. S zew ­
czenki 12. 50206
F  O R T E P IA  N b r z y żo w y — 
cza rn y , bardzo p ięk n y  — 
p ra w ie  n ow y , o k a z y jn ie  
sprzedam . K am p iau a  15; 
p a rter , d ozorca  w skaże.

5035(5

W E Z M Ę  za sw o je  ładne 
d zieck o . P o sa g  k on ieczn y . 
L is ty  p od  „N auczyciel** 
A d m . W iek u . 50369

W Y P O Ż Y C Z A L N IA  k o s tiu ­
m ów red u tow ych , R ynek  
n r . 12, TI. p „  I I I .  sch., 
drzw i nr. 4. 50358
D A M  nazw isk o d rog ą  ad o- 
p ta c ji. L is ty  „Nazwisko** do 
A d m in . W iek u  N ow ego. — 

50494:

S K R Y P T  A I I .  r. prawa*"— 
w sp óln e  w y p oży czen ie . L i­
s ty  „K olega** W ic k . 50495:

Ż E L A Z N A

KONSTRUKCJA  OKIENNA
częściowo oszklona, wymiaru 9m  X  a m, nadająca 
się do hali masz.yD. warstatów m echanicznych lub 
innych tym podobnych celów, okazyjnie do sprze-* 
dania. W iadom ość: Sokoła 4, portier wskaże 9276

K O M P L E T N A  h eton iarn ia  
i m ag ie l n ie o k n ly  do  sprze 
dan ia . W ła ś c ic ie l, L w ów , 
K u lp a rk ow sk a  23. 50467:

K S IĘ G O Z B IO R Y , o b ra zy  
m ala rzy  p o lsk ich  k u p u je  
a n tyk w a rn ia  K la p p cr , Ba­
torego  30 50185:



20 . W I E K  N O W Y *  Nr 8 8 6 0  * dnia 3 0  gru dn ia  1933.

Nowe banknoty niemieckie. P O K Ó J dla d w óch  panów  
osobn e w e jśc ie , k om fort , 
d o  w y n a ję c ia ; fo rte p ia n . 
K och a n o w sk ie g o  26, I I L  p. 

I drzw i na lew o. 50408

(K. D.) Ilustracja nasza przedstawia folografję nowych 20-rnar* 
kowyeh banknotów niemieckich, puszczonych w obieg z dniem 
<22. b. m. —  Z lewej strony widzimy podobiznę wielkiego pioniera 
przemysłu, Wernera Siemensa, a z drugiej biust robotnika.

GENERALNE
PRZEDSTAWICIELSTWO
poważnych firm zagranicznych działa techniczno- 
sam ochodowego — poszukuje dla poszczególnych 
wojew ództw  poważnie się prezentujących panów 

z gwarancją. 50459
Bliższa w iadom ość pod „Precyzyjno$£“ do Biura 
ogłoszeń „Świat1*, Lwów, ulica Wałowa I. 14

GRAFOLOGINI „SARMENT“
ul. G O Ł Ą B  A  10. (b oezn a  H offm an a), II. p iętro , drzw i lew e. 50497

przy jm u je 
od 1 1 -1
i o d  5 — 8.

LOKALE
PO K Ó J u m eb low a n y  z 
k om fortem , d la  pana  na 
stanow isk u  zaraz do w y ­
n a jęcia . C zereśn iow a 17; 
(K o lo n ja  o fice rs k a ). 50377:
P IĘ K N Y  u m eb low an y  p o ­
k ó j, fo rte p ia n  ew en tu aln ie  
u trzym a n ie , do w y n a ję c ia . 
W ron ow sk a  9, drzw i nr. 5 
boezna K o p e rn ik a . . 50375:

DO w y n a ję c ia  p o k ó j z ku  
ehu ią  od p ierw szego  s ty ­
czn ia . U l. Św . P iotra  1. 17 
Z n ie s ie n ie  now e. 50381
PO K Ó J u m eb low a n y  z  o - 
sobnern w e jśc iem  do w y n a  
ję c ia . Ż u lió sk ie g o  1. 11 A .

50382:
P O K Ó J u m eb low a n y , o so ­
bne w e jś c ie  i m ała  stan ­
c ja  w  su teren ach  dla j e ­
dnej o so b y  do w y n a ję c ia . 
G ospodarz, Ł ycza k ow sk a  32 

50385

Z A R A Z  do w y n a ję c ia  p o ­
k ó j z k u ch n ią  w  dom u 
S zk la rsk ich , B ogd a n ów k a , 
u l. P rosta . 50338:
3 P O K O J E  u m eb low a n e , 
czasow o d o  o d n a ję c ia , kom  
fo r t , ul. O k ólsk iego  1. 4, 
(boczna  S a p ie h y ). O g ląd a ć 
od - 12—1. 50395:
P O K Ó J u m eb low a n y , o so ­
b n y , k om forĘ  do w y n a ję ­
c ia . B e ja  9, I I .  p. 50398:

2 P O K O J E  u m eb low an e, 
w sp óln a  k u ch n ia  z  k o m fo r  
tern,, now e m eble , ok o lica  
P o h u la n k i. L is ty  A d m in : 
W iek u  p od  „150 z ł . 50401:
P O S Z U K U JĘ  je d n e g o  p a ­
na na m ieszk an ie  z Wik­
tem  lu b  bez. P o k ó j z oso- 
bnem  w e jśc iem . K u b a s ie ­
w icza  5, I . p ., na lew o.

50331:

P O K O JU  u m eb low a n ego  z 
w y g o d a m i,, z w e jśc iem  z 
k la tk i s ch o d o w e j — lub 
d w óch , ' z u żyw a n iem  k u ­
ch n i, p oszu k u je  sta rszy
pan. O ferty  z p odan iem  
n a jn iższe j cen y  do A d m : 
W iek u  pod  W . B . 50433:

DO w y n a ję c ia  2 p o k o je  u- 
m eblow an e, s łon eczne, oso 
bne w e jśc ie , k o m fo rt  — 
ew ent. ga zów k a . Z a d w ó- 
rzańska 37, w illa , te l. 154;

50417 .
P O K Ó J k o m fo rto w y  d la  
pań lub  pan ienek . S ze p ty ­
ck ich  41, d rzw i 4. 50426
U M E B L O W A N Y  p ok ó j —  
d la  2 osób  zg ra z  do w y - 

O rge l, S łon eczna  
n r .. 18. 50428;
P O K Ó J fro n to w y , osobn e 
w e jśc ie , u ży w a n ie  łazienk i 
T a rn ow sk ieg o  24, I .  p. na 
p raw o, 50170:
P O K Ó J u m eb low a n y , s o li ­
dnem u panu  lu b  pani w y ­
n a jm ie  m ałżeństw o bezdzie 
tne. S k rzyń sk iego  nr. 12, 
p a rter na p ra w o. 50374:
S T A N C J A  na F ilip ó w co  
za  ro czn y m  czyn szem  do 
w y n a ję c ia . W ia d om ość  u l. 
Z a m o jsk ie g o  1. 5, p a rter .

50393:
Ł A D N Y  fro n to w y  p o k ó j a 
u trzym a n iem , op a łem , dla 
1 lub 2 osób , osobn e w e j­
ście , z ob słu g ą  i u życiem  
ła zien k i, zaraz do w y n a ­
ję c ia . K och a n o w sk ie g o  22, 
I. p ., d rzw i 3. . 50473:
P O K Ó J k aw alersk i do w y 
n a ję c ia . K leparoW ska. 1. 9, 
I I .  p . 50476:
P A N A  p rz y jm ie  do fr o n ­
tow ego w sp ó ln ego  p o k o ju  
z u trzym a n iem , ch rześc i­
jan k a . Z y g in im tow sk a  11 A  
I . p, 5047.1

2 P O K O J E  i k u ch n ia  z 
k om fortem , po 120 zł. m ie ­
sięczn ie  za 3 la t z g ó r y , 
b oczn a  Z ie lo n e j, F il ip ó w - 
ka, u  gosp od a rza  S iem asz. 
1 p o k ó j i k u ch n ia , czyn sz  
m ies ię czn y  po 70 z ł. 50402:
W Y N A J M Ę  dom ek z d u ­
żym  o grod em  p rzy  k olei 
L w ów  — Jan ów  lub L w ów  
P rzem yś l. L is ty  do  A d m : 
W iek u  pod  „P rz y s tę p n e  
warunki**. 50403:
PO K Ó J fro n to w y  zaraz do 
w y n a ję c ia . U l. D ą b row ­
sk ieg o  1. 12, p a rter  lew y , 
m ieszkan ie  2. 50405
W Y N A J M Ę  p o k ó j um eb ło  
w a n y , osobn e  w e jśc ie , -— 
e le k try k a , m ężczy źn ie  do­
b rze  sytu ow a n em u  (k a to li­
k o w i). Z ie lon a  18, w ła śc i­
c ie l. 50457:
B A R D Z O  tan i kaw alersk i 
p o k ó j, zu pełn ie  w ch ód  oso 
hn y , n a tych m ia st do w y ­
n a ję c ia , W ia d om ość : G łę­
b ok a  16, I I .  p ., drzw i 12, 
od 15 do 17. 50432

Specjalista chorób skóra., wener. I kosmetyki

Dr. Henryk Spund-Fischer
o. d łu g o le tn i lekarz (a sy st.) k lin ik  derm atolog , w BER LIN IE , P R A ­
D ZE  i w i e d n i u  —- n | M s i r i s & r B c i  I f l l  p *» J ru^ie  w efc
o rd y n u je : L W Ó W , I*®** B i j  śc ie  S ob ie sk ie g o  1.2
Poczekalnie separatkowe. Telefon 51— 68. 50304

SSL*1; Dr. GOLDSTEIN
b. elew. klin. wied. i beri. ord. od 10-12 i 2-5, wniedz. 

święta od 9-1 Kraszewskiego 3. Tel. 31-42. 47872
Specjalista chorób skóra., wener. i kosmetyki
b. Sek. Państw. BY.. a  ord. od
Szpitala powsz. U l .  B lM U fc i™  12 — 6
pl. Halicki 7, tel. 31-30. Lampa kwarc. Diather. 6170

Skórne, wener., seksualne (niemoc płciowa) 
ikosmet. leczy od 872-11 i 14-18, niedz. i św. 10-11

Dr. E. Durdełło Sykstuska 22, ifl. p.
Winda do dyspozycji. 6011 Telef. 38—90.

Specjalista chorób dróg moczowych i wenerycz*

Dr. I. Lówenheck (obok Rynku),
telef. 48—11, ord, od 8—9 i 3 - 6 .   6012

SPECJALISTA AKUSZER Ple* i a n  I f S la *  
GINEKOLOG-OPERATOR P a .  J d l l  tftB Id l

ordynuje przez cały dzień. 48156
Lwów, UL. LEONA SAPIEHY 89. Telef. 51—62.

A A p iS J  p  różnego rodzaju najkorzystniej na- 
I być można u znanei firmy 6046

f l f t m ł f i l i m h  S A P IE H Y  34 . D O G O D N E  U lO m SS T eięy . i 5 .q i .  W A R U N K I

Odmrożenie
Oryginalna maść (z kogutkiem) .**
GĄ5ECKIEGO, leczy i goi ranki, powstałe od od­
mrożenia. Sprzedają apteki i składy apteczne. 6342

Ły żw y OD Z Ł . 1 2 "—, oraz 
hockeyowe ,C. C. M.“ 
NARTY —  SANKI
w ia t r ó w k i  -m g

buty narciarskie i łyżwiarskie, ubrań a gotowe 
i na miarę, oraz wszelkie inne potrzebne przybory 

do sportu zimowego poleca najtaniej

Mai wina Rosenman JgfE, ?££:';
Zlecenia z prowincji odwrotnie. 6336

P R O W I N C J O  — NIE PRZEPŁACAJ! 
Z E G A R K I , W YROBY ZE ZŁOTA I SREBRA

najtaniej knpisz u 6385
GUTTERMANA, ulica Sykstuska 14.

K O M F O R T O W Y  p o k ó j u- 
m eb low a n y  z u życ iem  ku- 
ch n i do w y n a ję c ia  od 1. 
s ty czn ia . T ea ty ń sk a  nr. 33 
I I I .  p „  In żyn ier . 5l>437:
P O K Ó J  z u trzym a n iem  — 
dla  u rzęd n iczk i lu b  ncze- 
n icy  do w y n a ję c ia  W a ­
ru nki p rzystępn e . K a leeza  
nr. 7, I , p. 50441

TEGO JESZCZE NIE BYŁO!
SYSTEM AMERYKAŃSKI. 
Otomany, Kanapy, Bufaikl 
Materace, Tapczany, Łóżka 
oraz MEBLE wszelkiego rodzaju 
sprzedaje D O M  M E B L O W Y

„SILESIA", Lwów, Brajerowska 3.
6023

Za zł.

5
tyg-

Za zł.

5
tyg-

R U I  OWE CIIK N IF dancingowe © U L  =  j U M i I ł  wizytowe s
z własnej 
poleca MOnzer K O P E R N I K A  1 7

N ależytość pocztowa opłacono ryczałtem . Nakładem i drukiem  Spółki Akc. „P rasa  N ow a" Zakłady wyd. i graficzne we Lwowie-

^tOEBElLE dwabnych oraz balowych^— S j j  BON MARCHE", Lwów, plac Marjacki I. 5.
B EEB tfcs  ™ i  j u ż  n a d e s z ły  d o  t i r m y  i    Ostatnie n o w o ś c i  s e z o n u .

Centrala Pończoch P FA U , Rynek 19 najtaniej - 
bo wchód 
przez sień


